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P A M I Ę T N I K I I N T E L I G E N T A·i 

Kazimierz Brandys 

Tematyka wojenna nie została jeszcze wy
czerpana przez powie ci lat o:Jtatnich. Glosy 
krytyków i publicystów co pe;wien czas po
de~mują dyskusję nad koni~czn ' cią :.... o
rz.erua realistycznego pełnego ~1o:tt okresu 
•. wielkiej próby", w którym zostałyby ujaw
nione wszystkie konsekwencje epoki przed
'1'rre niowcj w aspekcie hi ·torycznym i spo
łecznym. Pisarze jednak zajmują się przede 
wszvstkim człowiekiem i to niejednokrotnie 
w Óderwaniu od jego społecznego tła. Pro
blemem staje się natura ludzka, jej chwiejna, 
kt ucha moralność, która dość często w cza
sach próby, nie zdawała egzaminu odwagi 
i oczciwo;;ci. Zwężenie bogactwa wielopłasz
czyznowych zagadnień okresu wojny do szczu
płych granic przeżyć jednostki z uwzględnie
niem ich psychicznych powikłai1 jest uwa
runkowane tradycją pisarską dwudziestolecia, 
z k1:órej jak dotąd nie udało się jeszcze pisa
rzom otrząsnąć. Tradycja ta domagała się 
takiej konstrukcji artystycznej powieści, któ
ra by uwzględniała zainteresowanie twórcy 
lose:m człowieka pojE:lego jako indywidual
ność niepowtarzalna i wyjątkowa. Stąd o
braz rzeczywistości nagięty do postulatów in
dywidualizmu nie miał nic wspólnego ze zbio
rowym doświadczeniem. 

Na pisarstwie Brandysa i Dygata zaciąży
ła niewątpliwie poetyka przedwojenna, ale 
uczestnictwo piaarzy w procesie 9okonują
eych się przemian społecznych nakazywało 
zużytkować jej chwyty w innym celu. Do
świadczenie pouczyło pisarzy o nieprzystoso
waln0ści dawnej koncepcji człowieka do wy-
mogów c:asu wieikiej reformy. , 

Dlatt'go postawiony w utworach probie~ 
przedwojennego inteligenta w konfrontaCJI 
z rzeczywistością wojenną zostaje rozstrzy
gn!ęly na niekorzyść bohatera. Pisarz dzisiej: 
szy dezawuuje postawę intc'ligenta. Srodk1 
literackie, jakie do tego stużą są dzi;:dzi(:twem 
pisarstwa wczorajszego. Wychowanie w okrc
~le międzywojennym w kulcie dla w yhitnei 
jednostki która wybitność tę zdobywała na 
drodze j~k najdalej posuniętej sepa racji od 
żyda zbiorr,wcgo nie jest .sprawą ł a t wą' do 
przezwyciężen i a . Wojna zmusiła pi.sarzy cto re
wizjonizmu przcdwojenny~h postaw. ale. n~e 
potr2fiła jednym wielkim wstrza~em zrn lemc 
konwer.cji 1iler?ckich. 

I. PATRZĘ SLUCHAl'tl, OBSERWUJĘ 

Bezimienni bohaterowie obydwu powieści 
13randysa i Dygata są typowymi prz2dsta\~i
cielam1 in 1.eligenckieJ warstwy okresu mię
dzywojennego ,noszą w sobie C(:chy , jakie zo
stały im na rz11co1•0 przez proce>: społi;cznego 
kształtowania się leJ warstwv w olueslonych 
warunkach nislorvcznych. ścisłe odi.Zolowa
nie od reszty ::;poleczeń~\ wa w przekonaniu 
o wla:-.ncj w.\'i<\ tknwn~ci. przod ui<i<"a . ~ola 
twórców kulturv k ler kinv z ;,tm\~.:i rzysk:ego 
ghella" , I: ~01 ~·m ·,;bcy był udział w 7.vci•J zbio
rowym, sprawi::,·, :i:.€. w rnomencif" k;edy Eu-

•) K . BrmYdys .. Miask' niepo~onane" -
„Książka" 1946 . r< . Bran~)ys .. Drewniany 
Ko11" - .,Czvtelnik" - HJ46: St. Dygat „Je
z:oro Bodeń;i·: l e" - .,,Wiedza" - l!l46; .::;t. 
Dygat: „Po~egna.nia" - „Czytelni!\'." - 1948. 

(A r ł y k u ł d y s k u s y i n y) 

ropa j Polska przeżywały pierwsze dreszcze 
konfliktów międzynarodowych, oni kwestio
n:iwah możliwość wojny przez nieprzygoto
'\\'anie :r~y.:hiczne rta jej przyjęcie. Wysoko 
ruz\vinięty indywidualizm„ szczególna dba
łość ó niezależną pozycję, która z pracy za
roblwwej potrafiła uczynić niemal grzech 
przP.ciw zasadom dobrego wychowania, nie 
sprzyjały kontaktom z życiem ogółu pracują
cego, a potem \Valczącego. Skazany na sa
motność inteligent nosił w sobie obraz świa
ta skrzy·.vionv i cpaczny, gdzie zamiast .praw 
konsekwencji historycznej działały irracjo
na lnc siły „losu". 

flw1c: w~~addczc. ocJmie:i11e postawy WC)bec 
7ycia da si~ uch•lfycić u bohaterów Brandysa 
i Dygata: postawę zgody i postaw~ buntu. 
Ob:e nie mi2ły nic wspólnego z obr.;ktywną 
or.eną zjawisk, obie odwoływały się po tłu
maczenie dostrzeżonych vrocesów w głąb 
p rychiki ludzkiej, któr~ na szali sumienia u-

mieszkańców domów, w których mieszkał. 
W obu wypadkach uratował go nerwowy 
szok spowodowany napadem lęku. 

Uczestnictwo w wojnie bohaterów Bran
dvsa i Dygata polegające na psychicznym 
przezwyciężaniu niesionych prądem wydarzen 
nie było typowe dla ogółu Polaków, nie 
było typowe nawet dla warstwy inteli
genckiej. Ani nie nazwane miasto z „Drew
nianego konia", ani obóz nad Jeziorem Bo
deńskim nie byly tłem dla rzeczywistych, 
powszechnych wydarzeń„ 

O doborze wyjątkowej scenerii . dla przeżyć 
bohaterów zadecydowała konsekwencja ideo
logiczna obu pisarzy. W powieściach swych 
pc~djęli problem skonfrontow~nia inteligen~a. 
z rzeczywistością okresu WOJny, wykrycia 
skutków je!!'" oderwania od życia ogółu. Wy
jątkowość l, bohaterów jest je~;icze jednym 
środkiem podkreślającym tę .iwlację. 

siłow:-.ła ustalić ich ważność. n. P.1.'TELIGENT - SlJl\IlENIE WOJNY 
.Byłem więc wobec własnego narodu zn- . . , • 

ledwie życzliwym cudzoziemcem" pisze Brnh- . ;Jntel!gcncka krot_ko\\.'Zt'Oczno~c, me zdoby
dvs w „Drewnianym koniu". - „Z wolna u- \' la .. s1e pr~e.d WOJ?ą na ?-ze:zv; ą ocenę sy
stalal się w mej duszy podział świata na no- h taCJt. c;~wieJący się ustroJ, kt~ry miał .do
tarint i rzeczy poza jego kręgiem, a wyl•wint m owadzie; do os~a~ecznego bankr';lctwn Jego 
mojego istnienia wydawał mi się sr.irawą w:•:zni.:wco:v był zrodłem katastroficznych lę
prcstq-'. „ów system !Jliał we mnie poslu82:- lców mtelig~nta: doprowa~zał. go do ~oA 
:nego wyznawcę, uznawałem go za tradycję ~ków ltwestionuJących sen.s zyc1.a. Ap~t :i:
c'bjawioną mej sferze". System ten zadecydo- ślenia nieprzystos~wany do ~13mowar:1a h1-
\\ al że kontakt potomka rodu notariuszów torycznych procesow w skal_i ogólne] pr~e
z l~dźmi spoza kręgu białych willi sporady- 1-i;u~ił ~nię~zynar~do~Y. kon!hkt, w sferę ~: 
czny i przypadkowy. miał posmak „rozko.z- r a cJonalneJ klęski. W~Jna w sJstem1e POJęc 
ne"'u skandalu". a pociągające egzotyką śr.:i- l,ohatN (>W Brandysa 1 ~ygata ,to był ślepy 
o~vi:o 0 rnY.dlarz i ~~f\TZ:V bu~ilo · n· · 1 . I('~~ fatum ,rozące JeClllostce. nji:o-

przy bllżsżym' ze -męcm n1epoko3qcą my I 1-~~ oue do, 'Pl'Z'·~~h'I. o~mU: 11ateżalu .2l o~ 
sprzeniewierzania się nie tylko własnej ha- lnllzować wszystkie siły psychiczne . 
dycji, ale ogólnemu porządkowi świata. kto- Osamotniony inteligent, któremu obca by
ry ustalił dystanse między lud~mi. S::;stcn ł,a wspólna, masowa akcja został wydany ,na 
ten sprawił, ż.e •1obawa kataklizmu i _za- łup własnaj trwogi i bezsilności. . Nie um1e-
gi·oienie świata były pierwszym czuciem jąc brać udziału w innej - podJął · walkę o 
duszy" bohatera. Nadciągająca wojna prze- godność człowieka. „Sprav.'}' wojny zamkną
kraczała jego możność rozumienia. łcm na ten czas w granicach mojego sumie-
„Czułęm się osamotniony, nieprzynależny nia. W bezczynnych. pustych g?dzinach gnę

do żadnego ludzkiego środo\viska" Z\Vicr~a się bił mn~e l~k o wlasr:ą ,... dut~ę l troska, f:;ZY 
bohater „Pożegnań". „Prześlado;wał mme u- wyr~t~1.e s1~ z upadku " pisze. Brandy_s W 
stawiczny odruch korygowania na własną ,.M1esci~ mepo~rnn'.łnym ; „Nie potra~1łem 
r~kę wszystkiego, co wydawało mi się \-;-' ~y- wkro~z~~ na wie~1 wspolny ti:akt. ktorym 
ciu niesłuszne". Owa postawa buntu na.1dz1e- od ww.rnw w~,d~ułą grcI?ady 1 dbałem za
cinniejsza w skutkach sprowadzała się do a:- ws~e. o wąską sctezkę moich własny~h s~;aw 
wantury w rodzinnym salonie, do ucieczki ws1ąz błądząc po sam<?tnych man.o;~cach -
z domu z porwaną po drodze fordanserką, do mo-yi ?c~ater „Drewnianego l.~onia. . Samot
bezsilnego ataku wściekłości na \Vidok po- nośc me Jest ł~J:w:a w momenc1~ og<?lnego za
krwawionego przez korporantów Żyda. Na mętu i przerazema .. Be3rn?ny ~nte!Jgel?-t w~
dnie jej tkwiła bezradność„ brak określo?ego ch<?':·any w po~zuc1u swe1 WYJ~tkoV.:eJ. waz
światopoglądu - źródło goryczy, pesymizmy 1;osc1 po, raz p1_erwsz:y .ocikry!, ze los. Jed~o
i zawieszenia w próżni, otaczającej inteli- stek chocby :iaJbardzie.i wybitnych me w1e
gencką, klanową samotność. Oderwanie od le sic:. liczy w rozgr ywce_ o '?Y1:. naro~u. Po 
społecznej rzeczywistości zadecyduje o pozy- raz p1erwsz.v r. cozurmal. ze ;ii~ Jest mkox;i,u 
cji bohaterów powieśei o wojnie. Los_ walczą- potrzebny. B?lo to nowvm ,,rodłem ~esymi
cych. gnębionych ludzi nie stanie się ich u- zmu boha(ero:,v: który rne. u wszystkich za
działem Na pytanie, co robisz? odpowie: pa- stał przezw:vc1ęzony , 
trze, słucham. obserwuję. Dawne, wyt\':or~e . „o potęgo mych trwóg, oceniam cię dziś 
lenistwo. będ<1ce ?kreślo~ym ~posobem zyc1a w ,Pełni. M_oże stałb~m si.ę kimś ~nnym„ gd~·
wyższeco rzędu me zmusi go i teraz do pra- by przektenstwo lękuw me , uczyniło mme sa
cy. l\laterialne zabezpieczenie dadzą . mu o- ml'tnym i wyzutym z nadziei" („Drewniany 
t~ziedzic ~ ::m~ po . rej entach- przodl:ach dobra. koń") . 
Wyjątko'' ość jego losu wojenne.go yozwoli . Lęk i samotność. sam;:tcość i 1ę_k -. błęd
m•J na sp~dz:.-n ie okupacji w uez;:necznym ne kolo chilrakteryż.uje postawę mtehgenta. 
wn:;trzu włnsncgo mieszkania, gdzie je?yny'.n Wyjście z 1ego kręgu mogło się dokonać tyl
prawie kontaktem . z ludźmi będą sąstedzk~e ko przez odrzucenie d11wnego systemu po
wizyły Doktora i zdarzenia rozgrywające ,się jęć, przez połączenie własnego losu z losem 
na ulicy w · zasięgu ol:na („D!'ewni:m;.r kon"), g1 upy świadomie działającej. Inaczej, lę!r sta
wyjątkowość z::idecycluje o jego bezintere~o- wał ~i f) siłą nie do pokonania, mater!ali~o
wnych prz!'chadzkach obserwatora po „M1e- w;:ił sic niemal we własnym osobnym istme
ście 'niepokonany 1 '' dln zbierania wiadomo- nlu, podnosił ręce do skroni i wysyłał ludzi 
ści o życiti inn;1-·ch, wyjątl•cwość osadzi· go 1: ;; :;mierć i na zduidę. Ginie przez własny 
w obozie dl::i intr· rnO\\ ;Ht~·ch 7. Po1ski cudzo- ~1 rach Gosp~darz z .. Drewnianego konia". 
ziemców. który bęJzic czym<; pośrednim mię- Trwoga wykupuje Emila w ,.Mieście niepoko
dzy lulumsowym ,„ ięz :cn~ r.m, a pensjonatem mm.vm" z rąk niemieckich za cenę denuncja
w uzdrowisku. („J e7. ioro Bo::lel'lskie"). wyjąt- cji 'najbliższych znajomych. ,.Zwyciężę w tej 
kc\vość wreszcie. ,„ której zadecyduje sama ' vojnie. myślałem nieraz, jeśli zwyciężę 
kompozycja dzicta przerzuci go ponad okre- strach" - pisze Brandys. 
sem 1 \\'oin y do podwarszawskiej okolicy. Bohaterowie omawianych powieści zag1ę
chwytającei tr\.vożni0 odgłosy zwycięstwa od hieni w tropieniu własnych trwóg ujmowali 
strony Wisły ( .. Pożegnania"). Wojna zaska- wydarzenia wojenne w kategorie własnego 
kuj<1ca bo!1atcra .. z kołdrą zaciągnietą pod 1;czucia „Za wsze kochałem Francję" mówi 
brodę" pozos1awih1 go na uboczu. Nie ma- bohater Bran.dysa i ta miłość będzie ogarniać 
szc:rował na w.s~hód z Warszawy, gdy .,bez- i płoty warszawskie i bohaterstwo żołnierzy 
bronna i pilsza . wierząca w cudy i dopusty i ręce ojca mieszcząc różne elementy na je
wędrowała Polska s?erokimi ulicami miasta" 

1 
dnej płaszczyźnie uczucia. Ta sama miłość ~ 

( .. Miasto nieookonane"), nie walczył o ostatni odwrocie wojsk polskich z zachodu pozwoh 
dom w po\•;staniu i . nie przeżył wielkic11 e- mu ujr7eć tylim własnego brata. który wraz 
mocji konspiracyjnej „roboty". z col'njacą się armi<J mm;iał opuścić tyle mias1 

„W niebezpieczeńsh"ie okazywało się na i _wsi . Tragedia żyd.owskiego gh~tt~ zostanie 
koniec. że w zagrvżonym terenie ja jeden ja- u.1a-.y~1o~a przez niepotrzebną sm1erć pa~~ 
ldmś dziwnym trafem nie byłem na żad1~e Ziel111sk1ego, k~ó~y. sa~ zadccydow~ł o meJ 
niebezpiecze11stwo wystawiony" - zwierza .się me r~iog~c podJąc z.vcia. na \:·o11!ośc1 w osa: 
bohafer Jeziora Hodeń qJdego" - . Z woiny motniE'nJU od reszty ~1nących za murami . 
powr·ó~ił~'m w trzy kwadranse". ' Bohater ' Sprawy woj.n~ musiał: miE'ć swoje konkr~~: 
„Drewnianego konia" dvmlcrotnie był_ nąra.: ne wy~ładmk1 ''! ~udz1~ch. Wte~y da"'?ał;r utę 
żony na utratę życia w masowej egzekuc11 ogarnąc, zrozurruec, mozna było Je koc.1ac lub 

···~ 

•· Stanisław Dygat 

nienav.idzi"Ć. można je by!o pomieścić w o
brębie własnej psychiki. U podstaw tego krył 
s.ę \vy5iłek ponmicjs:tcnia. pro' Iemów 'ok·1-

acyjnych. których inteligent nie był w :ita-
nie r -. Była to konie znoś: 'dla podtrzy-
mmia o wiary J 1 0 1c. 

Tymczasem poza kręgiem pnezy!:: ps'ycłu
cznych jednostki, \Valczył. gin ął i dobijał się 
zwycięst\'/ aród. Katastrofa wojenna de
maskowała dawny ustrój i jego system war
tości. Pojęcia klasJ' i nowej struktury społe
cznej rosły na gruzach walących ię domów 
mimo obozów, łapanek i egzekucji. Samotny 
inteligent nie widział tego, nic rozumiał ale 
czuł, tak jak czuł całą rzeczywrntość. I wte
dy zaczął poznawać błąd własnej postawy o
derwanej od zespołu i szerokich kręgów spo
łecznych. „Ja w mej żałosnej postaci jestem 
tylko grzechem mego środowis!i:a, które \\TY
chowalo mnie w samolubnym lęku'' - skar
ży się bohater „Drewnianego 'konia".' „Rośnie 
w pictsi klątwa na mój świat za to, że nie 
nauozył mnie wiary. dla której umiałbym gi
nąć jak oni na gruzach ojctyslych miast" 
(„Drewniany k.oń") . „Coraz \VJraźniej poja
wiała się przede mną pra\vda, że historia 
ludzkiego serca liczy się tylko w wielkim 
obrazie zbiorowych, ludzkich spraw" („Mia
sto niepokonane"). 

Tu występuje na jaw cały problem powie
ści inteligenckich o wojnie. Demaskująca ro
la historii odsłoniła nicość, pustkę i nieprzy
datność stosunku do świata przedwojennego 
inteligenta. Rzeczywistość okupacyjna zmusi
ła go do rewizji dawnych pojęć. Na drodze 
poznania nieważności swej i słabości, na- dro
dze przez,vycię;!:ania lęków i walki o god
ność człowieka inteligent odkrył t;.onieczność 
współistnienia z ludźmi, z grupą, ze społe
czeństwem. Za błąd, który· popC'łniał dot~d, 
rzuca oskarżenie własnej klasie. 

m. JESZCZll: „KORDIA..~ I ClIAl\1" 

Bohaterowie Brandysa i Dygata cierpiąc 
na bezczynność i lęk z podziwem i zazdro
ścią myślą o ludziach, którzy mają w okresie 
wojny konkretne zadania do spełnienia. Sło
wo „czyn" nabiera dla nich magicznego sen
su, staje się legitymacją człowieczel'lstwa, 
przezwycięża strach, wypełnia beznadziejną 
pustkę dni okupacyjnych. Emocjonalne trak
towanie zjawisk i tym razem nie pozwala na 
w1aściwą ocenę czynu, który dla nich ma 
wartość · samoistną,' oderwaną od przyczyn, 
które go wywołały i od skutków, którym ma 
służyć. Pragnienie czynu to znowu chęć pod
niesienia swej wartości we własnych oczach, 
wejścia choćby na chwilę w rolę człowieka 
społecznie niezbędnego. Bohater „Drewniane
go konia" to człowiek szczególnie slaby. Ży
jąc w dobrowolnym zamknięciu przywołuje 
ustawicznie wspomnienia z przeszłości, które 
moją mu wyjaśnić niezrozumiałą klęskę świa
ta, któremu ufał, doszukuje się związków 
między każdym strzępem myśli a minionym 
dzieciństwem, by natrafić na ślad błędu, któ
ry go przywiódł do samotności. 
Niezależnie od jego woli tuż za ścianą roz

grywają się t.ajemnicze sprawy konspiracyJ-
11ej organizacji „Oko", której ideologią byłą 
gencr::.~a rozprawa z Zydaml. a właściwym 

• 
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celem istnienia - nieuczciwa zachłanność 
przywódcy. 

Bohater w pełni świadomości uczestnlczy 
w decy\}ujących obradach „Oka", przyjmując 
na siebie fikcyjną rolę delegata przysłanego 
,,z góry" L w wyobra~nl przeżywa doniosłość 
funkcji, jaką spełnia. Nie było istotne w da
neł chwili polityczne nastawienie organizacji, 
k~ora godziła się nav1et na współpracę z 
Niemcami. Nie istniało zagadnienie przyjścia 
z pomocą człowiekowi, który okrada i wy
zyskuje innych. Było tylko przyjemne poczu
cie władzy i czynu. Demaskująca funkcja 
powieści działa w tym momencie wszech
stronnie: odsłania moralną nicość inteligen
ta, który gotów był na uczestnictwo w naj
gorszej sprawie dla podtrzymania utraconej 
przez wojnę pozycji człowieka niezbędnego, 
przesądza o wyniku jego rozmyślań, mają
cych na celu wypracowanie nowej postawy 
wobec życia. Ukazuje wreszcie jego słabość, 
gdy czyn ogranicza się jedynie do milczącej 
aprobaty przebiegu obrad. Zamach na guber
natora odbył się bez współudziału inteligen
tów. Dokonał go samotnie i niepotrzebnie o
śmieszony ślusnrz bez wiedzy o istotnych za
miarach tych, którzy kazali mu rzucać gra
naty pod nogi Niemców. Jest w tym głęboka 
ironia wojny powierzającej czyny nieświado
mym rękom szarych ludzi, którzy nie zawsze 
byli wykonawcami szlachetnych zamiarów. 

Nie chodzi o historyczną wai1tość czynu 
ślusarza - śmierć jego nie przydała się na 
nic. Był aktywistą fałszywej ideologii. Ale 
tylko on jeden potrafił się zdobyć na boha
terstwo, na czyn, bez patosu, bez chęci ura
towania przy tym wiary w sens swojego ist
nienia. 

W „Je:tiorze Bodeńskim'' bohater we śnie 
podejmuje ucieczkę z obozu. W wyprawie za 
granicę Szwajcarii spotyka dwóch prostych 
żołnierzy, w których roznieca wielką wiarę w 
możliwości przyjścia z pomocą Polsce przez 
stworzenie legionu polsko-francuskiego na 
terenie Anglii. Koncepcja dość zawiła i nie
dorzeczna. Nie o to chodzi, i tak wyprawa 
rozgrywała się w fikcji snu, ale działały w 
niej logiczne prawa przeniesione z gruntu 
rzeczywistych możliwości bohatera. On, przy
szły dowódca legionu upaja się swą władzą 
i mocą. Nie zdobywa się na żaden czyn w 
konsekwencji swej ucieczki, a korzystając ze 
snu towarzyszy wraca z powrotem do obozu. 
Zwyciężyła cisza i bezruch zamknięcia, w 
którym nie trzeba było niczego rozstrzygać, 
w którym żyło się na sposób czysto biologi
czny w bezpiecznym oddaleniu od pola bitew. 
Za Polskę pójdą walczyć dwaj zwykli żołnie
rze. 
Założenie powieściowe dyskwalifikacji ży

ciowej inteligenta działa i tutaj. W kordiano
wski sposób bohater walczy z własną słabo
ścią poto, by jej ulec. Inteligencki Kordian 
nie umiał podnieść pięści do uderzenia. Zro
bił to za nle~o „cham". 

,., IV. KTÓRĘDY - DO REALIZMU? 

Trudno powieściom Brandysa i D . a wy
znaczyć inną funkcję, niż chęć zdemaskowa
nia odizolowanej postawy inteligenta przed 
wojną a potem jej konsekwencji w czasie 
okupacji. Da się to powiedzieć zwłaszcza o 
„Drewnianym koniu" i „Jeziorze Bodeńskim", 
typowych spowiedziach „dziecięcia wieku", 
tłumaczącego się z grzechów słabości. Ani o
bóz dla internowanych cudzoziemców, ani 
zamknięcie w czterech ścianach pokoju na 
przedmieściu nie dozwalało na szerokopłasz
czyznowe poznanie wojennej rzeczywistości 
w jej skomplikowanych procesach i związ
kach. Autorzy wybierając formę pamiętnika 
óla swych powieści z góry wykluczyli inge
rencję własnej wiedzy o świecie, która naka
zuje zajęcie określonej postawy wobec pro
blematyki dzieła. Autor, oddając głos bohate
rowi, rezygnuje niejako z obiektywizacji 
przedstawionej rzeczywistości, godzi się na 
jej wycinkowość i specyficzny dobór elemen
tów, które służą subiektywnym celom zwie-. 
rzeń. I dlatego trudno by żądać pełnego rea• 
lizmu od tak pomyślanych utworów. Boha
ter widzi i o~enia siebie i innych według 
własnej koncepcji, prawdziwość jego widze
nia uzależniona jest od kwestii czy umie zdo
być się na obiektywizm. A w założeniu po
stawy inteligenta leżała właśnie jego nieu
miejętność odkrywania właściwych propor
cji wydarzeń, niedowład myślowy, będący 
wynikiem życia poza społeczeństwem. „Pa
miętnik inteligenta" n~,i:;unioj m6'\·:i ·więc o 
rzec:r.ywistości, a najwięcej o salJlym boha
terze. Postulowany realizm dzieła będzie po
legał na prawdziwości takiej postaci, jaką 
stworzył autor w osobie „opowiadacza", na 
odkryciu jej błędnych zasad życiowych1 jej 
przerażającej nieporadności, na skompromi
towaniu wreszcie syst~mu wychowania, któ
ry podobnych ludzi wytwarzał. I taki realizm, 
myślę, w wymienionych utworach spełnia się. 

Srodki pisarskie, jakimi posługują się au
torzy m.leżą do typu konwencji literackich 
wyniesionych sprzed wojny. Łączy się je z 
„ferdydurkizmem" i irzykowszczyzną, ustala 
śię stopief1 przynależności do szkoły .Prousta. 
Ale fakt, że zostały one zastosowane do wy
rażenia poglądów inteligenta, że służyły one 
autorom do krańcowo subiektywnego ujęcia 
rzeczywistości, pomt1iejsza zarzuty związku z 
literaturą schyłku i groteski. Pamiętnik in
t<>ligenta wychowanego w określonych trady
cjach kulturalnych nie mógł wyglf{dać ina
czej. 
Weźmy dla przykładu: „Ale jak być powin-

110? Tego nikt nie wie. Wszyscy mają w gło
wie zamęt dziecka, które dostawszy się między 
dorosłych chce obcować z nimi na równych 
prawach. Trzeba się śpieszyć, trzeba czy::i
prędzej włożyć dla niepoznaki długie spodnie, 
a na głowę melonik, żeby ukryć dziecięce ciał
ko. Co się teraz o to murtwić, :Z:e kiedy się 
zechce nadążyć za krokiem dorosłyC"h p.1owa 
zaplątać się w zadługie pantalony i fatalnłei 
przewrócić rozbijaj4c itłow~"! ~Jezioro Bodeń-

„W I E ś" 

skie). Bohater widzi v! ten sposób swoję śro· 
dowisko. Groteska odsłania zamęt i bezrad
ność wśród ludzi, którzy za wszelką cenę chcą 
działać, poprawiać i zmieniać rzeczywistość, 
ale nie widząc i nie rozumiejąc układu sił 
idoologicznych epoki nie umieją się zdobyć nn. 
żaden pozytywny program. 

Podobnie u Brandysa: „Los tego miasta 
sprzyjał raczej poezji, groźny, posępny patos 
epos, który dział się na naszych oczach, wo
łał jakgdyby o strofy i rymy; brakło potocz

nych słów, nie dostawało twierdzeń i ustaleń, 
aby ująć w zwięzłe głosy ów czas niosący mia
sto w odmęt nieprzeniknionych mroków" 
(Miasto niepokonane). Trudno tu mówić o 
r:)alistycznym ujęciu zjawiska okupowanego 
miasta w momencie rozgrywającej się trage
dii ghetta. Ale słownik inteligenta nie miał 
okre8leń objektywizują.cyC"h r.z.eczywlstość, 
która porażała j'~o system myś1enia. 
Rozpatrując powieści Brandysa i Dygata da 

się prześledzić pe"\vne różnice pomiędzy 
„Drewnianym koniem" i „Miastem niepoko
nanym", a „Jeziorem Bodei'i.skim" i „Pożegna
niami". Różnice polegają na1 zmianach zacho
dzących w systemie myślenia bohaterów, na. 
próbach wyjścia z ciasnego kręgu rozpraw z 
własnym sumieniem, które można zaobserwo
wać w utworach, później napisanych. Bohater 

,Drewnianego konia" potrafił odluyć zło sa
inotności, usiłował pr·zeZIW!yciężać własny lęk. 
ale ani na chwilę nie wyszedł ze swego wnę
trza, nie zainteresował się źyciem innych, za
wieszony pomiędzy wegetacją. w odosobnie

niu, a śmiercią. Oskarżając system, który nie 
nauczył go żyć, nie znalazł w sobie siły do 
zwalczenia jego wpływów. W nadchodzącym 
zwycięstwie nie umiał znaleźć dla siebie miej
sca. „Wojna tłumaczy wiele. Lecz przeczu
wam, że gdy umilkną działa wówczas wyjdzie 

Genow.efa Szturchaniec: 

doplero na jaw ogrom. mojej klęski". Samotny 
inteligent nie umiał sobie zdobyć prawa . do 
życia. „Wyjdę stąd kiedyś, skończy się woj
na, stanę się normalnym człowiekiem, ożenię 
się może z Ludką i będę wi6dł życie mięjskle 
i normalne. I chwilami przejmowało mnie to 
strachem. Na co to? Czy będę ~eszcze chciał i 
potrafił? Przerażony przyszłością umykarom w 
przeszłość" pisze w końcowej partii pamiętni
ka bohater Jeziora Bodeńskiego''. Izolacja. 
nie dała się 'przezwyciężyć. Iteligent do koń· 
ca tkwi w pesymizmie i ,pustce, nie dopraco
wał się przez wojnę związków ze społecz11ąS
cią, nie widział dla siebie roli do spełnienia w 
nadchodząćych czasach. 
Zwężony kręg poznania bohatera w „Mieś

cie niepokonanym" nie ograniczył się już dt11 
rejestracji zmian, jakie dokonywały się w o· 
brębie jego psychiki. Chodzenie po gościńcu 
choćby tylko szlakiem inteligenta dawało o
braz ludzi i spraw obchodzących ogół, ukazy
wało rzeczywistość nie przeiytą co prawda ale 
widzianą. Poznajemy człowieka nie przez stałe 
nawroty jego do wspomnień, nie przez wynu
rzenia, ale przez jego stoSUl\ek do określon~ch 
wydarzeń. Poznajemy jego społeczne doświad· 
czenia, trudności, jakie przezwyciężał ne. dro· 
dze do wyrobienia w sobie związków z grupą, 
obserwujemy jak się zmienia jego postawa 
w<>bec życia. „Było w tym dobro wojny, że 
zdołaliśmy zrozumieć tożsamość dziejów zbio
rowych i ludzkich i potępić samotność, z · któ
rej rodziła się nienawiść, lZ'Wą.tpienie i strach". 
To była pozytywna konkluzja. Bezsilna Pks
piacja bohatera „Drewnianego konia", nie od
słoniła mu żadnych horyzontów. Bohater 
„Miasta niepokonanego" przezwyciężył siebie. 
„Postępowość" „Miasta niepokonanego" obja
wia się także w pisarskich osiągnięciach. Wy
raźna dążność do \lproszczenia stylu, szukanie 
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śro$ów wyrazu, które by mogły rno±11Wle 
najbatdziej zobjektywizować ukazaną r1.ero:ty
wistość sprawia, iż proza Brandy3a zaczyr,a 

· się „upublicystyczniać" i oddala się od {Jrzecl
wojennego nowatorstwa Gombrowicza. 

Rezygnację z groteski na rzecz realizmu da 
i;ię łatwo odkryć w drugiej powie.ki Dyga~,a. 
Pam~tnik „Po:l::egnań" nadą,źa za bie:l;;ą.cym 
czasem, nie nawracając do oddal:myc!l. p,rze
żyć demaskuje ·nie tylko postawę jednostr.!{, 
ale całego klanu inteligencji wyciekającej z 
Warsza,v-y po powstaniu, odkrywa jej p~·ze· 
są.dy w które jeszcze usiłuje wierzyć, obłudę 
„towarzyskiego ghetta'•, niecość konwenansu, 
który str&cił swe oparcie o materialne dobra 
rozbitej klasy. „A do diabła, trzeba się z tego 
otrząąnąć" woła bohater „Pożegnań" po roz• 
patrzeniu się w skutkach swej bierności i pe· 
symizmu. I gdy mieszkańcy wytwornych pod
miejskich willi oszołomieni i bezradni czekać 
będą z lękiem na „bolszewików" w obawie o 
re.iJZtki ocalałego majątku i ktltywowan" 
tradycje dobrego wychowania, on w pierw

szym nadjeżdżającym samochodzie Z\vycięzców 
odkryje znajomego. Tak się odbędzie jego 
przyjęcie do nowego życia. 

Ali.na Nofer 

Książki K. Brandysa i St. Dygata wznawia• 
ją tak żywy dla literackiej publicystyki po
wojennej problem inteligencji, bardzłeJ 
skompllkowany, niż przedstawiła go autorka, 
Otwieramy artykułem Aliny Nofer dyskusję, 
oczekując po olej wydobycia KILKU „ra· 
chunk6w sumienia" intellrentów, zróinłco• 
wanyoh śrcdowlskowo, d!> czero - zdaniem 
naszym - dosta.rcr.ają mat~rlału po~uścl, 
wymłeninnycJt &'1tor6w. 

REDAKCJA 

CLEPOMA·N IA CLASS I CA*) 
,;zły t.o ptak, co wbum.e gllia.zilo 

kala''··· 
W numerze 9 (130) „Kuźnicy" ph wymie· 

rzył naszemu pismu w ramach „Przeglą.d!t 
prasy" serię swych cotygodniowych klepnięć 
i klapsików, ułoMnych w staranny p!"Z'ekła
danlec, 

Metoda poklepywań j·est jednym z prasta
rych ~ niezawodnych środków salonowej Ul{· 
widacjl przeciwnikw. Nie wiem, He słuszno
ści zawiera legenda, że zalecał ją sam Wolter 
(.,Clepez, clepez„." miała podobno brzmieć 
słynna ma.lLsyma.) wystarczy jednak powo
łać .się na mniej odległą tradycję mam, ipo
si-adają.cych córeczki na wydaniu: „Femci3. 
to ładna dziewczyna - zwłaszcza. oczy ... nie· 
co krzywe, ·aie pełne wyrazu„. poza tym jest 
bardzo milutka, bardzo milutka„." W ta
kim maminym tonie złośliwych uprzejmo
stek i uprzejmych zł-Ośliwostek zoperowano 
i „,Vieś". Jiak to się jednak stało, że . „Wieś" 
okazała się przeciwnikiem dla wytwornego 
sprawozdawcy zaprzyjaźnionego pisma? Oto 
we „Wsi'' zaczęto rzekomo rżnąć klasyków. 

Są do wykonahia dwie prace" "-- stwi•ar
d~ ph - „rozsądna, zgodna z nowoczesnym 
pog\lądem na świ:at ocena. ;przeszłości lit&ac
kiej, gd~ie jak myślę trzeba ostroznle ważyć 
każde słowo, by nie zmniejszać z lekkim ser
cem wielkiego dorobku, jaki dziś w kilkuna
stu krajach Europy prztajmują. nowe warstwv 
społeczne. Druga praca polega nia równie roz
sądnym i nie liczą.cym się z demagogią. sto
sunldem do bieżącej twórczośc1 literackiej" . . 
Ot.óż „Wieś" - (tu seria klepnięć na margi
nesie) - „prowadzi politykę trochę krótlco· 
wzroczn~" - co gorsza irewizjonizm jej ar
tykułów (poklepnnych, a jakże„.) wynikać 
ma z chęci „całkowitego przyatosowania tra
dycji lit-erackiej do detalicznych potrzeb dzi
siejszego dnia". 

To się nazywa zgrabnie wmówić (insi
nuer) ! 

Nikt we „Wsi" nie nra zamiaru niczego 
, ,całkowicie przystosowywać" i! to jeszcze -
horiribile dlctu - ,,do detalicznych potrzeb", 
bo w naszym nieco mniej s::i!onowym języku 
:lla.2ywa się takie zabiegi po prostu fałszowa
niem tradycji historycznej. Natomiast pozwa
la.ni-e n.a to, aby w miwych kręgach czytelni
czych grasowały Dlledostatecznie slromento~ 
wane i ndedośó wyjaśnione historycznie, z ko
nieczności! wsteczne ideologie nazywa.my rów
ni~ niegrzecznie ostateczną ślepotą poli
tyczną. 

Ni-e zmniejszamy z lekkim sercem wielkie
go dorobku - to wła.śnie „Wieś" walczy 
przeciw wszelkim ghettom i rogatkom kultu
rowym, to właśnie „Yvieś" p.rzc!amu.jc - jak 
przyznaje sam ph - schemat :pisma ludowe. 
go, które porusza: w ramach problematyki li
terackiej jedynie sprawy literatury ,,dla ludu 
i o ludzie" - to właśnie ,,Wieś" żąda posze
rzenia świadomości kulturalnej mas ludowych 
o wartości całej spuścizny historycznej prze
szłości. 

Ale też właśnie nasze pismo najlepiej zera.
je sobie sprawę jak bezbronny jest nieprzy
. gotowany, nieumlej4cy my.§leć historycznie 
nowy czytelnik wobec naporu piękna wie
ków. Jak znal-eźć drogę \viiród natłoku żmi•en
nych i zawik~anych prawd autorskich, jak ~o-

·~) Clepo, e,re avi atum- t-crmin mało roz· 
powszechniony 'w łacinie klasycznej, oznacza 
pewien typ automatycznych odruchów dobrze 
ułożonego ~enlusz'l w. st~!il~ .clo 9.t.oczenla. 

znać, którzy spośród wielkich, złotoustych ma
gów naprawdę ,,Pomagają ludziom widzieć 
świat lepiej i dokładniej?" 

No bo chybw nie czynią tego wszyscy, czci· 
godny sprawozdawco. to jest już licentia poe
tica zbyt karkołomna„. 

,,Pornagano" wsi widzieć świat lepiej i do· 
kładnie;t od dawna, od „Pielgrzyma w Dobro
milu" poprzez ~ np. Prusa do - np. Piętaka. 
Lista ta jest umyślni'a ni·eco nleoczeltiwana, 
ale musicie przyznać, że na swój sposób, 
w swoim ideologicznym i artystycznym wy· 
miarze ,,pomagał" każdy i to talt skutecznie, 
że wieś do dziś wybrną.ć nle może ze swych 
ideologicznych zaułków i ślepych uliczek. Czy 
zmienia. tę sytuację fakt, źe księŻllal IZ'abelia. 
to z:e wszech miar zaćna dama, .te -Prus jest 
naszym największym powieściopisarzem, 
a Piętak świetnym promikiem ws.półczes· 

nym? 

Ale czy należy z tego wyciągnąć wniosek, 
żo we „Wsi/' ustawiającej od czterech lat 
,,Drogowskazy na manowcach kultury ludo
wej" grono młodych chuliganów ma zamiar 
przeprowadzić akcję palenia wszelkiego „pi
sania" ni'czgodnego z ideologią. artykułów J. 
A. Króla? Przyswajajmy „wielki dorobek" 
mą.drze, uczmy korzystać zarówno z wartości, 
j&k i z błędów stuleci, ale w tym celu nie na
leży kryć wstydliwie tych błędów za. e.ste· 
tycznym parawanikiem. Iwan Sergiejewicz 
Turgieniew nie ma powodów drżeć pr21ad 
wsiową inkwizycją, nie rzucimy na niego 
klątwy za brak zgodności z· programem S. 
L-u, cudów nie ma w historii, rządzą nią jasna 
ludzkie prawa. Ale wyclą.gniemy na światło 
dzienne wszystkie blaski i nędz.e życia: szla
checkiego liberała I damy do rqk nowej. wal 
kawałek historii. a nie niepojętą zaigadkę 
o ładnym stylu. 

O ten ,,kawałek· historii'' ma do nas ph nie· 
poślednią pretensję. „Przerost naiwnego psy
chologizmu lub schematycznego formalizmu 
ustąpił miejsca naiwnemu nieki>cdy socjolo
gizowaniu i schematycznemu E.lltyformalizmo· 
wl" - oto sytuacja współczesnej kryty.ki. 
Ph usiłuje obwarować swoje krytyczne stano
wisko: „byłoby nonsensem zaprzeczać, 2Je ca
ła spoieczna i gospodarcza argamzacja z.bio
irowisk ludzkich wpływa w sposób zasadniczy 
na Icsllltałtowanie się kultury" - owsZ'em by
łoby. I to nonsensem tak ud'l"rzającym źe na. 
dobrą sprawę, o ile zręcznl-e przyprzeć do 
muru mi.jbardziej opętanego formaUstę, to 
i on przyzna moźliwość tego rypu zaaadni
czych wpływów; inna rzecz, że w praktyce 
be.da.wcz'ej nie będzie się absolutnie tą „praw
dą -starą jak świat" krępował i zbuduje so
bie zarówno teorię kultury, jak i metodykę, 
która tę prawdę skrzętni'e pominie. 

Myślę Z.e nie będę w błędzie, jeśli dopatrz~ 
siQ w sk.:i.rgach na pomijanie ,,samego dzieła" 
i dłubanie „we wszystkim innym", ech·'l. 
starych, fo1·::1:i.l!.'.Jtycznych ergocentryi:znycll 
sche)llatów .i pretensji o poszerzanie '.la.kre
su badań, jalde przynosi z sobą metoda so· 

· cjologiczna. Ale być może, że zaliczanie tych 
„pehowych" impresji do przejmvów ·zdecy
dowanego formalizmu to przyznawanie im 
zbytniej ko.!13ekwencji - bo przecież r'eCen
zent jest \VTogiem „nieznośnej pedanterii ba
daczy pisma". A więc może i troszkę literac
kiej hagiogr:ll'ii„ .. taki formalizm nleschema„ 
tyczny, dydaktyczno-uczucio·;:y„. Problema
tyka pisma społeczno-literackiego miałaby 
się zatem obracać w kręgu albo wersyfika
cyjnych fidtygałków w w1Qt>~ych lub mniej
szych o_dach. albQ zagadnlq Q-'pu: ,.u, c~ 

winniśmy kochać Pana Tadeusza" - strasz
ne!! 

Wyjaśnienie historycznego sensu l społecz
nego uwar1.1nkowania określonego zjawiska 
ideologicznego, jakim jest bezsprzecznie Ute-
racka działalność pisarza, jest z tego punktu 
widzenia „mieszani.em spraw litęratury d9 
spraw polityki". Młoda (uprzejmie klepana) · 
krytyka „Wsi" ~zdaniem sprawozdawcy, za
błąkała się na manowcach chcąc ustalić ide·· 
ologiczne sylwetki przedśtll"".icieli trzech for
macji rosyjskiego radykalizmu - Turgienie
wa, Dostojewskiego, Gorkija. Na czym to je· 
dnak polega - dokładnie nie wiemy, nie zq
stał wysunięty ani jeden rzeczowy argument 
przeciw stwierdzeniu, że Dostojewski „prze· 
szedł klasyczną drogę humanitarnego miesz„ 

czanina", ani przeciw określeniu ideologfi · 
Turgieniewa. Ph wyrażał tylko ogólnikowy 
niesmak w stosunku do usiłowali tego rodza
ju, od rzeczowej dyskusji uchylił się dowci
pami o białych generałach na amerykańskim 
żołdzie. A szkóda, może nie mówiłby tak wiele 
o „nieporozumieniach" młodych badaczy, nie 
starałby się tak gor~co przekonać nas, że 
przyjaCi·elem, jest np. ,,stary Dostojewo!!ki" 

gdy wiadomo, że dla „samorodnego", nieu
przedzonego kryt~·ką czytelnika „Biesy" są 
nie tyle książką o liberalnej inteligencji ro
syjskiej, ile raczej książką o re~·JolucjL.. 

Teraz zarzuty- pod adresem niedość rzeko„ 
mo. „rozsądnego" stosunku do bieżącej twór~ 
czośoi literackiej. Autor krytyki o „Murach 

.Terycha" miał wyciągnąć ze swych interesu· 
jących rozważa11 wniosek ,.najmniej oczeki
wany": książka jest za trudna dla czytelni· 
ków nie-inteligentów. Zdaniem ph jest to 
zarówno demagogia jak i chęć upraszczania 
literatury. Hm! konia z rzędem temu, kto 
dziś upowszechni Brezę w wiejskich i robot· 
niczych ośrodkach, ale też wysnuwanie z tego 
oczywistego stwierdzenia wniosku („najmniej 
oczekiwanego"), że jest ono przejawem dąże
nia do kształtowania literatury na modłę naj„ 
popularniejszej w tych kręgach czytelniczych 
Rodziewiczówny - jest chyba zbyt daleko 
posuniętą chęcią czytania między wiersza.mi. 

Najtkliwszym klępnięciem mającym roz.
czul!ć nasze proste, chłopskie serca było poró· 
wnan1e „Wsi" z mlodzieńC"zą. „Kuźnicą.''. Po

równanie, z „Kuźnicą" jest niewątpliwym za
szczytem i składamy za nie sprawozdawcy 
serdeczne, staropolskie, rdzenne i plemien
ne „Bóg żapłać". 

Niepokoi nas tylko przymiotnik „młodzień
cza" - Czy to już plusquamperfectum? i to 
niby proszę łaski pana jak? Podtatusiała 
,.Kuźnica"?! „Kuźnica" która pielęgnuje 
brzuszek, 

„ceni sobie s;okój miły 
i czoka, aż całkiem wyły-

sieje"? (.Boy) 

Czy przyn1iotnik ten ma oznaczać, że „Kuź~ 
nica", stary sztandar post~powej myśli, po„ 
rzi;ciła już wolteriańską linię walki z koł
tunstwem, a zaczęła się dobierać do skóry 
własnej, rodzonej młodzieży, jako automa
tyczn\l gaśnica na „młodych i zapalonych"? 

Nie, n;i świętego Stefana Wyznawcę, wstyd 
wyplatac takie brednie nawet żartem. Jesz
cze większy wstyd, proszę sprawozdawcy, 
przemyC'ać podobne sugestie na łamach włas
n.ego pisma, w dobie, gdy stało się ono przed
miotem złośliwych, a niezasłużonych &taków. 
To jeden z najbrzydszych ptasich obyczajó-\v. 
~hyba, ze mamy do czynienia z kukułczę
ctem. Wówczas wszelkie perswazje są bez„ 
$k\1 tEl.CZI\•· . 
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KOŃ BEZ GRZECHU 

Dzwoniono w klasztorze, 
W) ły wilki w borze 
dwaj mnichonie, 
jak n ill<Oł ·ie 
wyszli po uie~zporze. 

J<-d('n pahlzył w las, 
drugi wią:mł pas
dnvoneczldem pobrzękiwali, 

marsz na kwestę - marsz. 
Jeden w niebo patrzył, 
a !lru;i na ziemię, 
pierwszy łapał wiatry 
dmgi nosił brzemię. 
'J'ydzień wfdrowali 
ule nie uzbierali, 
drngi tydzień szli 
zamykano drzwi. 
\V pogodę i słoh:. 
w piątek i w niedzielę 
ryglowały \nota 
katolickie sknery. 
Wracać do opata? 
Pustych sakiew dno, 
szkoda nieboraków, 
diabli r!}ce trą. 

A trą tak siarczyście, 
że aż w sosnach smoła 
mało nie wytryśnie 
jak śpiew archanioła. 
!.\lato tego jeszcZf', 
na d1·odzP gdy szli 
stanął wóz na śrieżre 
koł1 pr-ty dyszlu śpi. 

Wóz z be{'zkami '!tal. 
a w beczka<·b żyw'.ca 

furman tęgo i;;pal, 

Pl'ZPZ 'len "tnelal z bicza. 
Ten, co nosił 'lalnvy 
przyprzągł się do dys7.la -:--

/ 

' L 

ten co szukał wiatru 
na konia wyskoczył. 
Sakwowy pozostał, 

przyprzągł się do dyszla · 
zaśmiała się sosna 
jak diabeł smolista. 

. 1 b~zki na kole 
pęlmły ze śmiechu 
łyżka mlodu w smole 
pływała wśród grzechu. 
Aż się zbudził smolarz, 
zdębiał w ciemnym lesie, 
~mienił się w słup soli , 
a mnich głowę zwiesił. 

Wsparł ręce na miechu 
i rzekł: - Laska boża 
wyzwala mnie z grzechu, 
wyprzęgaj mnie z woza. 
Woźnica wyprzęga 

i pod nosem klnie, 
dla.czego to na mnie 
skrupił · się twój grzech. 
Padł zakonnik na kolana. 
Poszl',dł smolarz kupić konia. 
Chodzi, szuka po jarmarku, 
oj nie święci lepią garnki 
i nie mnichy wożą beczki 
nie nasypie gwiazd do sieczki. 
Cói więc oko jego mgli? 
Grzywa~ ogon i kopyta, 
podszedł - rzy mu się nie śni? 

. Za.jbał w zęby - i zapytał. 
Cicbo, szeptem, jak w kościele 
~o końskiego wspiął się ucha: 
- Tak galopem nagrzeszyli?! 
Panie ojcze - para bucha.! 
Sosny w borze od galopu 
jesZC'le się w \\'ierzchołkach chwiały, 

ślady kopyt, ślady stop7 
na tej drodze pozostały. 

O POPIE, WD OWIE 1. BUHAJ U 1
·· 

Niżej C'hmilr, wyżej !lÓI 
naci strumykiem wśród jesionó" 
stała eerkit'w pokryjomu. 
Miała szybki 7Jelone. 
podniebienie skletlione. 
Stała cerkiew w żupranach 

cała murowana. 
Spiewali. i grali 
w nie.i na organach. 
W głównym ołtarzu 

święty Juro stał 
i wi~lk.1 dzidą 
diabła w rzyć dźg;Jł. 
Pn;y kościółku na laweC2'ce 
·pop w szkła okularów chuchał, 
siedział sobil' na przypiecku, 
pny dzwonnicy pasł się buhaj. 
Dróżką do kościoła, 
co wypływa z łąk 
szła baba i krowa 

chociaż nie bił dzwon. 
Pod murem na skarpi!' 
liże trawę buhaj 
pop go liną szarpie 
w okulary chucha. 
Aż nadeszła wdowa 
i powstał pop z zydla; 
- Puść do mojej krowy 
ojcze twoje bydlę. 

Całuje go w r~e. 
p1·osl pięknie wdowa 
stoją wszyscy w męce 
pop, baba i krowa. 
- Dość się napracował 

więcej niźli wół, 

patrz, przechylił głowę 
nie w górę,_ a w dół. 
Trzykroć się zasadzał, 

to nie święty Juro 
z malowaną dzidą 
wśród aniołów chóru 
Babę chwycił żal, 

zadzwoniono Anioł Pański 
od neki szła mgła -
wiemór ciepły świętojai1ski, 

owionął ich maj. 
Babę tknęło: - twarz jak pąk 
cerkiew obleciala w krąg 
kościółek był w gaju niwie 
cały zarastał w pokrzywie. 
Jest lekarstwo na buhaja 
pędem pokrzyw nawiązal:l, 
i buhaja tnie po krzyżu 
krew w nim starą siecze, chłosuze. 
coraz mocniej, coraz wyżej, 
poczuł buhaj w nozdrzach wiosnę. 
Skoczył cały malowany, 
niby Juro na organy 

NIEBIESKA 
W ciemnym lesie na pasi~e. 

gdzie przylaszczki bia.łe kwitną, 

konwalije l\latki Boskiej 

otaczają jeszcze teraz 

dom jodłowy - posiew drzewa, ' 

dom jodłowy, posiew szyszek, · 

które wiosną wiatr kołysze. 

W domu żyła para ludzka, 

o trzy mile od nas z dala. 

Przed święta.mi na paluszkath 

baba komin pobielała. 

Przed odpustem cztery ściany, 

siwiuteńko w rannych rosach 

malowały się jak damy 

umaczanym pędzlem z prosa. 

Chłop zaś chodził tego dnia 

jak czerwony w polu mak. 

Woń kapusty i smak grochu 

upajała go potrochu. 

Pręty wąsów, słupek nosa 

dojrzewały w pąsach lic, 

wspierała je noga bo-.a, 

chronił dłoni twardy liść. 

Raz, on ziemi tęgi płód 

tlrzestą.pił chałupy próg. 

Wyszedł. kędy dzwony hiły, 

do lrn<icioła, gdzie go chruili. 

Pod plebanią !>iel i (~zerwień, 

na chorągwiach wstęgi,. wia.nl{i. 

stoją święci w cieniu lip, 

ludzie fodzą obwarzanki. 

A wtedy drog'.) od miasta 

'v tę :Jolińę rajskich złud, 

l<tóra ludźmi tak zarasta, 

że przy bucie !"toi but, 

wjeźdża w sto dwadzit!ścia koni 

~amochód przy biciu dzwonów. 

To nie figur 'l drewna sto 

nie obrazy w macierzankach, 

kwiaty, ptaki, z pól i łąk 

rogi w niebo sterczące 
wy~tawił jal< dwa .k<•lce. 
Rozpa.łiło go ziele 
jal< kadZ:dło w kościele, 
które f'wiQCi wdychają, 

gdy dz;dami ruszają.. 

Wtedy ludzie na tace 
wyrzucają halerze; 
- Ue pOJ1ie zapłacę 
za bulmja w ofierze? 
Niźej cltmur, wyżej pól 
na ławeczce wśród jesionów 
rzeki jej cicho w szumie dzwonow: 

- Nie dziwię się, żeś jest wdowa 
twój nieboszczyk miewał łaźnię! 
Na pokrzywy :.-achorował, 
w niebie jest mu nieco raźniej. 

Lecz byś żonie mej nie rzekła 
o swym kropidełku z pokrzyw, 
rzucam rubla na twój przetak 
by na grzbiecie mym nie rosły. 

Niżej chmur, wyżej pól 
stali długo pop - i wół. 

KOKARDA 
nb )tilllzałkac'-1 i orgallkaclL 

A to biskup, zwykła rzecz 

przyjechał, bo miał ochotę 

z kiełbasą kapusty zjeść. 

)łłody jeswze, rączy w ruchach 

pędem na plebanię dmucha. 

W samochodzie pies w kokardzie 

został przy oknie na warci~. 

Chlop, co szczęścia nie miał nigdy 

widZ:eć na oczy biskupa 

. przepchnął sif nosem do szyby, 

w samochodzie pilni•' szuka. 

I nie wierzy oczom w zgrozie, 

ws~ak przyjechał samochodem; 

siedzi białe pslsko w wozie, 

i nie stare - ale młode. 

Zaklął. splunął - przeżegnał siQ 

i jak stal, tak w las zawrócił. 

Obrócił się ua obcasie, 

Jal' żołnierz, gdy służbę sliróei. 

Baba w domu pyta, bada, 

jalti biskup? Co zobaczył? 

Chłop zgryziony, zły, nie zdradza 

sprawy, Móra diabla znac?y. 

Jaki biskup w nogach, w barkach? 

Baba rzędem wzdłuż i wszerz -

- żeby - -
nie ta przenajświętsz'l kokarda, 

byłby_ - rzekł jej - pies - a pled 



• 

Str. 4 „W I E S" Nr 12 (141)1 

Władysław Kuszyk 

·- 6 DNI CZECHOSŁOWACJI 
!O lutego na godz. 10 premier Gotwald wy

%naczył posiedzenie rządu. Spośród wielu 
spraw politycznych I gospodarczych na po
rządku dziennym umieszczony był referat Mi
nistra Spraw Wewoętrznych Wacława No
sek, dotyczący problemów Korpusu Bezpie
czeństwa Narodowego, który st.ał się ostatnio 
przedmiotem iaciekłych prowokacyjnych ata· 
ków ze strony dzia•dczy partii Narodowo-So
cjalistycznej. W drugim punkcie porządku 
dziennego przewidziany był referat generała 
Ludwika Swobody, Ministra Obrony Narodo
wej ,.O wojskowej aferze szpiegowskiej". W 
trzecim punkeie miały być rozważane sprawy 
ulg podatkowych dla rolniczych, rzemieślni
czych i innych przedsiębiorstw gospodar
czych. 

Posiedzenie nie odbyło się. Ministrowie 
trzech partii: · narodowo-socjalistycznej, ludu
wej i demokratycznej, nie przybyli na posie
dzenie. Premier Gotwald wraz z min'.strami 
Noskiem i Swobodą udali się .do Prezydenta 
Benesza. a po ich odjeździe ministrowie 
trzech partii podali się do dymisji. 

W wieczornych godzinach zagrzmiało ra
dio: Republice grozi spisek ze strony rodzimej 
i zagranicznej reakcji. Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii wz,ywa lud pracujący 
miast i wsi do czujności~ 

Ze wszystkich stron kraju, z miast, wsi, fa
bryk i zakładów pracy napływają telegramy 
,,my z Gotwaldem", „precz z reakcyjnymi mi
nistrami spiskowcami". 

Praga ma wiele historycznych ulic i zabyt
ków powiązanych z ważniejszymi wydarze
niami przeszłości narodu. Jednym z takich 
miejsc jest Staromiejski Rynek. Tam w szcze
góinie wa~nych momentach zbiera się lud 
Pr~gi, tam też po Monachium, kiedy pułki 
hitlerowskie przekrac.lały granicę w Sude
tach, mieszkańcy Pragi składali przysięgę na 
wierność Ojczyźnie. W środku placu wznosi 
się pomnik w skale. Wielki reformator, Jan 
Huss, wierny syn ojczyzny. 

PrZ'~dpomniklem na placu, 21 lutego, zebra
ło się przeszło 100.000 przedstawicieli nie tyl
ko fabryk praskich, ale także odległych wsi 
i osad. Do zebranych przemówił premi.er Got
wald: „Bądźcie czujni 1 gotowi.. Twórzcie w 
gminach, powiatach i okręgach komitety ak
cji demokratycznego frontu, ze szczerze de
mokratycznych przedstawicieli wszystkich 
partii„. Wasza słuszność zwycięży''. 

Tego dnia napływają ze wszystkich stron 
kraju niezliczone delegacje, domagając się 
przyjęcia ich przez · Prezydenta Republiki. 
Składają na jego ręce rezolucje, żądające 
przyjęcia dymisji reakcyjnych mi.nistrów i 
dopełnienia rządu Gotwalda ludźmi uczciwy
mi. 

Prezydent szuka drogi poroz1.1mienia. Jest 
mu eiężko podjąć ostateczną decyzję. 

22 lutego o godzirne 9 rano rozpoczął się 
zapowiedziany przez U.R.O. (Centrala Związ
ków Zawodowych) tjazd przedstawicieli rad 
zakładowych. Przybyłb 7.770 delegatów, 
w tym 700 ze Słowacji. Zjazd otworzył prezes 
U. R. O. Zapotocki. Przeszło 130 razy przery
wano jego przemówienie. Niezliczoną ilość 
razy przerywano przemówienie Gotwalda. 
Zjazd domagał się pogłębienia reform so
cjalnych, nacjonalizacji wi·elklego handlu we
wnętrznego i zagranicznego, domów towaro
wych, domów handlowych oraz wszystkich 
przedsiębiorstw przemysłowych, zatrudniają
cych powyżej 50 robotników. Dla poparcia 
swoich żądań zjazd uchwalił na wtorek je
dnogodzinny strajk manifestacyjny. W gło
sowa.nlu nad rezolucjami zaledw!•e 10 głosów 
było przeciw. 

Reakcja nie daje za wygraną. W sztabach 
partii prawicowych są JUŻ gotowe plany za
machu stanu. Płaci się olbrzymie sumy, aby 
zjazd rad zakładowych nie doszedł do skut
lru, ale nie ma chętnych, aby to uczynić. 

23 lutego po południu, w wyniku prowoka
cji narodowych socjalistów Korpus Bezpie
czeństwa obsadza gmach tej partii. Następu
je kompromitacja. W ręce władz dostają się 
plany przeprowadzeriia puczu. Według pla
nów pucz miał się odbyć 18 lutego. Pierw
szym czynem miało być opanowanie radia, 
następnie kluczowych pozycJi w komunikr 
cji, łączności i innych instytucjach. Lud Pra
gi pomieszał te zamiary. Spiskowcy zostali 
aresztowani, tego dma po burzliwych obra
dach socjaldemokraci uchwalili pozostanie w 
rządzie. Prezes partii Lauszman przyciśnięty 
do muru przez większość w partii nie odważył 
się iść r,.rzeciwko - zdecydował się na zer
wanie z reakcją. 

Na zebraniu 350 przetlstawicieli wszystkich 
partii politycznych i ogólno-narodowych or.
ganizacji zdecydowano, że do rządu nie wer 
dą ci, którzy kryzys przygot?wali. „Chcer~J'. 
aby do rządu weszli ci, ktorzy nie godzili 

' się na takie postępowanie swych partii" -
głosiła uchwała. Na naradzie tej powołano 
też centrainy Komitet Akcji Frontu Narod<?
wego. Komitet ten miał odegrać nadzwyczaJ
ną rolę. Jego głównym zadaniem była czyst
ka szeregów partii frontu narodowego od 
spiskowców. 

Na ulicach pokazały się drosne grupki sfa
szyzowanej studenterii. Na ich prowokacje 
odpowiedzieli robotnicy. Pr~eg?niona stude?
teria kryła się w amerykanskiej ambasadzie. 

24 lutego na dziejowym zegarze naro~u 
czesko-słowackiego szybko przesuwal.v się 
wskazówki. Punktualnie o godz. 12 wybuchł 
strajk manifestacyjny. Strajkującym nie 
przerwał ani jeden głos łamistrajka. Wszyst
kie fabryki, zakłady I?,racy, tranSP.ort i l_to-

munikacja zanrnrły w groźnej ciszy. Przez u- historia sześciu dni, które Republika Czecho
lice miast i wsi przeciągał groźny pomruk słowacka przechodziła na drodze do socjaiiz:r 
rozgniewanego ludu. Po południu wśród zgro
madzonego tłumu prażan obiegały z rąk do 
rąk odezwy śocjaldemokratów Zdenka, For
lingera, Jankowcowej i 23 innych wybitnych 
członków partii wypowiadających się za 
współpracą z komunistami. Za przykładem 
socjaldemokratów poszły inne partie. Naro
dowy front został utrzymany. 

W politycznych partiach demokracji ludo
wej siły "Postępowe wzięły górę. Potworzone 
Komitety Akcji zaczęły czyścić szeregi partii 
i urzędy od sabotażystów. Ministrowie tzw. 
„amerykańscy" mimo, że podali Sifil do dymi
sji, nic opuścili urzędów. Z zachowania ich 
wynikało, jakby oczekiwali specjainych 
rozkazów od niewidzialnych mocodawców. 
Przekonane doły katolickiej partii ludowej 
oraz partii narodowo-socjalistycznej o zdra-

mu. 
Zapowiedżiany na niedzielę zjazd d'C!lega

tów wsi zgromadził około 15.000 chłopów. W 
czasie manifestacji chłopi domagali się prze
prowadzenia natycJ-miastowego reform:r J:'.O~
nej. Wśród okrzyków żądano, aby ~szY:stk1e 
majątki powyżej 20 ha rozparcelowac nuędzy 
biedotę i małorolnych. utworzony rząd w n'.>
wym składzie zapowiedział wprowallzeme 
nowej demokratycznej konstytucji i głębokich 
społecznych reform, zarówno w m'.eście jak 
i na wsi zgodnie z życzeniem ludu. Lecz lud 
wiejski ~iej cierpliwy od klasy ro:Ootniczeł 
nie czekając na ustawę o reformie rolne3 
przystąpił juź do podziału ziemi obszarniczej 
i klasztornej. 

• * • 
dzie i szpiegostwie partyjnych kolegów mini- Jakie siły doprowadziły do historycznych 
strów, domagają się od Komitetów Akcji u- dni, w których lud pracujący przejął inicja-
sunięcia' zdrajców z urzędów. tywę rewolucyjną w swoje ręce? 

Ze wszystkich stron kraju napływają rezo- Znacznie wcześniej narastały w Czecho-
lucje do Centrali Czeskich Związków Zawo-
dowych, domagające się likwidacji wytwn- słowac1i dni lutowe. Dni lutowe, jakie prze
rzonego stanu i utworzenia rządu, w którego żył naród , czechosłowacki, były tylko końco
skład weszliby działacze Związków Zawodo- wym etapem samoobrony ludu przed zama
wych. z różnych zakątków wsi organizacje chem ze strony reakcji krajowej i iagranicz-

d · I·' ó · nej. Wynikły one w konsekwencji połowicz-
rolnicze nawołują o z1azdu c .uop w na me- ności przepro\vadzonych reform w kraju, po 
dzielę w Pradze. Lud praski w wyniku prze-
wlekania kryzysu ujawnia na ulicach nieza- uwolnieniu go od okupanta w 1945 r. 

W tycb warunkach reakcja dyi;ponuj~ca o· 
grortmynu zasobami piemę~zy po.trafiła . u
trzymać swoją siłę ekonomiczną .1 przeciw
stawić ,się próbom przeprowadzem~ re~orm~ 
społecznej i nowcJ konstytucji. l\fa3ąc ~rodk~ 
finansowe reakcja czeska poprzez swc;i_1ch a 
gentów dostała się do niektórych partu pol!
tycznyrh. lfłk narodowo-socjalisty~znej„ par
tii ludowej I demokratć.w. . Potrafiła P?P~zez 
te partie zdobyć wpływy w parlarr~enc1e 1 .~: 
paracie administracyjnym, wpływac hamuJą 
co na przeprowadzenie nie tylko . głę~szych 
reform, ale nie dopuściła do n3:dz1ele~1a 200 
tysięcy chłopów ziemią obszarmczą, Jaka . z 
tytułu dekretu o reformie rolnej należała się 
chi opom. 
Spośród około 150 tys. s~raw \YJ'.tocz?nych 

·za kollaborację, ledwie lnlkanasc1e pr?cent 
zostało rozpatrzonych przez sądy . Lecz 1 nad 
tym czuwał Minister Sprawiedliwości, aby 
zbyt surowe kary nie spadały na kollabora-

. cjonistów. Olbrzymia masa sprąw została u
morzona i nie dostała się na wokandę sąd?
wą. Będąc jednak nadal zag:?ż~:mą w_ stame 
swe"o posiadania przez rozw1JaJący się rucn 
rob;tniczy, reakcja czeska nie mając szero
kiej bazy społecznej w swe~ . takt_yce "."e
wm:trznej liczyła na rozbicie . Jedn.olit~ 
go ruchu Związków Zawodoy;ych i na izola
cję klasy robotniczej od chłops,twa. W ten 
sposób poprzez skiócenie sz~regow .klasy r~: 
botniczej miała nadzieję odizolowac komun_i 
styczną partię czeska od wpływu na szerokie 
ma:sy narodu. Posiadając zbyt wąską _hazę 
społeczną reakcja czesl'>:a szukała op~c~a ~ 
międzynarodowej reakcji, która rów11~ez h
czvła, że uda się jej przekształcić ~zecnosło
wację w ośrodek dywersyjny przeciwko ~r~
jom demokracji ludowej i Z.S.R.R. Ta zbiez
ność interesów czechosłowackiej reakcji z re
:ikcją międzynarodowa doprowll:dziła do tego. 
że pokusiła się ona o dokoname przewrotu 
w celu przechwvcenia władzy z rąk obozu 
demokratyczneio. 

Imperialiści amerykai1scy nie szczędzili 
wysiłków i środków fina.118owych, aby plan 
ten mógł być zrealizowany. Tuż przed wyda
rzeniami 20 lutego ambasador USA ogłosił, 
że Czechosłowacja może liczyć na pożyczkę 
Stanów Zjednoczonych na zakup b~w,eł?Y: 
jeżeli przystąpi do planu Marsha!!a 1 J~zell 
nadchodzące wybory będą „wolne . Na Jed
nej z konferencji prasowych ~en sam ambasa
dor wyraził się w ten sposob: „Dotychczas 
nie straciłem nadziei na to, że czecho
słowacki rząd zmieni swoje postanowienia i 
przyjmie udział w planie Marshalla". 

Niemałą rolę odtegra>li w organizowaniu 
kryzysu czechosłowackiego przy\vÓdcy fran
cuskiej partii socjali·stycznej Guy Mollet 

i Charles Dumas. 
Ci dwaj agenci amerykaóskich imperial1: 

stów w czasie swego pobytu w Pradze odbyli 
szereg rozmów z czechosłowack:mi socj-3.ldemo
kratami i próbowali nakłonić Lauszmana: aby 
ten połączył się z prawicowymi ugrupowa
niami i utworzył swego rodzaju czechosło
wacką trzecią sił,ę. Układ taki został rzeczy
wiście zawarty między Lauszmanem a naro.
dowymi socjalistami, katolikami _i słowack_i
mi demokratc.mi. Po opublikowa~1u tego ta~
nego układu prz€z organ czeskich komu_m
stów Rude Prawo" wśród członków socJal
<iemok~atycznej partii powstało wielkie. obu
rzenie które doprowadziło do powstania le
wicow'ej opozycji w partii przeciwko Lau,;z
manowi i jego stronnikom. 
Dużą rolę w spisku przeciwko. Repub~ic<: 

odegrał również. Watykan. Kościół kat?hc~1 
na terenie Czechosłowacji posiada w1el1'..le 
posiadłości ziemskie. Pod nacisldem emtg:a
cyjnych katolickich kół czechosło\"'.aclm:h 
Watykan wystąpił przeciwko naruszernu m::i
jątków kościelnych w myśl reformy rolneJ. 

dowolenie. Ktoś rzucił hasło usunięcia mini- Wówczas to Prezydent Republiki, nie mo
strów reakcyjnych . W10.f-ć z szybkością te:e- gąc przeciwstawić się żadaniom ludu, prze
fonu obiegła miastą w piątym dniu kryzysu prowadził dekrE't o nacjonalizacji wielkiego 
Komitety Akcji wydaliły z urzędów min is te- przemysłu i kon fislrncie ziemi niemieckiej i 
rialnych byłe~o Ministra Oświaty narodowe- kollaboracjonistów. Mocą dekretu przemysł 
go socjalistę Strańsltie~o i Ministra Handlu znacjonalizowany objął zakłady zat!'Udniają
Zagranicznego Ripkę. Rozpoczęta akcja U!'t:- ce po·;vyżej 500 robotników. Stanowiło to ogó
wania ministrów w poprzednim dniu zo::;la~a łem 61 proc. zatrudn:onych robotników w 
zakończona. Jednocześnie robotnicy zatru- przemyśle. 39 proc. robotników pozostało za
dnieni w przemyśle paplerniczym i rlrulwr- trudnionycb w przemyśle prywatnym do 500 
niach oświadczyli, że nie daGzą papieru, ar.i robotników. Z konfiskaty ziemi° niemieckiej i 
też nie będą drukować prasy, służąc1~j wro- kollaboracjoniśtó\V obcz1elono zaledwie 170 
gorn ludu. , tysiery chtr,pów, reszt:i ziemi pozostała w rę·· 

W początkach lutego po złożeniu prote~tu 
przez jednego z biskupów czechosłowackich 
przeciwko parcelowaniu dóbr ko_ścieinych '~ 
jego ·diecezji, w Pradze odbyła się ko~feren 
cja biskupów z udziałem nuncjusza papieskie
go monsignore Xawer Rittera. Po konfe~en
cji biskupi opublikowali tej treści oświad
czenie: „Naród, tzn. ozeska i słowacka 'ud
ność katolicka, nie życzy sobie, aby zamiast 
błogosławieństwa bożego, ściągnięta zo~tała 
na kraj i jego mies:r.kańcó""'. - kią.twa Histo
ria dowodzi, że nigdy nie cieszył się błogosł~„'.' 
wieństwem bożym ten,· kto naruszył własnosc 
kościelną". 

W mobilizowaniu sił reakcji wewnątrz kr:a: 
ju, przeciwko demokracji czechosło:vack1eJ 
imperialiści amerykańscy wykorzystali .wszy-_ 
stkie możliwości do tej pracy, zaangazow~li 
rówmez swiezo zorganizowani sieć szp1e· 
gowską z wys:edlonych Niemców ~udeckich z 

oberszQit!giem generałem Guderianem. Ich 
zadaniem było prEerzucić z Polski d_o Sło~va
cji ukraińsKie bandy U. P. A., ktore. miały 
za zadanie dać poparcie czechosłowackim re
akcjonistom. 

25 lutc;:-o lud Prn~i postanowił o~ ~d:er·znie ka::h obszarników i kościoła. Handel biirtowy 
zakończyć sprawę akcji. w naplywr.nryd1 wewnętrzny i zagraniczny pozostał w rękach 
rezoluc iarh rozbrzmiewało najsilnivi hasło· prywatny-:.b. Była to dostateczna ba1.a, która 
„Jeżeli nie zostan!c ~pełnione . nasz : ż<!danie umożliwiła burŻ\lazj! miejskiej i wiejskiej 
przystąpimy niezwloczaie do generalnego po chwilowym oszołomieniu wypadkami wo
strajku" jennymi. dzięki mar·hinacjom czamorynk?-

0 godz J 2-ei 25 lu lego rani o .\'e g!c-s·1i1 :i o wym. dojść do poważnego na!'(romadrenia 
głosiły , że Prezydent Republil>i nene>z prz-.:- majątku . Prz:v wymianie pieniędz . jak o~ 
j <ił dyml~ic r.•rawicewvch :nicislrów Ail" [.;rl Ś\'1 iadczy ł pretni<' r Goi w·ild. l':aźdy obywatel 
Pragi nic rozchodził się do dm~u. chciai Cfl otrzvmał po 500 koron Ale już w roku 1946 
potwierdzenie to usły.>zeć z ust sw~ici1 pr~y- l;upc.v i prze111y ~łnwcy dorobili się wielkich 
wórlcó-.v Po naradzie u Pn:zydent11 pc<'m:•:r m1'j<tl.k0w W t!J.ł7 r tzw. prywatna inicjat_Y" 
Gotwalct o godz. 16 min. 30 o3wiadczył· „Ty:- wa w przemvi\le, handlu i transporcie os19-
ko co powróciłem z Za1i1l;u od Pana Lei,·- gnęła ogółem IO miliardów koron 7.ysku. Jak 
clentn. l\logę wam z:1komunilrnwać, że Prl'J.'.'- wiełboi sumę w do<'hodzie spnlecznym ta su
cle:it przyjąt wsz.\1$tkie moje warunki". t\s ma slano·vi, świa<lc~y najlepiei budżet pań
ulicad1 rozległy się nowe hasła · „Teraz dt1 stwa na r')k 1948, k lc1y wynosi 56 miliardów 
P.,racy qla ~obra ~udu.I" ~ 'akończyla si~ · 900 miliopów koro1:o11 

Historia sześciu dni' lutowych w Czechosłor 
wacji zwyciężyła. Poka~~ła on~. jak bardz~ 
międzynarodowej reakcJ1 zalezało na uczy 
nieni'U z Czec.hosłowacji po raz drugi P;;;Jł• 
czółka wypadowego przeciwko Z.S.R.R. i ~ra· 
jom ludowe i demokracji. · 
Pokazała ona równiez jak niepokonane ~Cł 

siły narodu, kiedy naród rozumie swoją n~
storyczną drogę, kiedy jest czujny i ~organ~
zowany. W takich chwilach naród nigdy !11e 
przegra, lecz znajdzie dostateczną ilość si17, 
aby zniszczyć swoich wrogów. Narody Cze
chosłowacji przyplecz~~w~ .W.O. ,p_ełne 
ZWY-Ci~tW.0. - . - . 
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JEDNOSC KULTURALNA W CZECHACH 
Prof. Dr. J. B. Kosak Zamieszczamy wypowiedzi trzech czesk'ch ataki prof. Kozaka na struikturallim i idealizm postępu ztnieniało się pojęcie i znaczenie Wr' 

działaczy ikultuTowych wygłoszone podczas obok mętnych.i de manowskich wtaściwll.e wy- razu wolność, co więce)' że stawało się ono--
Pogląd na l'OZWÓj historii 'l.ISta.nawiania statutu „Jedności kulturalnej" wodów prof. Koverne. Mimo to jednak 2Jlla- przyczyną przelewu krwi. 

Weźmy marksizm, w jego nowoczeSillym czemiec 1947. Organdzacja ta ma jednoczyć teziono język wspólny. Poważną rolę odegra- Ciekawe byłoby porównanie i wykazałlie, 
ujęciu, jaki obserwujemy w Związku Radzie- wszystkie poczynania kulturalne na teren·e ta w tym miejscu niechęć do idealizmu ze jakie znaczenie treściowe nadawali wyrazowi 
~ a także 

1 
u nas, u teoretyków i prakty- Czech. Wypowiedzi te posiadają bardzo spe- ;;trony marksistów i "neopozytywistów oraz wolność Francu2Jl, burzący Bastylię i jak 

ków twórczego planowania. Jakiż to wsna- cjalny charakter. Wygłaszają j'e .bowiem lu- wyraźny sprzeciw wobec gospodarki llbera· pojmowali to słowo ludzie, niszczący Pałac 
niały dmpuls ideowej twórczości, jakież to dzie o sprzecznych zasadniczo ddeologiach listyicznej ze strony socjalistów „indywiduail- Zimowy. Do.prawdy przy tym porównaniu 
źródło twórczego idealizmu dla ludzkości! Jeden z n'ch jest neopozytywistą, drug· nyich" i marksistów. Na 1.'oren1e kultucy wska- przyohcidzę do i.yniosku, że to co jeszcze np. 

wyznawcą koncepcji blumowskich, trzeci ~aś -.;uje to, źe jedność kulturalna w . Czechach znakomity Hugo Grotius - twórca teori:ł 
Jako filozof dodałbym jeszcze, .iż służy marksist~~ Toteż porqzumienie, jakie po- umacnia się .pod wpływem twórczej iinspira· ;prawa natU1Fallnego, a1bo ru~ej wybit1ly

on ta:kJŻe jako broń pTZ'aciwko witalistycmym trafili osiągnąć, polegało na uchwycen·u cjt lll81l'ksizm.u przy stale postępujących John Locke, ojciec europejSkiebo liberal:izmu, 
teoriom w tzw. naukowym po,glądzde na wspólnych momentów w zapatrywaniach n a '.Istępstwach ze strony reprezentantów filo- uważali za podstawę przy.rodzonych praw 
świat, w którym przez całe dziesiątki lat planowanie ku1t urowe, choćby na przeciąg zofii ide'alistycznej i socjalizmu ,,indywidua!- człowieka1 tj. wolność osobistą, z biegiem cza.-
tkwiliśmy aż po uszy. W zwycięstwie nad krótkiego czasu. Porommien.ie to wydawało· nego". su stało się ŻTQdłem czynu przeciwko natu-
nim olbrzymdą część 7.a5ługi ma właśnie dia· by się właściwie 'W1I'ęcz nieprawdo.podobne rze i prawu. Chciałbym również podkreślić 
lektyka materialistyC7llla w swej współcze- uważnemu czytelnikowi, przeglądającemu L. B· Rousseau'a. Był on bowiem jednym z piet'W" 
~ej mutae)", a więc poglądy Engelsa, Lenina -----------·---------------...------"-"--- ...:·:..··~'1.;·:------1 szych ludzi o kulturze europejskiej. On właśnie 
i Stalina. pojmował doskonale logikę rozwoju ludzko-

Mam tu na myśli pokonanie atomizmu ści. A przecież to j·ego wywody wcisnęły Le-
i ustawicznego przeceniania asocjacji w psy- ninowi pióro do ręki podczas pisania artykułu 
chologii, mechanizmu i chemizmu w biolo- „O oszukiwaniu ludu za pomocą haseł rów-

' gii, wreszcie przezwyciężen'e agregatywnego ności i wolności". Normatywiści - ludzie 
indywidualdzmu w socjologii i w innych ga- często szlachetni i uczciwi przypominają mli 
łęziach nauk społeC7lllych. ojca, który nie spostrzegłiszy, że jego syn stał 

Stary, naukowy zabobon, że skomplikowa- s· ę mężczyZltlą traktuje go nadal jak chłopa-
ne zjawiska bytu dają się bez szkody zredu- ka. Z tego wynfkają nieporozumienia często 
kować do jakiegoś poj'ęcia, okazały się myl- bardzo doniosłe a nawet tragiczne, napewno 
ne. Teorda zaś ta pogrzebana jako taka, usu- nie przynoszące korzyści ani ojcu ani synowi. 
nęła się w przeszłość, jakkolwiek dominowa· Obraz takiej' ludzkiej sklerozy spotykamy 
ła długie w'eki i sprowadziła na manowce nieraz w życiu całych społecze~stw, w poli-
wielu filozofów. Ustępuje ona psychologii tyce, zjawiskach kulturowycll J tutaj s taje 
strukturalnej, biochemii, społecznemu struk- się ona przyczyną goryczy, nieporozumień 
turalizmowi, filozofii ludu, państwa i histo- i tragedii. 
rii. Walną pomoc w tyhi. właśnie okazał dia- Istnieje więc koni~czność. aJbyśrny sta1'c, 
lektyczny materdalizm. jeśli chodzi o podobne niepor01zumienia, poj-

Teoretycznie mOżemy sobie jeszcZe życzyć, mowali l!liasze ,,dziś" historycznie i abyśmy 
jeśli będziemy sobie źycz~ć, własnego pojmo- z otwartymi oczyma oceniali historyczne zia-
wania dialektycznej metody, tego do iakie- wiska. Jedynie tak postępuj'ąc, unikn'emy go-
go stopnia da si:ę, lub nie da prZ>ewidzieć me- rzkich konsekwencjoi. Coś podobnego, mówię 

- iodycznie rozwój społeczeństw, jednakże mu- coś podobnego, przeżyło społeczeństwo czeskie 
s imy stwierdzić już dzisiaj, że wyższa rze- w 80 i 90 la.tach min' onego stulecia. Dzisiaj cho· 
czywistość n:ie da się zredukować do prymi- dz: w zasadziie o inne rzeczy, o bez porówna-
tywnie)'szej i że świadome działanle w danej n ia głębszy proces przemian, o problemy do-
jednostce czasu historycznego jest rozwojem niosłej wagi, których nieldórzy ludzie popro-
twórczym. . .stu się boją. Otośmy dz'&faj na prógu ery so-

Dotychczasowe n 'eporozum.ien:la były spo- c jalizmu, do którego chcemy iść własną cze-
wodowane właśnie tym, iż marksiści walczy- chosłowacką drogą. Jeśli jednak chcemy rze-
li przeciwko mechanicznemu mate.rdalizmow.i czywiście iść własną drogt, tzn. że nie boi-
intra muros, wewnątrz obwarowań, że · nie my się kroczyć „niewyd'cptanymi ścieżkami", 
-uważali za konieczne obwarowan;a te usu- tzn. że musimy twórczo, nowatorsko i śmiało 
nąć. Dzisiaj stało się bezspornym to, co jasno rozstrzygnąć wiele problemów, których do-
udowodnił Masaryk mówiąc, że myśli są tychczas gdzleindziej nie de>tykano. My, oby-
również rzeezywistością. Są 1 to niezmiernie watele państwa demokracj,f ludowej, pow·n-

,c.zynną, co więcej zarówno w kierunku dobra niśmy rozwiązać problem wolńości, problem 
jak i zła, co udowodnione zostało przez nau- j r,dnolitej współpracy ludzi o różnych pog'lą.. 
kowców, mędrców i przodowników kultury. dach filozoficznych, polityczn.:i;t!h i wyznanio-

Tak właśnie zrozumiany marks'zm ma ze wych. 
~tarymi zahiedziałymi fonnami materializ- Dlaczego właśnie zagadnie.nie wolności? 
mu bardzo mało wspo1.nego. · · · Dlatego właśnie, że ono W'SZYsikich nas do·· 

tyczy. Nie potrzeba mówić o tym, że nam 
O p·e_rwszeństwie materlii mówi się tu wszystkim wolność jest droga: tak robotni-

przede wszystkim w sensie genetycznym kowi jak i poecie, tak rolnikowi J·ak i stu-
•i kosmogonkznym. d · ' 17nt.ow1. N~ ten problem patrzymy jednako; 

Z drugie)' strony, dla badacza staje się ja- niezgodl!lośc w ujmowaniu tego zagad1;li-enła 
' snym to, że marksistowski :pogląd na rozwój w~st~?uje dopiero wówczas, gdy się .zaczyna 
histor,:i, miał niezmiernie duży wpływ na mo:w1c ? swobodzie ;ednostki, 0 sw9bodzie 
nasz sposób myślenia d tO w takim stopniu, tworczeJ pracy, o swobodzie obywatela. Tu 
że my jako historycy i filozofow.ie dziejów ' Ogólny widok Pragi dochodzi do nieporozum'eń we wzajemnej 
o tym wogóle nie· mooemy nawet dys.lruto- ocenie, tu się objawia zgubny wpływ nieja-
wać. sności w pojmowaniu tego term'nu. Prof. 
Nauczyliśmy się dzisiaj zdrowej nieufności Mukarzowski niedawn zwrócił uwagę na 

w stosunku do rw.erbalnych niep<>WiązaJilych Franciszek Halas ujęcie Saldy: „Wolności! - pisał Salda -
st>Ołecznie i gospodarczo · nieskoo1dynowa· p R A O Z E ;'ak s'~ ciebie nadużywa, jak się ciebie nde 
nych zasad idealdzmu. ' .L rozumie!" 

Prof. Dr. Fr. KoYerne 

Dwa socjalizmy 
~·astanówmy się najpierw nad zagadnieniem 

stosunku jednostki do społecze~twa. Kolek· 
tywistyczny socjalizm przekłada społeczeństwo 
nad jednostkę. Jednostka winna być podpo
rządkowana społeczeństwu. Ba, nawet uważa 
się ją za narzędzie społeczeństwa. 
Zupełnie jednak inaczej ocenia społeczeń

stwo socjalista indywidualny, jakim był F. 
X. Salda. Socjalizm tego typu uważa społe
czeństwo za twór federacyjny, który powstaje 
i wzrasta z dążeń twórezych jednostki. Jeden 
z tych poglądów mówi wprost o wymieraniu 
indywidualnej I jednostki, nie wierzy w budo-

Czas, który kość rozkłada be>Zdusm.i 
Ją tylko pięknem darzy , 
krzycząey kamień rozjarzył 

teksty portalów i głaz 
Po wszystek czas 
O bemusmi 
Po wszystek czas 

Za furtą naszych rzek 
twarde huczą kopyta 
za. furtą naszych rzek 

· kamieniami rozryte 
zboże 
straszni jeźdźcy z Objawień 
w wichrre ponieśli propo:rzoo 

wę socjalizmu w oparciu o jednostkę, o jedno- ' 
Btkę wypłukaną z poczucia solidarności spo· lektywnego socjalizmu podstawą, z rłim bar
łecznej. dzo ściśle związaną, z której wynikają trwa-

Drugi- Wjprost pmeciwnie -widz! w pierw- łe założenia ideologiczne. J•cśli więc kolektyw
szym niebezpieczeństwo dla socjalizmu, ny socjalizm pragrtie zmienić strukturę spo
gdyż są<izł, że niestS1Wia.nie na jednostkę mo- łeczną i jej ideologiczną nadbudówkę, musi 

globy powstrzymać albo zboczyć socjalizm z zmodyfikować również strukturę gospodar-
drogi do społeczeństwa bezklasowego • C7Ją.. (Mówię - ,,musi zmodyfikowa-ć" - jako 

Nie należy dalej podkreślać róźnic. indywidualny socjalista). 
Teraz się już zdaje, że nie znajdziemy tu nic, Rozmnowania dotychczasowe wystarczy 

co by mogło uzgodnić dwa różne światopoglą- zamknąć stwii•erdzenlem, że kolektywistyczny 
dy. socjailist! oczekuje . dalszych zntian ze strony 

Jest lekkość- liści laurowych 
ciąży umarłym cień 
Ja wiem ja wiem 

A to nie strach wcale n~ strach 
takiej fugi nie zagrał 
sam Sebastian Bach 
jaką my tu zagramy 
gdy przyjdzie gdy przyjdzie czas 

"foń z brązu koń Wa<iława 
drgnął nocą pełną gwiazd 
książęca pięść. broń ściskała 
A wam jeno chorały 
Bezduszni 
Wam jeno chorały 

przełożył Tadeusz Chróścielewski 

Indywidualny socjalista po przeprowadae
niu reformy gospodarczej, będzie się następ
nie zastanawiał nad problemem opanowania 
środków produkcji. 

Stale więc widzimy różnice i rozdźwięki 
Oba poglądy jednak s~ zgodne w ujemnej 
ocenie liberalizmu gospodarczego, oba poglą
dy dążą do przeprowadzenia dalszych prze
mian gospodarczych. I tu uderza wspólnota 
celów. A ta przecież jest najważniejsza. 

Prof. LadlslaY Stoli 

Zagadnienie wolności 

Zostawmy jednak na chwilę zagorzały spór metamorfoz gospodarczych. Zupełnie odmien
i postawmy przed sobą zagadniehie tego ro- ny pogląd na zagadnienia gospodarwc repre
dma.ju: czym określi k-ol•ektyw1styczny socjali- zentuj.e socjalizm indywidualny. Dostrzega 01I1 

sta miejsce jednostki w społ~eństwie, a w wprawdzie, że Hberalizm gospodarczy uciskał 
3aKi sposób indywidualny socjalista nakreśli człowieka, · uni'emożliwiają.c pI'acującemu UŻY- Nie uważam tego za przypadek, że ten 
zakres swojej wolności? Myślę, że. dla obu wanie p.olitycznej swobody (w tym - oba po- właśnie problem (wolność) wyłonił się jako 
istnieje jedyna możlirwo.ść wyjścta.: droga glądy są zgodne), ale proponuje inne u'Zasad- jeden z podstawowych. Gdybym na moje 
prawa i tylko droga prawa, gdyż nawet rewo- nienle 1.'ego faktu. , wywody pośw:ęcił więcet czasu, mógłbym 
lućja znajduje ujście w prawie. Jedna strona jest zdania, że gospodarkę wa- udowodnić, jak problem wolnośot w/g usta· 

Dalej - zarówno kolektywny jak i indywi- runkuje przyroda, druga, że kultura. Jedni !onych praw wyłania się zawsze tam, gdzie 
dualny socjalizm musi oprzeć się o prawo, je· dają prymat nadbudowie ideologiczpej, ina- społeczeństwo wkracza na nową drogę postę
żeli chce zostać socjalizmem. Obie strony jako czej, wnikając w problemy ekonon].iczne, dru- pu w momentach przełomów dziejowYch, gdy 
wolne nie mogą się z sobą stykać poza pra- dzy opierfj.ją się o zagadnienia gOBpodarcze. ze ścierania się ludzkich poglądów wyłan;a
wem, zwłaszcza w dziedzinie zagadnień kul- pragnąc im nadać autonomie. ją się zmiany, gdy wzrusza się ziemia, na 
turailnych, które to jedl!la;ko l~teresują oba z różnic tych poglądów wynikają dalsze. której zbudowany był ongiś stary ład. 
odłamy socjalizmu. . Kolektywny socjalista podkreśla znaczenie Sądzę, iż byłby ciekawy problem dla świa-

Nie mniejsze różnice istnieją między obu uspołecznienia dóbr, jest skłonnym mniemać, tłego historyka prawa, gdyby można by?o 
odłamami socjalizmu w poglądach na zagad- źe dzięki temu uspołecznieniu, realizuje wła- "Ykazać jak właśnie wraz z innymi przemia
nienia gospodarcze. Gospodarka jest dla ko- śnie socjalizm. nami w czasie kolejnych etapów społecznego 

) 

Nikt nie wątpi _ w to chyba, źe celem Jedno
ści Kulturalnej musi być strzeżenie nie tylko 
wolności naszego narodowego kolektywu, lecz 
również wolności każdej jednostki, każdego 
obywatela, a przede wszystkim swobody twór
czości ~lturalnej. Jeśli Jedność Kulturalna 
ma swój cel należycie spełnić, musimy jasno 
określić to, co każdy z członków Jedności Kul· 
turalnej rozumie pod słowem wolność. 
Mó~iłem już, że należy ttdaremnić naduży_ 

wanie źle pojmowanej wolności. Musimy za
bronić złośliwego żonglowania tym pojęciem, 
za które w decydujących momentach płynłe 
ludzka krew. Należy uniemożliwić to, aby lu. 
dzie kładli znak równości między pojt;ciem 
wolności i swawoli, wolności i anarchii, wolno· 
ści i występku, wolności i nieodpowiedzialno
ści. 

To żonglowanie, to nadużywanie pojęcia 
wolność polega pr?:ede wszystkim na tym, źe 
niektórzy ludzie, krytykując dzisiejszy rze· 
czywiście demokratyczny, planowany ustrój 
gospodarczy, w imieniu zaśniedziałego libe
ralizmu twierdzą, iż socjalistyczne planowa
nie zniweczyło wolność. Twierdzenie to jest 
alł?o omyłką albo świadomym wprowadzaniem 
kogoś w błąd. 

System tzw. liberalistycznej wolności, wot. 
nego współzawodnictwa, wolnej produkcji nie 
był wytworem socjalizmu. Prowadził do mo"' 
nopolistycznego kapitalizmu z jego systemem 
karteli, trustów, koncernów bankowych, gro
madzących społeczny majątek w rękach kil· 
ku multimiliarderów. · 

System socjalistycznego planowania wraca 
de facto wolność milionom wywłaszczonych i 
uciemiężonych. Zwraca im dobra materialne 
w formie kolektywnej, narodowej własności, 
w postaci społecznego i demokratycznego roz
strzygania zagadnień gospodarki narodowej. 

System socjalistycznego planowania jest 
niewspółmiernie wyższym gatunkiem wolno
ści, od tej, którą szerzono w epoce przedmo
nopolistycznej gospodarki liberalnej . 

Krytyka dzisiejszych stosunków, prowadzo
na w imieniu liberalizmu, wcale nie dowodzi 
bystrości umysłu tych, którzy-krytykę tę po
dejmuj~ 

Tłumaczyła B. Zalewska 
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Chłop z Bilczy 
(9 km. od Kielc; 

T 
czyka i wszystklltll dzlećrtll ze wal ohodzH 
w zgrzebnej koszul! wyrzucanej na: ~grzebne 
portki, które zaplnał ·pod ·nią na braozowy 
ltołek, przyszyty do płótna zamia~t guzika. 
Latem, jJ'8.sając najpierw · gęsi , a J}o:&nlej ly · 
dit>, nosił na głowie -sromiany kapelusz. ple· 
clony prz!ez ojca, w słoty letnie i je.sienne im, •. 
kłaidał przy tym sa:niym zajęciu na gł~wę 
worek niby kapuzę, a zimą. ~ zndwu na row
ni z większością dzieci we ws1 - przesiady
wał przewaźnle w chałuple, bo w domu nla 
J;>yb dość przyodziewku zimowego dla wszyst-
k Lch. . . 
Wieś liczyła niespeb1a 80 ,dymów 1, około 

400 głów, tak bowiem określau,o .. podowczas 
·zagrody chłopskie i istoty ludzkie'. kt?re w 
nich przyszły na śwlat. Wszystka z·em1a na
leża-ła do dworu, . a chociaż · sam dwór był 
własnością rządu, to jednak - jak pra~le 
wszędzie w podo.bnych wypadkach - po~ia
dał swego didedzicznego dzierżawcę, ktore
mu przysługiwały wszys~k ' e prawa zwykłych. 
dziedzJLców, a wl~c wszy!i1Jk'.1e powlrmośc1 
pańszczyźniane ze strony cbł.opa Spośród 
zagrodników tylko znikoma l'czba okupy
wała się dworowi rocznym czynSZ€m w _ pie· 
niądzu lub · naturze za używanie ziernJ , po· 
trzebnej na wyżywienie ro.dzlny, olbrzymia 
większość natomfast płaciła za t<: używalność 
pracą własną i członków rodziny na. ~lernl 
pańskiej. Byli to właśnie chłopi 'Za~ięz~1 lu,b 
pańsrtczyźnlani. Zależnie od ilości z1em1, kto-

„Gdzie poJedyńcze indywidua rą otrzymali do uprawy, odr~b·a11 . ha yolach 
&IJt wszystkim, a społeczność ni~ dworskich od pięciu do sz.eściu. dD:1 „c1ągł~c~ 

· czym, tani jest anarchia". · sorzężajnych" w tygodniu, a Jeśli nie mieli 
(Manifest Towarzystwa własnego konia lub wołu, z którym moglibJ'. 

DemokratyczneS'o Polskiego) się udać do roboty, musieli odrabi>ać tylez 
Wieś nazywała się Bilcza. Leżała w lasach, dni pieszych, ale już dwojgiem ludzi. 

kt4re tylko dlatego udzieliły gościny dworo- u .Scieg'l~mnych było tylko dwoje Judzi 
w1 i kilkudziesięciu chłopskim zagrodom, że d-0rosłyćh: ojciec i matka, obydwoje więc 
teren stawał się równiejszy, tworząc zap'a.d· wciąż przebywali poza domem, bo ustawl~z
nlętą. 1 rozległą nieckę o płaskim dnie. Pół- i!11e zajęci byli p.racą. na polach dworskich 
noony brzeg niecki był duży i wyraźny, . na swoich ubogich poletkach, zwłaszcza 
ukształtowany 11e wzgótz na przemian lesl· ~e konia nie każde•go roku posiadali, bo albo 
stych i nagich, południowy nat-Omiast roz- zabrakło dlań paszy, albo musiano . go sprze· 
praszał Się w lasach tl.ut 11e jedynie po Ich dać na opędzenie najwa:ilniejszych p~trzeb 
:nara.stJającej fałdzie ~ barwie znieruchomilt· przednówkowych, albo wreszcie, co naJczęś
łego dymu jałowcowego można się było go ciej się zdarzało, ustawał ~ przepra~owania 
domyślać. Wyższe odnogi Łysogór. wszystkie i trze.ba go l:)yło oszczędzac, aby me padł, 
lesiste, ocię:2:ałe i• chmurne, omij>ały wieś jak bo koń jako główne narzędzie. prac?': st~no· 
granatowa burza, która od wieków przecho- wił coś cenniejsze-go niż człowiek, mz dz ec
dz! stronami. ko, ojciec i matka. Tylko człowiekowi. nie 

'Jl3 był horyzont, pod którego ci'eniem żyła wo1no było ustać, bo wtedy groziło mu wy
pańszczyźniana rodzina ściegl>cnnych. Pokole- rugowanfe z ziemi, jako nie wywiązującemu 
nie z'a pokoleniem wychodzili do roboty na się z umowy," l<tórą pozori:ie dziedzic z ~hło· 

... pola dworskie, a że kamień mniej tu niż pa.Tę pem zawierał i n1e okazywał skłonności do 
sta;tań dalej dźwięczał im pod stopami, prze- odttĘ\Can1a czegokolwiek z przysługqjąccj mu 
to wiedzieli że ta ziemia zdolna jest wydv.ć robocizny„ Chłop bez z:eml był skazany na 
ziarno na chleb. I tyl<e tylko wiedzieli o i>ra- powolni\, śmierć głodową, bo jeś1i nic przy
wach na:tury. jął go inny pap. na tych .~\rch c~ pOprzedni 

Mi•eszkali nieco wyżej niż inni. prawie nad warunka·ch, nie mógł liczyc na mną pracEl 
sam~ traktem _który wychodził z lasów w kraju którego przemysł był podówczas 
i w 'lasach giną'.ł. Dlatego pewnie nazwa11D zaledwie ',w powijakach, a w tych stronach 
iCh Sciegiennyinl, c·zyli ludźmi zarriiesz,kałymi wcale na dobrą spraw(l n'e istniał. · 
nad drogą., skoro zabytki ~zylm .starorpolskie- Lud:Ziom w Bilczy pańszczyzna pochłania
go jeszcze w piętnaBtym wlekli nie mogą się. ła tak wiele czasu że nierzadko stary śeie
obejść bez „pospólnych ści·egien" na o~nacze- gieniny ~ychodz.ił dopiero nocą_ do pracy ;ia 
nie publicznych dróg i skoro .słówo „ściegno" swoje pole, ciągnąc za sobą ociężały i n1e
żyj'e po dziś dzień \~ gwarze bilczańsklej ja., wyraźny przy księżycu cień pochyloneg~ 
ko określenie dla pól położonych przy dro- 'Oracza -lub wyprostowanego siewcy. Ale ani 
dze. Dom nie różnił się niczym od inny~h, -0n ani matka j'ego pięciorga dzieci, sucha 
był zwykłą chałupą chłopską. o niskich ścia- j _stara już mimo swych lat nie~pełna czter
nach, wysokiej strzesze, szczylami zv1rróconcj dziestu choć krzywdowali sobie ten stan 
na wschód i zachód, progu równym z tere- rzeczy,' nawet nie rozmyślali nigdy i:ad. tym, 
n·em . a stanowlącym wysoki stopień ponnrl ż~ · może być inaczej. PrzyzwyczaJerue do 

1 poziomem gilnlanej podłogi i oknie wielkości jarzma przeobraziło się u r.lch w pewien 
' i, zachodzą.cego słońca, skoro :i:achodzące słoń· rodzaj uznani'a jarzma za nieu.n1knicne 
""<:e nie zawsze mogło się w nim ~mieścić. urządzeniE1 świata, skoro razem z całą oko· 
Pod· Jesleń trzeba było ściany gacić, jak DO· licą •nauczali S'?'e dz'eci vrzysłowia: 
władano nawoz€m lub ściółką leśną, aby nic 
przepus~czały wiatru. Obok stał tylko dom 
Adamczyków z bliźniaczo małą. oborą. i sto:>· 
dolą f tak samo jak dom $cieglennych od
słonięty, bo drzewa owocowe schły tu lub 
karłowa!Ciały_ gdy dosięgły korzeniami ka· 
miennegQ podłoża. Jedynle brzoza zdołałab.v 
zaiczerpnąć dla si•eble dość soków do roz
rostu, ale tę miano w pogardzie, uważając 
ją. za królika W'Śród drzew, slrnro pleni się 
sama bez ludzkiej opieki. 

Reszta wsi leżała po drugiej str,onie traktu, 
ciągnąc się wydłużoną. linią na: tle lasu i uka• 
zując niekiedy ftaśniejszą. od lasu ziele.ń pol
nych grusz, bo· ~e-mia była tam l'epsza i g.r11-
sze rodziły. Mówiono, :Ge do wsi Jest daleko, 
bo udanie s!ę do odległych zaledwie o ml!ę 
Kielc na jarmai·k było już ca!q podróżą, · na 
którą r.zadko znajdowano czas. Za to ?V."-'>r 
stal o wiele bliżej , na wyniesieniu po teJ sa
mej stronie tra)du co sciegi•cnni położony, 
pełen odblasków w oknach I wesołych. drz';w 
koło domu, . bo ziemia tam była nailepsza. 
z obejści'a' J>oło d\voru widać tyło ponad wsi!}, 

. i lasamł trójzębaty z•amek w Chęcinach, od 
:którego nie mogła przyjść z wiatrem ani po · 
goda ani burza, a zawsze słota, bo tam był 
zachód podczas gdy pogody · i burze przy. 
ch0dziły jedynie -ze wschodu . To był punl!.t 
orMhtacyjny wsi. a zaro.'l.Zem najda lszy ~unl<t 
świata, który mogły oglądać dzieci z Bil.czy. 

Scleglenni dzieci mieli pięcioro: dwie dziew
czyny, trzech chłopców. BY!Y starsze i młod
sze, więc rodziły się w róznych czasach, ale 
jedynie Piotr, pr.awdopodobnie najstarszy, 
urodził się w czasie znaml·ennYm. bo w pierw
szym roku nowego wieku. dzi•ewiętnaste!l'o od 
narodzenia Chrystus•a, w roku 1800-setnym. 
Na równi z braćmi , chłopakami od Adam-

• 

-~ I 

A ./ff L 
(hs. Piotra 

Choćbyś 'mieszkał w j~mle, 
·pa.m~!lta.,i o panie! 

· być cenna jako war~ztat produkcyjny. Daw
niel' posiadanie własnej chąłupy 11a ~rUlilci~ 
oddanym w dziedzic:iną używalnośc zbh· 
żało chłopa do położenia właściciela gi:;mtu„ 
Nfld mu tego nie kwestionował, poniewaz• 
posiadanlia robotnika rolnego było SJprawą 
najcenniejszą. Teraz - jak czytamy w ak
tach Rady Stanu Księstwa Warszawskiego -
szlachcic przypomniał sobie, że ziemię o• 
dz'edziczył po sw;vch nadclzladach i że łaskę 
tylko czyni chłopu , gdy mu pozwala na 
użytkowanie cząstki wydzielonej w zami~n 
za odrabianie pewnej liczby dni w tygodniu. 
To też dekret z gru<lnia 1807 r„ znosząc pod~ 
daństwo nadawał chłopu jedyn:e pozorne 
prawa obywatelskie, a w gruncie rze-czy był 
aktem przemocy stanowej·, albowiem ziem1ę 
użytkowaną przez chłopów uznawał za wy
łączną własność szlachty. Chłop stał się tyl~ 
ko drobnym dziJ:?rżawcą, którego z końcem 
każdego roku można było z ziemi wyrugo
wać, o ile dziedz: cowi stanie się to .potrzebne, 

Musieli o nim pamiętać nie tylko upl'~
wiając jego pola, bo pańszczyzna na ty~ się 
nie wy·czerpywała. Dawali jeszcze dziedzr 
cow1 ustalone daniny w naturze, odbywali 
d1ań stróże nocne, odwozili jego zboże do 
młyna i w -każdei chwili musieli być ponadto 
przygotowani na inne obciążenia dodatkowe, 
które pod nazwą ,,daremszczyzn" rosły . ~a· 
zem z p'lerwszymi !Fitami wieku di:le:V ęt
nastego, otaczając' dziecinsi"."'.o ~ałe~o ~otra 
o-łodem i chłodem. StaT11y sc1eg1enru na1bar. 
dziej ze wszystkiego pragnęli snu, to ~eż gdy' 
się nadarzyła rzadka . po tern.u okaZJa, p::i· 
trafili przespać półtorej doby Jednym tchem, 
poz,ostawiając bezpiecznie gospodarstwo do
mowe i nfeUczny inwentarz pod opieką ru~h
liWej gromadki, już w piątym czy ~óstym 
roku życia świadomej prz;vrządz~ma pł?
nych pokarmów i wartości dop1lnowai::1a 
zwierząt domowych . Sen był zresztą n:e' 
ustannym pragnieniem całej wsi, a więc me- \ 
jedno pop6łudnie niedzieli , dnla Bożego, prze· 
znaczonego do radośc i i z.abaw, zastawało 
zagrody uśp'one pod strażą dzieci i psów. 

Taklch rodzin, jak Ściegienni, którzy miesz· 
kall tu od szeregu pokoleń i nigdy I'l,ie za· 
stunawiali się nad tym, czy ich przodkowie 
kiedykolwiek przywędrowali w te strony, czy 
też na tym miejscu zostali ~tworzeini · razem 
ze światem, byjo we wsi duzo. 
żadna z nich nie %am'erzala również tyc_h 

stron opuścić, aczkolwiek bowiem chłop p~n
szczyiniany m1ał w zasadzie prawo . rozy.ną
zania owej niepisanej umowy z ~ziedz1cem 
i opuszczenia wsi, co mu za.pewmal: dekret 
wydany przez rząd Księstwa Warszawsk'le· 
g~ dnia 21 grudnia 1807 r„ a znoszący pod
daństwo chłQpa wobec dziedz'sa, to jedn~ 
skdrzystanie z tego prawa rowna~ob,Y się 
samobójstwu, bo tenże dekret głosił Jedno
cześnie, źe „rolnik wyprbw~dzająC! się z~ 
wsi w której dotąd•po~ostawał, wimen oddac 
dzl~dz-cowi własność tego dziedzica grunto
wą, składającą slę z załogi i zasiewów". J~ś
li by więc chłop w tych czasach, na ktor€ 
przypadł·o dzieciństwo, młodość i wle~ męs~i 
Piotrn chciał uwolnić slE: od stosunih-u pan
szczyż~ianego, mu!liałby odda~ ~zi.e~:zi'c0wi 
nie tylko ziem1ę z zabudowaniami i mwen
tarzem ale nawet zboże na zasiew opusz
czonej '. przezeń ~'emi, odszedłby więc goły 
~ nagi, traC1lC oprócz warśzta~, !?racy chleb 
już na dzień jutrze1·szy. To tez n1gdy o tym 
nie myślał, chyba - że dopuSC'll się czynu, na 
skutek którego musiał ucho&ić ze wsi dla 
ratowania żyo'a przed sprawiedliwością, na 
której wymiar jego pan miał wpłYW P1;Z~: 
możny. Muśl.ałby więc na przykład pusc1c 
czerwonego -kura na dach dworu, poddawszy 
się odruchowi r-0zpaczy, gdy go spotkała ja
kaś wielka krzywda. Ale o takich ludziach 
mało w tych stronach słyszano. 

Za to dz'edzic potrafił czynić użytek z przy
znanego mu dekretem rządowym prawa iNY
rugowania chłopa z ziem'i, o ·ile za tym prze· 
mówił jego interes. Czasy Uniwersału Po· 
łanieckiego, wydanego przez Kościuszkę 7 
maja 1794 r ; zastrzegającego chłopu włas
ność posiadanego gruntu, chociaż przy za· 
. chowaniu umniejszonych tylko o dwa dni w 
tygodniu obowiązków pańszczyźnianych, ria· 
leżały już do zapomnianej, bo niewygodnej 
przeszłoś ci . Nastała dobra koniunktura na 
wywóz zboża za granicę, w·ęc ziem.la zaczęła 

Kslfi'stwo Warszawskie, które po zwycię-
skiej k'amp'anii ks. Józefa Poniatow.skiego 
w r. 1809 pr11esunęło tu SV\'..Oje biało - amaran• 
towe sztandary pl'zyniosło chłopstwu w Bil. 
czy rzecz prze~ niolt samych uznaną. na rt1rt 
Zl~ za 1.1dą.żl1wą., bo związaną z nowymi po• 
datkami. Była to szkółka. p a1•afioalna w po. 
bliskich Brzezinach od razu otoczona ni'.J• 
chęcią dworu i kle~u, bo była ' to szkółka 
świecka, w której dwu pierwszych l<lasach --. 
jak powiadała odnośna ustawa - „dzieci uczyli 
się mają: czytać druk i pismo, pisać, - racho
wać na pamięć i cyf.rami do reguły trzech 
wyłącznie, nauki moralnej i religii. W klasie 
ostatniej, trżecl-ej przydana bt;-dz!e nauka za.. 
chowania zdrowia, wiadomości rolnicze: o za" 
siewie traw, prusi•ekach, chowie i leczeniu by..; 
dla i t. p„ nawka prostego pomiaru g.runtów. 
znajomość miar,. wag i pieniędzy, OT'az zna... 
jomość praw wzajemnych między obywatela~ 
mi. Na wiesnę i w ~eslenl będfi. się dziec~ 
uczyły pi•elęgnować drzewa owcic•owe, waraY"' 

· wa · i rośliny użytkowe„. Nau•czyciell wybiera 
się spośród kandydatów, którzy złożą egza
min przed rektorem n:ijbllższ>'"j szkoły wy-. 
dzril.łowej, religii udziel•ają duclJ:J.own\ odpo-. 
wledniego wiyznania". 

Taki szkółkę trzyletnią zdążył skończy6 
Piotr Sclegienny; za.nim w powodzi klęsk Na
poleona Księstwo Warszawskie z.niknęło 
z powierzchni ziemi a z nim skończyła .swą, 
chwalebnrJ działalno'ść jego fallJa EdUikacyj
na: W domu ni·e miał ani jedn'~j książki i dłu• 
go nie domyślał s.ię; że są one sprawą ziem
ską., skoro widywał je dotąd jako dziecko 
jedynie na obrazach kościelnych w rękach 
ewangelistów i świętych, a księga, którą po
sługiwał się ksiądz przy ołtanu i nru ambo
nie, stanowil·a przedmiot równie wielki i zło·· 
eony jak księgv na obrar~ach. Matka była. 
skłonna uważać, że dotykanie książki jresll 
grzechom, bo wszystkie k.sią:iki są święte, 
O~ciec nie miał na to pozornie żadnego po. 
glądu ale po ·pijanemu zdobył •się kilka 1-a
zy w 'życiu na rozmaite odmiany wypowiedzi, 
że panowie nie byliby tacy mądrzy. gdyby 
ich księża nie uczy!! czytać i gc)yby nie mi'i!
li ipieniędzy. na kupno książek. ?: których mo-ż· 
na nabrać rozumu. 

Ten pogląd na książkę dał s taremu ście.
giennemu ów człowiek, k tóry przybył z lasów 
od południ•a starczo powolnym i kusztykają· 

cym krokiem, został we wsi dla nabrania sił 
przez dobry tydzień, chaty zaś ściegie.nnych 
1 Adamczyków, ja1rn stoją.ce tuż nad traktem. 
a więc bliższe nowin, szczególnie sobie upo
dobał. Wyglądał na dziada proszalnego, bo 
był na pół bosy, obd"1rty i zarośnięty, ale 
miał wszystkl·e zęby, które często lubił poka"' 
zywać w uśmiechu, poszukiwał okazji do wy
piela gorzałk~ i do śpiewu, a wtedy po fa.n~ 
tazji ·-i głosie poznawało si ę, że to nie jest 
człowiek tak bardzo znów stary. Piotr nie 
mógł wtedy jeszcze wiedzieć, 'i.'c z rozpro
szonych l rozgorycz<lnY' h na Napoleona le• 
gionistów Jana Henryka Dlibrowsk!ego w1'"
lu o chlebie proszalnym przedzierało się róź· 
rtyml drog<trni do Księstwa Warszawsltiego 
lub jeszcze dalej ku północy i wschodowi, aby 
połączyć się z wojskami narodoV\rymi lu.I<> wró• 
cić. be:z sił do domów rodzinnych. ZjlstawhlL 
po sobi•e nieco zniekształconych już w<§r.ód 
podbQjów Napoleona wieści o Wlelklej Re , 
wolucjl Francuskiej, o której chłop po!Sk! . 
nie wiedział nawet tyle, że wydah Deklara.
cję Praw Człowieka i Obywatela. 

Ten, który· zawadził o Bilczę, mógł być naj~ 
wyżej szlachcicem zagrodOW'Jm, bo nie po• 
s:mkiwat aróg do dworu i •lobrz•c czuł się 
z chłopami• ale że w jeg·o bardzo podoJ:mym 

•) Fragment powieści o ks . Piotrze Scie
giennym. któ1·ą wydaje' Państwowy Lnstytut 
Wydoawniczy Chata w Bllczy 

· do chłopskiego języku stary ściegienny 1 są
siad Adamczyk słysz·eli l'az po raz słowa. 
nieJasne, pr11ypom ! nające im mowę ludzi ze 
dworu, więc go się po trochu obawiali l p1·a
gnęll , aby jak najszybciej pNzedł :;oble da
lej. Nie wierzyli ani na jotę ~emu C'l mówił 
o zaprowadzeniu rowności między ludźmi 
w , dal·eklm kraju, który nazywa s il," Fre.nc:ją, 
o zniesieniu ciężarów pańszm:yźnianych, ty· 
tułów I pr-zywllejó1,1,- szlaeheckloh, ,, udziale 
wszystkich chłopów w rządach nad krajem 
1 w stanowieniu praw kt•ajowycl!, a gdy · po· 
wiedział na koniec. że Bóg wszystkich lu
dzi stworzył wolnymi, i że przemoc dziedzi
ca n-ad chlopen1 jest odwróceniem woli Bo
skiej, a więc . grzech·ei11 śmiertelnym_ stara. 
Sclegienna aż .się ppzeżegnała i Uc.Jiekła 
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Ścieqienneqo) 
z izby, jak gdyby zobaczyła złego ducha, al- wlali: „Obora, w której .jedzą śpią bydlęta 

bowlc!m od dzieciństwa co niedzielę słyazat;:i. róbocze, nie jest ojczyzną". 
w kościele, poświęcanym miejscu wykładania Nowy herb Królestwa Polskiego ujrzał 
prawd o grzechu i zasłudze, że grzech'am jellt Pic;>tr ponad wejściem do wojewódzltiej szko
lenistwo czyli niewypełnianie powinno§{)! sta· · ły kieleckiej i wszedł pod nim do wnętrza 
nu wobec wyżej od nas p'ostawionych, fJ. za- piętrowego gmachu nie bez zażenowania, ale 
s!ugą wobec Boga powinności tych wypeł. z determinacją człowieka, który mało prze
n.!anic. szkód uważa za nieprzezwyciężone. Szedł 

Jeileli bowiem pańszczyźniana rodzina ście„ krokiem niepewnym, bo nie przywykł do 
i h k ł · ż ój 1 t · chodzenia po schodach i kamiennych po-

g ennyc narze a a wc1ą ll'a. sw os, o nra sadzkach, a poza tym uciskał go piasek, któ-
dlatego, aby kiedykolwiek postała tm w gło- t 
wach myg1 0 burzeniu istniejącego poraądlm ry niedokładnie otrzepał z nóg, kładąc bu Y 
rzeczy, który wydawał Im się tak naturalnym dopiero _pod samym miastem. Niepohamowa-

ny śmiech ogarnął wszystkich, gdy Piotr u
jak to, że najwyższe wzgórza łysogórskie me kazał się na korytarzu 1 stanął bezradny 
przesuwają się ze wschodu na zachód, aby wobec wielu drzwi i twarzy. Na tle tych lu
osłaniać wieś przed doku<izllwośc!ą slot z!l.. dzi, 1,branych jak dziedzic z Bilczy i ?~ze
chodnlch, ale dlatego, ~Jtl rok po roku op.i· lrnjących aostojnie z synami przed wejsc1em 
dali z sił ! nie mogli podołać już pracy .. Oni do kancelarii szkolnej na swą kolejkę, sze
pragn.ęU tylko ulgi, a nie ztównanla z pana- snastoletni wyrostek chłopski w zgrzebnych 
ml. '1resztą wiedzieli dobrze jak w·szelkle portkach do połowy łydek. słomianym ka
bunty się kończą, bo gdy niedawno chłop! pduszu na głowie i z kobiałką na lewym ra
ze wsi o klika mil stąd połownej ~le zroz11- mieniu zdawał się wyglądać tu w istocie dość 
miawazy dekret rządu Księstwa· Warsrz:aw- nie na miejscu, mógł więc budzić podejrze
skiego o zniesieniu poddaństwa., . odmówiU nia, że poszukując okazji do sprzedania na
pracy na pańskich, g1'untach, powołując się biału w dzień nietargowy przez brak rozgar
na pisall'e słowa dalekiego rządu, sprowad·w- nięcia trafił do szkoły wojewódzkiej zamiast 
n9 na nich wojsko z amarantowym! wyłoga- do któregoś ;z. mieszkań prywatnych. 
ml 1 .przymusiwszy wszystkich do pracy, nie- - Czego tu chcesz, chamie'? - huknął nań 
któryąh ochłostano, a kilku nawet ze wst patrolujący po korytarzu woźny, przekrzy
wypędzono- Obrońcy chłopów, powołujący się kując wzrastający ~miech obecnych. - Tu 
na 1óżne rządowe ogłoszenia, są więc tylko jest szkoła wojewódzka, a nie rynek! 
szpiegami dziedzica który chce wybadać, co Piotr doznał na chwilę uczucia strachu, 
też chłop! o nim n1yślą, aby sobie na qzas ale n\ltychmiast podniósł się w nim silny 
poradzić z tymi, którzy żywią wobec niego gniew, który ułatwił mu śmiałość odpowie-
złe zamiary. :;>,resztą rząd zawsze jest dale- dzL ' 
ko, a pan zawsze blisko - i rząd na pa.na - Kto przychodzi do proboszcza - rzekł z 
J'tlszcze nigdy wojska nie przysłał. gwarową artykulacją, ale porządnie bud\tjąc 

zdania - ten nie ma nic do gadania z ko-
U Sciegiennych i u Adamczyków odsunięto s'cielnym. A J·a przyszedłem do dyrektora, 

slę wlęc od przybysza i dano mu nie bez oba-
wy ale wyraźnie do pozn•an.a, że nie ma tu aby się zapisać do szkoły wojewódzkiej. Tam 
nic więcej do roboty. Odszedł traktem w stro- widzę napis „kancelaria", tam mnie zawo-

• h dni k lał łają, więc będę czekał. 
nę Kielc c oć jeszcze porzą e aez Czekał tak przez kilka dni z rzędu, żywiąc 
i kusztykał. się zapasami z kobiałki, pijąc twardą "".odę 

Do szkoły, która ml•cśc!ła się w para.fial- ze studni miejskich i sypiając na stopmach 
nycll Brzezinach za lasem_ miał ·Piotr całl). kolegiaty, gdzie :i:e swą śmiesznością i paro
milę, gdyby szedł najpierw trąktem, a po · ma groszakami czuł się w trzechtysięcznyi:n 
tern wziął się polską drogą na prawo. podówczas mieście, które wydawało mu s1P, 

W szkole nie nauczył się tyle, ile zapowia- wspaniałe i groźne, bezpieczny i nietykalny 
dał program tzby Edukacyjnej, bo, nie zo- jak pielgrzym chrześcijański wśród niewier
stał on n;gdy• zrealizowany zarówno dla nych.. Dopiero gdy zdołał odpowiedzieć na 
krótkc·tici pięcioletniego o~resu, w którym wszystkie pytania i uczynić zadość wszyst
lzba działała, jak i dla braku odpowiednich kila formalnościom z&pisu, spostrzegł z prze
sH nauczycielskich. Przede wszystkim zaś rażeniem, że jest samotny i bezdomny w tym 
nie nauczył się .. znajomości praw wzajem- mie:i.C'ii> które jako ówcze,sna stolica gubcr
nyLh mi~dzy obywatelami", bo trudno jest nil krakowskiej Królestwa Polskiego było 
t110zumieć rra,,·o temu, kto zeń nie korzy- pełne wojska, władz i dobrze, a zwłaszcza 
sta. Wolał już historię biblijną, bo ta:n lu- inaczej ubraP.ych ludzi. Poza dniem targa-: 
dzie chodzili po ziemi podobnej do jego oko- wym i ustalonymi miejscami strój chłopski 
!icy, paśli iagnięta i kozy, chociaż m~wilo stanowił tu piętno przeznaczone w Starym 
się o n.ich, że są królami l patriarchami, Testamencie dla Kaina, to też Piotr trzymał 
chronili się orzed upałem pod cień figi, jak Się w pobliżu stojącej na wzgórzu koiegia
tu zniwiade w południe pod ciet'l tarniny, ty i często spoglądał ku południowi n~ le
:.; jeśli by ktciiyś z nich za'Ol.ł ł.rata swego, sitte góry, za którymi leżała rodzinna B11cza, 
Pan Bóg, przechadzający się po piaszczys- mała i uboga pasierbica natury i bękart dla 
tych polach w ognistym krzaku i dogląda- idącej ze d~oru sprawiedliwości ludzkiej, 
jący czynów ludzkich. kładł nań piętno, aże- ale pozwalająca schronić się w śro~owis~u 
by wszyscy rozpoznali w nim zbrodniarza, czarne:go ścierwa" przed śmiesznością, kto
chociażby zbrodniarz był patriarchą albo ra jest czymś gorszym niż głód, bo w społe
królem. W Silo przy Arce Przymierza słu- czeństwf _. kostniejacym obyczajowo pod na
żył mały Samuel, pacholę płótnem białym kazami prawodawstwa stanowego istnieje 
przepasane. tak samo jak wiejscy chłopcy, a na nią mniej środków zaradczych niż na 
Chrystus, Syn Boży, żył w domu cieśli, roz- głód. Piotr nabrał przekonania, że ludzie tu
mawial z kobietami przy studni i mówił do teisi krzywdzą Boga, skoro krzywdzą jego, 
apostołów, którzy nie mogli być niczym gqr- jednego z maluczkich, zaczął więc patrzeć 
szym od królów i patriarchów, że cokolwiek na nich z wyższością człowieka, który lepiej 
uczynią dobrego najmniejszemu z malucz- zna i wypelma przykazania Boże. To było 
kich, Panu Bogu uczynią, a cokolwiek złego jego pierwszym i smutnym środkiem za-
im uczynią, skrzywdzą samego Boga. radczym. 

Z takim ładunkiem moralnym i z kobiał
ką. w której niósł bocheh chleba, nieco ~
suszonego sera i parę groszaków, udał się 
pewnego dnia do Kielc, tym samym traktem, 
którym kilkadziesiąt lat póżniej miał w wy-
obraźni Żeromskiego wędrować od Pińczo-
wa Jędruś Radek z „SyzyfOWYCh prac". Pio
tra od ukończenia szkółki parafialnej dzie
liło już parę lat, których starał się nie zmar
nować dla swego przyszłego iosu, zwłaszcza, 
że starzy Ściegienni zaczęli patrzeć przez 
palce na opuszczanie się dorastającego już 
chłopaka w pomocach gospodarąkich, gdy w 
któreś popołudnie brał do ręki blaszaną la
tarnię i szedł dawnym szlakiem przez las 
do Brzezin, aby jako najzdolniejszy dotąd 
uczeń wyręczać w zajęciach niedołężniejące
~o i nienawidzacego swej pracy nauczyciela, 
który swych chłopskich wychowanków nie 
wahał sfę nazywać .. czarnym ścierwem". 
Ale szkólka coraz rzadziej była czynna, bo 
przcch·ldziły i zatrzymywały się różne woj
ska, łupiąc chłopom paszę i zboże, toteż 
wieś przyjęła z ulgą powrót do samych już 
tylko ciężarów paiiszczyźnianych, gdy po o
statecznej klęsce Napoleona i Kongresie Wie
rlei'JRkim znalazła się w granicach Królestwa 
Polskiego, pod berłem carów rosyjskich. 
Czerwona tarcza z białym orłem polskim 
miała iuż teraz miejsce jedynie na piersiach 
czarnego orła rosyjskiego o dwu głowach, 
bo tak wyglądał odtąd herb Królestwa Pol
skiego. 

.. , ... 
W ciągu sześciu klas kieleckiej szkoły wo

jewódzkiej, bo tyle ich podówczas szkoły 

fot. F. Gładys% 

c 
średnie liczyły, atmosfera pośmiewiska i się do wzorów starożytnych, to musiano PY 
przydomek „chama" były stałymi towarzy- urzeczywistniać i owe śliczn.e bajki, w któ
szami jego życia, mimo że dzięki pomocy rych pasterze żenią s!ę z królewnami, do 
domu, polegającej na dosłownym odjęciu so- czego Piotr chyba nie ma pretensji. 
bie od ust oraz dzięki własnym wysiłkom Wtedy Piotr powrócił niemal do pun~tu 
upodobnił swój ubiór do reszty uczniów. wyjścia, odbył bowiem smutną drogę :pie
Zwolna wyzbywał Się artykulacji gwarowej, chatą do Bilczy i przyjął tam st~nowi.sko 
zachowując jednak skłonność i upodobanie nauczyciela w świeżo uformowane) szkołce 
do pewnych słów i zwrotów, w których po- ludowej, jeszcze mniejszej, niż ~a, którą sam 
brzmicwały dźwięki chłopskie jak uderzenie ukończył swego czasu w Brzezin.ach. Zara
podkutego buta o kamień. Był odosobniony biał co prawda na życie i nie był nikomu 
swym pochodzeniem, bo nawet paru synów ciężarem, ale nie mógł również w niczyz:n 
rzemieślniczych z miasta stanowiło wyższą pomóc podupadającym już na siłach rodzi-
odeń kategorię. com tyle że popchnął do nauki młodszego 

& brat~ Ka1'.01a który później z.ostał geometrą. 
Lata szkol~e, podczas których zjawiał. się 

ivlimo tej atmosfery Piotr był cenionym w domu jedynie na krótki pobyt wakacyJny, ~ 
uczniem, ale nikt tego nie był skłonny przy- oderwały Piotra do pewnego stopnia od śro
znać o.ficjalnie. Korzystano wszakże z jego dowiska. aie zarazem zaostrzyły jego wzrok 
pomocy, gdy nadchodziły gorętsze momenty k t ł - b - m w 
&zkolne, ale czyniono to w ten sposób, jak na niedolę wiejs ą, napa rzy się owie 

międz~·czasic na ludzi, dla których walka o 
~yby wyświadczano łaskę chamowi i dawa- byt sprowadzała się do wysiłków wokoło -i:
no do poznania, że cham dosti:puje zaszczy- dogodnienia własnego życia i wychowania 
tu, udzielając swych gruntowniejszych wia· · własnych dzieci. Ci. ludzie .mieli dobre sta
domoścl synom urodzonych i bog>atych. A Piotr nowiska rządowe, domy z firankami i kwia
chętnie przyjmował tę rolę, bo dawała mu tarni w oknach gromadzili się wieczorem 
ona często posiłek i kąt w cudzych ddn~.ach, w zajeździe na pogawędkę prz)'. piwie, a ich 
bez czego musiałby umrzeć z głodu lub wró- dzieci biegały z kółkami po ulicach tak sa
cić na pa1'1szczyźniany · zagon, już -0barczo- mo jak dzieci pańskie P? dró~kach o_g~odu 
ny wtedy piętnem śmieszności i w swym przy dworze w Bilczy. C1 ludzie· mogli i u
v;łasnym środowisku, które by uznało, że mieli dochodzić swych praw, gdyby im ktoś 
wtykał nos na pańskie pokoje, więc mu po- zechciał odebrać plon ich pracy. A tymcza
kazano jego właściwe miejsce. Od da;vna sem z chłopskich zagród, na które znowu 
Piotr zmodyfikował swój pierwszy środek za- wypadło mu patrzeć, wychodzili o świcie 
rndczy na śmiliszność i porzucił samotną gromadami ludzie do pracy na cudzej roli, 
ciumę, że lepiej niż inni zna i wypełnia przy- a wracali wśród zmierzchu z pustymi ręko
kazania Boże, za ostatnich bowiem lat swe- ma, jak. gdyby po drodze do don:u napadł 
go pobytu w kieleckiej szko1e wojewódz- ich rabuś i wydarł im plon całodziennej pra-
kiej rozpoznał wyrażnie, że to. samo prze- - h t d ł eh 
konanie żywi wiele innych ludzi, k_ tórzy po.- cy, aby pomieścić go w swoi.c s? ~a . · 

k .A lud do tego stopnia zgłuprął - zahł się 
stępują źle, należy więc urządzema Bos ie już jako działacz_ spodlał, zezwierzęciał, że 
odróżnić od urządzeń ludzkich. „Nieszczę-: sam sobie kajdan~· nakłada, sam siebie knu-
ściem dla; Ludzkości - pisał w „ZłoteJ J 

i tk tern rani, męczy; sam na siebie katów kar-
Ksią.żeczce" - Ż'aśmy przywykł wszys o mi odziewa i tym lepiej ich dozwala wyna
bczmyślnie woli Boga przypisywać, spusz- gr~dzać, im lepiej oni rózgami g~ ć~iczą, 
czać się na wolę Boga i ukaranie ludzi za srliagają, katują ·i obdzierają!„." Czyz me ma 
niecne postępowanie z ludźmi Bogu pr~eka-

- zywać. z takiego usposobienia spoleczenstwa na to ratunku? 
korzystają żli ludzie„." Podówczas Piotr wiedział już, że taki ra-

z takim ładunkiem moralnym opuścił w tunek istnieje i że nie należy do marzeń tak 
r. 1823 wojewódzką szkołę kielecką, uzyskaw- nieosiągalnych jak Królestwo Bożę na ziemi. 
szy chlubny patent maturalny, uprawniają- Chodzi tylko o to, aby człowiek zdecydo"';'ał 
cy go do wstąpienia na uniwe1·sytet albo do się poprawić działanie stworzonej przez sie• 
pójścia drogą kariery urzędniczej, bo prze- bie okrutnej machiny społecznej. Ziemia, 
cież urzędy przedpowstaniowego Królestwa którą chłop uprawia od wiek<?w jak~ swoją, 
Kongresowego pozostały w rękach polskich. winna stac się jego prawną własnością, wol
Dla braku jakichkolwiek środków materiał- ną od obciążeń w czynszach, robociźnie i d~
r:ych, związanych chociażby z tak kosztow- ninach. Tak już uczynił swego czasu Stam
nymi podówczas przejazdami, studia uni- sław Staszyc, uwłaszczając chłopów w staro
wersyteckie nie wchodziły dla Piotra w ra- stwie h bieszowskim, a w •m samym 1823 
chubę, ale i kariera urzędnicza nie stanęła roku w którym Piotr opuścił ·szkołę woje
otworem dla chłopskiego syna, była bowiem wód~ką, tak samo uczynił rząd pruski wobec 
pisaną i niepisaną zmową społeczną zastrze- wszystkich chłopów polskich swego zaboru, 
żona dla ·wszystkich lepiej odeń urodzonych, o czym głuche wieści przychodziły zza dale
chociaż wielu spośród nich jego właśnie po- kiego kordonu graniczneg9. Ale tu lud. po
mocy zawdzięczało przebrnięcie przez trud- rażony jest ślepotą na własną niedolę . i boi 
naści ocen i egzaminów. Próbował krótko się o niej mówić, jak gdyby ustaleme jej 
paru dróg, wyczekując pod drzwiami miej- przyczyn było rówooznaczne ze zbrodnią 
scowych dostojników i kłaniając się na podpalenia dworu, za którą ciężko przyszło
wszystkie strony, ale nikt nie wykazał tyle by odpowiedzieć. 
nawet uprzejmości, aby go pocieszyć obiet- Piat,: próbował tym różnym Adamczykom, 
nicą. Odmawiano wręcz, nie kryjąc powo- Brzozom i Czubkom tłumaczyć, na czym pa
dów. u jednego z dygnitarzy, który pozwo- lega zło urządzeń społecznych w odniesieniu 
!ił mu dłużej mówić, Piotr przytoczył urzą- do chłopa, ale gdy raz w gronie kobiet i 
dzenia, arystokratyczne starożytnej Sparty, mężczyzn, zgromadzonych nad łóżkiem jego 
gdzie nawet jeniec wojenny z kraju barb'.1- chorej matki, powiedział, że zły dziedzic za
rzyńców, nie mówiąc już o własny~ helocie, miast tytułu jaśnie pana, zasługuje na mia
którego położenie społeczne tyle wykazywa- no bezkarnego rozbójnika, odsunięto się odeń 
ło podobieństw do sytuacji pańszczyźnianego jak niegdyś stary Sciegienny odsunął się od 
Spartiatów, o ile tak się złożyło, że odebrał napoleoński~go legionisty. który mówił ó 
przeznaczone dla nich wychowanie. Dygni- równości i braterstwie między ludźmi. Gdy„ 
tarz pochwalił go z uśmiechem, że tak wie- byż miał stanowisko, które by kazało tym 
le wiadomo~ci wyniósł ze szkoły, nie omiesz- ludziom wierzyć w jego słowa bez , względu 
kał jednak dodać, że nie żyjemy wśród le- na ich śmiałość~ Gdybyż był na . przykład 
gend starożytności, lecz w wieku dziewięt- księdzem! Wtedy właśnie po raz pierwszy 
nastym który ma inne pod tym względem pojawiła się u Piotra niejasna jeszcze i nie
pojęcia,' a gdyby zresztą chciano stosować zdecydowana myśl o kapłaństwie. 

... 

Była to sprawa doniosła dla losów narodu 
jako kolejne w jcg0 dziejach nieszczęście, 
ale Piotr. na równi z innymi ludżml l'>Wej 
wsi niC' odczuł tego jako sprawy własnej, 
skoro J ta nic nie zmieniła w ~tosunkach 
tni (> 1scowvch. W szereg lat póznlcj zna
lttzł · u mls1 rza i przewodnika swych myśli i 
UC'ZUĆ , francuskiego księdza Fćlicitć de La
r't'\(:nnais, slowu które obronlł.v chłopa przed 
zarzutami . że bYł obQJetny n11 losy ojczyzny, 
a oskarżaly tych, którzy mu te zurzuty sta- Chc;clny ,__ Zamek Kościół w Brzezinach 
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(Na Dolnym Slqsku) 

Widok pól z góry husowsldej. W oddali wieś Markowa i Gac. 

[. PRÓBA SPOŁECZNEJ GOSPODARKI 
J~ż w ciągu pierwszeg(I roki.i ~lrnji osadni

cze1 na Dolnyl'.!1 śląsku został: objęte przez 
chłopów ~olskiLch prawio wszystkie gospo
dar.stwa mdywidualne poniemieckie, które 
:posiadały budynll:.i w stanie zdatnym do u
zytku. Napływający w dalszym ciągu osadni
cy mogli się wobec tego lokować już tylko na 
folwarkach. W tym właśnie czasie Minister
stwo Ziem Odzyskan..V'Ch zatwierdziło statut 
dla spółdzielni parcelacyjno-osadniczy~h 
opr~co~any przez Radę Naukową i powotał~ 
do zycua r!ldY społeczne, mające ltierować 
Prądem spółdzielcz-=eo o~ąru.ctwa. 

W lecie 1946 r. zaczE;ły się w woj'ew~e 
wro~ławskim osiedlać picrv,;sze zespoły zor
ganizowane jako spółdzielnie. Do chwili o
t:i;.·nej objęły one 93 majątki o łącznej pc
w1erzchni 19,749 ha. Osiedliło się w nich 
J 4<17 ro~in liczących razem 5.927 głów. 1 icz
ba zareJestrowanych sądownie snóMzielni 
\yyn~si 59. J~s~_ o~a. IlUiiejsza od liczby ma
Jątkow, gdyz 1stmeJą dwie duże spółdzie·lnie 

'.'! k~órych. jedna posiada 14, a druga 22 ma..: 
Jątk1. Niezależnie od spółdzielni zareje
strowanych, grupy parcelacyjne, liczące po 
6-~0 :odzin, <>bjęły dalszych kilkadziesiąt 
m.aJątk.ow. Z po~odu za małej liczby czlon
kow nie mogą s1~ one zarej·estrować. Gospo
darują je;dnak przeważnie według tych sa
mych zasad, co spółdzie.inie. Tak więc blisko 
2~00 :odzi? liC!lących nrzes::ło 7000 ludzi, po
SiadaJącycn olroło HlOO koni i 1500 sztuk 
bydł~ rogatego, . przy~porzyła Dolnemu Ślą
skowi dotąd akcJa społdzielczego osadnictwa. 
W porówn~u z ogó1"'1"1 liczbą rOO.ni!ków pol
sk;ch na tym terenie, która' przekroczyła już 
70.0.000 ,głów. ~e jest te- wiele. Ale właści
wie. trudno było wiele więcei zdziałać na tym 
odcink~. _ ~poś~ód maj·ąików przeznaczonych 
~Ha społo~1elm. ~sadniczych większość zaięt,a 
~est I?O ~- dzJen przez tymczasowych dzier
zawcow roznego roćLaju i tylko stopniowo 
przekazywana jest na rzecz osadnictwa. Co 
był~ wolne, to zostaro obsadzone, jezeli tyl
ko istniały jakie taltie 1•omieszczer.ia dla lu
ID:i. i. inwentarza. Chłop nasz nie miał oczy
w1sc1.f'l pod tym wzi;lędf'm za wielkich wy
magań, lokując s:ię w wielu wypadkach na
wet wśród ruin. 

A 'Yięc rui: z uwagi r.a swą masę, ważne 
s~ społ~elnie parcela~yj'no - osadnicze. Do
n~osłośc ich leży raC?.P.i w innej pła~czyź
me: Dla ekonomisty i socjologa są one nie
zmiernie ciekawe. jal:o próba społecznej go
spodarki w roJnjctw:e. 

. Przystępując do krótkiego omówien!a zro
b10nych przez spółdzielnie doświadczeń, mu
s~ę zaraz na samym wstępie oświadczyć, iż 
n~ przedstawiają o:i~ j:Cdnolirtego typu. 
Wprawdzie ws.z.ystl;:ie opierają się na tym 
samym &tatuc:ie, lecz jego ramy wypełnione 
zostały ró±ną treścią, zależnie od pochodze
rn.J. osadników i okoliczności w jakich' spół-
dzit>L"lie powstawały; ' 

Przede wszy:;tldm należy stwierdzić że nie 
istnieje ani jedna s;.ółd7...ielnia, która' byłaby 
zało~o~a przez chłopów-repatriantów zza 
Buga i Sanu. P0ijedyńczo można ich wpraw
dzie spotkać w paru s,półdzielniaoh do któ
rych zagnał ich na tej' czy i:nnej fuo.aze los 
ale i;:ie było wypadku, aby zwarta grupa re~ 
patriancka, nieinteligencka i nieżydowska, 
zak'!aclała spółdzielnie. Złożył się na to cały 
szereg pr~ :>o pierwsze repatrianci 
znalazłszy s:ię d.IA!>-yć wcześnie na ziemiaclJ. 
od.zyskanych zdążyli pr:zeważnlie osiąść w in
dywidualnych goS!p(ldarstwach. Po wtóre 
stali oni i stoją na stanowisku, Lż Rząd m~ 
wobec nich zobowią::ar...ie do..-tarczenia ~ 
indywidu$ych zagród. a więc: wdawanie się 
w spółdzielnie byłoby osłabdwtiem ich po
zycji. Po trzecie ta kategoola osadników, o
znaczająca się pamcznym ·wprost lękiem 
przed kołchozem, uod€'jrzewała spółcbielnie, 
że są one jalktittnś J;)i;erwszym ·do niego kro
ki~. Toteż tam, gdzie repaitrianei znale.źli 
się z konieczności r.a majątku L powodu bra
ku indywidualnych goo.i;odarstw dla nich, 
zaczynaLi. od podziału '.':'iemi na indywidualne 
gospodarstwa i nie prędzej brali się do ro
boty, aż granice kh zosta"ły dokładnie wy
tycrone. Do sąsiednich sipó!d7!1.elni odnosdli 
się zdecydowanie wrogo, wymyśla~•ąc ich 
cz.łonk.om od kołcOOlmiltów i ~jąc 

im nie.kliedy s~kody. Obecnie nastawienie to 
zmienia się jedn~k na lepsze. · 

Tak więc spólcizie:nie parcelacyjno _ osad
ni~ze są dziełem przesiedleńców z woje
wodztw centralnych i reemigrantów z Nie
miec oraz Francji. 
Można w3ród ma.li odróżnić następują.ce 

trzy grupy: 
1. Spółdzie~nne, w których tak rośllima jak 

i hodowlana produ!l:.Cja prowadzona jest in
dywidualnie. 

2. Spóldzielme, które prowadzą wspólnie 
produkcję ;rośliliną a indywitlualnlie hodo-
wlaną. · 

3. Spółdzielnie prowadzące wspólnie tak 
produkcję rośliroią j'ak i hodowlaną. 

2. SUMA INDYWIDUALNYCH WYSIŁKÓW 
Ad. 1. Przykj;adem tego typu jest d$ 

spółdl2Jielnia St~ień w pOIWiecie Oleśnickim, 
obejmująca 22 majątki, na których osiedli
ło się 326 rod2li.n głó-;11nie z pow~tu tarnow
skiego. Obj'ąwszy majątkd zdewastowane, 
nieobsiane, bez inwentarza i ze zniszczonymi 
częściowo budynkami, zarząd tej spółdzielni 
stanął na sita.noWis.~u. że potrzebną do za
gospodarowania tak lichych obiektów ener
gię i skrzętność wydobędzie z osadników 
tylko wówczas, jeśli od razu wyznaczy każ
demu z nich d~łJ~i. indywidualne. Tak zro
biono i rezultat pot·;vierdził ocze~iwania. 0-
sadiiicy wzięli się z miejsca do wytężonej 
pracy. Prawie każdy, wiedząc że tak będzie 
spał, jak sobie pościele, dobywał z siebie o
ostatnich l':ił, by zaorać i zasiLać j·ak naj
większą ilość odłogów. Toteż już w roku go
spodarczym 1946/7 spói<izielnia wykazała wy
soki procent zasiewó\'l. Pr7,ekazawsz:y od razu 
poszczególnym nsadniikoii.n produkcję roślin
ną ii hodowlaną, sp5łdzielnia ograniczyła się 
do obshigiwania ich indywidualnej gospo
darki. Wzięła więc na siebie reprezentację 
ich linteresów wobec v«ładz i instytuc{i gos
podarczych, zwalniając ich przez to z wielu 
trosk 1 6traty czasu, a uzyskując dla nich 
więcej, niż mogliby sami uzyskać. Zabiegi o 
bydło, konie, traktory, kredyty, pomoc bu- . 
d0wlaną, nawozy itd. wszystko to należy do 
spółdzielni. Utrzymaje ona własną stację 
traktorową i warsztat rep'.ll'acyjny, a także 
prowadm na rachunek" wspólny 2 gorzelnie, 
które zastała na sw:,·ch majątkach w stanie 
ruiny i odbudowała. Na każc~ym z jej fol
warków jest rada folwarczna, która ma dbać 
o budynki i wię>}{.s-7..,e maszyny, stanowiące 
wspólną własność. Trudności były duże. o
sięgnięcia też są nii.e małe. Co prawda spół
dzielnia korzysta z rzadkiego przywileju, 
mając na swym cretc człowieka, którego 
każda inna mogłaby je~ pozazdrośdić. Prezes 
jej ob. Goleń, wychowanek i członek ZMW 
„Wioi", ma u.końcroną średnią szkoł.J rolni
czą w Miłocinie, a potem długoletnią prak
tykę instru;ktocską li gospodarską. Jego przy
kład, gospodarność, ta...lt'. i energia zdziałały 
już wiele dobrego dla spółdzielczego osadnic
twa w pow!iecie oleśnickim. 

3. NA WSPÓLNY RACHUNEK 
Ad. 2. Do tej grupy m leżą przede wszyst

kim spółdzielnie założone w liczbie 5 przez 
osadników pochodz~::ycr. re ws:i Husów w 
powiecie łańcuckim, oraz ir.ne spółdzielnie 
utworzone w różnych powiatach na lewym 
brzegu Odry w r. 1946 przez chłopów z po
wiatów tarnowskiego, bocheńskiego, lima
nowskiego i powosądeckiego. Osadnicy zastali 
tu majątki zagospodarowane, posiadające 
przy tym część swego inwentarza mar
twego, a nawet po kilka sztuk koni i 
bydła. Zasoby te, przeszedłszy na wła
sność wspólną osadników, stały się za
lążkiem spółdzielczej ich gospodarki. Po 
złączeniu ich z przywiezionymi z wo
jewództw macierzystych inwentarzami i 
przy pomocy trakto.r6w państwowych 'Il.ożna 
było wykonać zasiewy na całym areale. Po
nieważ traktoT' domaga.i się pracy na wiel
kich niwach, portieważ porzucenie isitniejące
go płodorz.tnianu folwa-·cm.ego przy niedostat
ku obomika i !lawoców srtu::znych 151."<>ziło 
wielkimi stratami, zdecydowano się prowa
dzić w dalszym cią~ fclwarczną @Spodar
kę na wspólny rachunek, przyjmu;'ą.c ilość 
włożone\} prwi; kei.de~ o.sadnika pracy z.a 

kryterium podziału dochodów. W dziedzinie 
produkcji roślinnej ';.vlko odnośnie do bu
raków .zrobiono w nie.h.-tócych spółdzielniach 
wyjątek. Porneważ vprawa tej rośliny wy- . 
maga bardzo wielkiej ilości pracy, SJPółdziel
nie tego typu nie chciały przeważnie brać jej na 
swe barki, przekazu~'ą\: obsiaJJe przez się bu
rakami pola ~dnM:om do indywidualnej 
ple:Ięgnacji. wzam.d-an z.a zwrot ko~ów zwią
zacych z uprawą ,.me~haniczną, nawożeniem 
i msiew.em. Na odcinku hodowlanym indy
widual:izacja po<".,z.ła od początku daJ.ej. Gos
podynie, które przyWiozły ze sobą swe kro
wy, nie chciały ich oddać za żadne skarby 
na rzecz spółdzielni. Podobnie było z końmi 
i resztą przywiezionego inwentarza. To też 
każdy korzysta Z'eń indywidualnie. Wspólną 
sp~dzielczą wł•-!Snością stał.„ się tylko te 
zwierzęta, które ewentualnie zastano na fol
warku. Obornlik w:ibec spórdzielczej uprawy 
pól idzie na wspólną gnojownię. Właściciele 
indywidualni koni, pracujący nimi na polach 
spółdzielni, otrzymują za to ustalone przez 
zarząd wynagrodzenie dzienne. Spółdzielnie 
tego typu osiągnęły w roku 194617 mimo nie
urodzaju poważne sukcesy. Są one jed,nak 
połączone z pewnymi trudnościami, o których 
pMniej będzie mowa. 

4. NAJWIĘKSZY STOPIEŃ ZESPOLENIA 
\. 

Ad. 3. SpółdzJelnie prowadzące wspólnie 
tak produkcję roślinną jak i hodowlaną o
!liągnęły najwyższy stopień zespolenia i 
zbliżyły się najbardziej do tego idealnego 
wzoru, który mieli na myśli twórcy wzorowe
go statutu. Do grupy tej należą spółdzielnie 
założone przez · chłopów ze zniszczonych tere
nów przyfrontowych powiatu jasielskiego, 
którzy się osiedlili w powiecie dzierżoniow
skim. Tutaj też zaliczyć należy wszystkie 
spółdzielnie reemigrantów z Niemiec i Fran
cji. Ludzie ci nie przywieźli ze sobą żadnego 
inwentarza żywego ani martwego. Wszystko, 
co mają, albo otrzymali od władz osiedleń
czych, albo zakupili z dochodów spółdzielnL 
głównie za cukier premiowy, uzyskany dzięki 
uprawie· burąków. 

Jeśli chodzi o :i;.eemigrantów, to po
nieważ byli oni przez kilkanaście lub nawet 
kii1ka&iesiąt lat robotm.ikami rolnynii, wżyli 
się bez trudu w rytm spół?zielczej gospo<?r
ki. Gospodarka ta zapewniła im bez porow
nania lepsze utrzymanie niż to, które było 
~eh u<iz:iałem ostatn.i0 w Niemczech, czy na
w~t Franc~i. Korzy>taj:ą z pełneg~ demokra
tya.r.ego samorządu, !!ikt 1nie poniza ich god
ności narodowej. Pracują wi;c na ogół chęt
n'e w swycll ~W>elruach, :zedowoleni z te
t,o, 7.e przybywa im koni, krów, cieląt nd. 
Ale inwenw:z.:a ciągle jeszcze jest za mało, 
aby można było przystąpić do większego 
2lirdywiduał.iizowania gospodarki. Nie sposób 
rozdzielić 7 krów między 15 rodzin. Dzielić 
ino.żna tylko mleko od nich. ! tak się robi. 
Nikt nie pod:nosJ. do !Jydla i koni indywidu
alnych pretensji, gdyż ,n.ikt ich za swe pie
niądze nie kt<lpował. Tylko świnie bywają 
na niektórych spośród tych spółdzielni indy
wtldualnie trzymane. We wszystkich spół
dzielniach tej grupy przewiduje się przejście 
na indywidualną gospodarkę z chwHą, gdy 

rzeszowskim i l~rakow;kim. Spółdzieln~ te 
miały za co wykonać najważniejsze inwesty
cje, opłacić podatki itd. Natomiast tam, gdzie 
objęto. ziemQę bez za<dewów i za.pasów, lub 
z małą ich ilością, sytuacj:a jest bardzo trud
r.a. Spółdzielnie takie są zadłużone na re
mont budynków i maszyn, 01·kę traktoramd, 
na.WQzy, nasiona, konie, pod!Ltki itp. L.'Iiam. 
spółdzielnie, które płacą za dzień roboczy 
12 kg zboża i takie, co płacą tylko 2 kg. W 
tych ostatnich stanmv'i•sko zarządu jest bar
dzo trudne. Człorl:cow:e są niezadowoleni, 
narzekają, b1;llltujt, się a nay1eit wracają tal'.', 
skąd p!"zystl1. A1'. na .szc.zęscie są to rzadkie 
wypadki. Więk2z.ość ;:;daje sobie sprawę z 
tego, że każdy początek jest trudny t że trze
ba przetrzymać. 

Jak funkojonuj'e spółdzielcza go5!P0cfarka? 
Otóż ma ona swe mocne i słabe strony. Moc
ną jej stronę st<>nowi istniejąca w rJ?Ółdz.iel
niach organizacyjna hicirarchfa., podział pra
cy, łatwość uż:'(c4~ m=yn n:i polu i ~ ~- . 
grodzie, uwolnień.ie poszczegolni:go . osadnika 
od rabującego czas .irontclctowr.tµa _si_ę % wł~
dzami i placówkami gospodarc.zym1 i co _naJ
ważnliej'sze, oddanie . kiorown.totwa • na~czę
toiej w ręce najdzielrie.jseych crzłonkow ~ru
P"· Słabą n2"tomiast stroną jest nieodpowied
ni stosunek części członków do pracy w spół
dzielni. Bo, gdy 'edni n.iie tylko sami pracują 
sz~rze, ab i dru~ch podganiają, to innl 
stairaj'ą się jak rr.ogą unikać wysi.lku. Ostatni 
wychodzą na pole i pierwsi zeń schodzą, a 
podczas pracy starają się tak!e nie pl."ZeTilę
cwć z:bytrJo. D2li.ała ·m wkońcu i n.a. J'krw
.szych zniechęcająco, wifuą oni bowiem, że 
muszą pracować za s.iebie .i za i!tllilych. Wo
bec tego nde można się dzdwić, że właśnie 
ze strony najlepszych praco\vników spół
dzielni wycliodzi na:częściei inicjatywa do 
indywidualizacji gospodarki. 

6. O" WZGLĘDY DLA WSI SPóŁDZIELczycu 

Jest wysoce prawdopodobne, że w nieda
leltie.1 przyszłości prze.ważna część spółdzielni 
przejdzJie na ~ystem vzyjęty od początku 
przez osadników w S~ępieni.u i irunych ma
ją!tk.ach ~wiatu oJ.~nickiego. Gos~d~ka 
zostanie zindywidualrrzowana, a s.poidziel
r.iorn pozostanie tylko tTOska o bud~ i 
wspólne maszyny. W tym kierunku działa 
także skutecznie n<.tcisk śruby podatkowej. 
Gospodarze :indywidualni płpcą z jednego 
hektara ziemi niższy podatek niż spółdzielnie. 
Jest to na~tępstwem silnej progresji P,Odatku 
gruintowego. wymierronej przeciw kapitalł
~cznemu rolnictwu. Ponieważ obszarników 
już nie ma, podaite:k te.n godzli swym ostrzem 
w spółdzielnie. Traktowane jako całość pła
cą one najwyższą stawkę, która wraz z wpła
tami na przymusowe oszczędzanie dosięgnie 
w bieżącym r&ru 24 proc. dochodu brutto z 
ziemi, czyli praktyczrie biorą~ może spół
dzielniom zabrać oały dochód netto. a w ra
zie nieurodzaju naw~t część dochodu z pra
cy. Jeżeli na tym odcinku nie zaj'dzie w n.aj
blliiszym czasie radykalna 7Jir..iana. spółdziel
cza gospodarka na ziemiach odzyskanych zo
stanie zdławiona w 2tcrodku. Na całym świe
cie spółdzielnie korzystają z ulg, podatko
wych. Powinny więc !i u ·nas z nich korzy-

Wykop ziemniaków w spółdzielni Mianów. 

pogłowie tnwentarm żywego dojdzie do tej stać. Państwowe Nieruchomości Ziemskie 
Id.cz.by, by każda rodzin.a mogła mieć swego mają podatkową stawkę 8 proc., a jednak 
konia i krowę, oraz minimum niezbędnych przeważnie me wywiqzują się z tego obo
do. obróbki pola narzędzi. wiąz.ku, gdyż nde są w stank,, choć Państwo 

Jeżeli gospodaruje się według opisanego inwestuje w nich wielkie sumy. Spółdzielnie 
wyżej sposobu, to dlatego, że uważa się go muszą się same imves~wać i czynią to ko
w przejściowym najtrudniejszym okresie za · sztem stopy życiowej osadników. Nie było
naj1epszy. Należy zaznaczyć, że władze nie wy- by więc dla ruch żadnym nieuzasadnionym 
wierają najmniejszego nawet nacisk.u na o- przywilej'em, gdyby p::.aciły takle same staw
sadników w sprawie zasad organizacyjnych ki ,jak PNZ. Jest '.:o sprawa wielkiej donio
ich gospodarowania. To też każdy zespół wy- słoścd, podatek gruntowy bowiem wisi nad 
biera soblie taką formę, która lepiej odpo- spółdzielniami jak gradowa chmura i szkodzi 
wiada jego warunkom i potrzebom. im przy swej obecnej wy~ości bardziej, niż 

5. MECHANIZM GOSPODARKI 
SPÓŁDZIELCZEJ 

Jak przedstawiają się ciochody i stopa~ży
ciowa osadników w poszczególnych spółdziel-: 
niach? - istnieje pod tym względem duża 
nierówność. W tych spółdzielniach, które 
objęły majątki zagospodarowane, z zapasami 
i jakimiś ·resztkami inwentarza, dochody są 
nienajgors7.e i stopa iyciowa :,-est wyżs:a niż 
w rodzinnych wi.os:ka<ch w województwde 

jakłiekolwiek inne trudnosci. 

Ogólnie biorąc dorobek omawianyoh spół
dzielni jest pozytywny. Pi;awie wszędzie zdo
łały one mg~darować przytlzielc'·"l im 
zie.milę, poprawić budynki, powięksizyć in
wei:tarz żywy i martwy. Pola ich dzięki lep
szeJ mechanicznej uprawie wyró:imiają sję 

·dodatnio od większośei. pól indywidualnych 
rolników. Jakąkolwiek będzie dalsza icł;t przy
~ść, je?-na rzecz nie ulega wątpliwości, a 
m'!allOwdlcie to .. że oddałY one osadnictwu na 
obszarach Dollllego Sląska cenną usługę. 
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Józef Putek 

DO RADYKALIZMU., 

Sejm gallcyjsk.i 

Dopiero wybuch mechanicznej obstrukcji 
ruskiej w sejmie, nadał sprawie ordynacji 
wyborczej inne znaczenie i bieg. Obstrukcja 
ta trwała miesiąc, od października do listo
pada 1910 r· Posłowie rllS()y grali na trąbach, 
bili w bębny, świstali i wyrządzali taki pitl
klf:lny hałas w Izbie sejmowej, że nikt 
nikogo ani słyszeć, ani wyrozumieć n!e 
mógł. \'l'iększQ6ć polska uchwalała na Jnigi 
„budżet", a stronnictwo ludowe uczest
nkzyło również w tej komedii „ob
r&d.owania". Poseł dr Stefczyk, Kędzior, 
L:wakowski, Gipse:::-, Długosz, pilnowali, by 
„solidar11ość na1·odowa" górowała. Do takiego 
skandalu politycznego doprowadził upór re
akcji, która nie chciała dać Rusinom ani 1 /4 
części mandatów poselskich do sejmu. Przez 
rok 1911 wleczono sprawę również bezsku
tecznie. W styczniu 1912 r. skandal obstruk
cyjny znowu się powtórzył i trwał do połowy 
lutego. Obstrukcja ruska zaciążyła także na 
obradach parlamentu. Skutkiem tego rząd 
centralny wdał się w tę sprawę ze względu 
na interes państwowy. Chodziło mu o nor
malne funkcjonowanie parlamentu jak i o 
uspokojenie kraju, który jako pograniczny, 
wobec niepewnej sytuacji międzynarodowej, 
mógł w polityce- państwowej odegrać jako 
teren wojenny olbrzymią rolę. To też w mar
cu 1912 r. doprowadzono wreszcie do zawar
cia kompromisu i zdawało się, że reforma 
w_yborcza ruszy z miejsca, aliści utrudnienia 
ze strony endeków i centrowców uniemożll„ 
wiły wykonanie tego dzieła. Sprawa znów 
odwleczona została do grudnia 1912 r. Dopie
ro w Wiedniu podjęte pertraktacje z Rusina
mi przez trzy stronnictwa polskie, tworzące 
tak zwany „blok namiestnikowski", tj. ludow
ców, demokratów, i prawicę narodową, po 
wyłączeniu z pertraktacji endeltów i centrow
ców, poszły raźniej i w marcu 1913 r. kom
promis był gotowy; Stapiński traktował ten 
kompromis jako ostatnią choć Qeznadziejną 
próbę pojednania, jakkolwiek nie wierzył, by 
w Sejmie kompromis uzyskał przychylność 
i głosy stronnictw reakcyjnych: autonomis
tów, centrowców i endeków. Dlatego też. li
cząc się z rozwiązaniem Sejmu jako niezdol
nego do załatwienia tej najważniejszej w da
nym momencie sprawy państwowej , zaczął 
przygotowywać zmianę kursu w polityce 
stronnictwa. 

W planie jego było obalenie reakcyjnego ga
binetu Stuęrgha , a to staćby się mogło przez 
poderwanie mu fundamentu jaki miał w Ko
le polskim. Gdyby 24 posłów ludowców wy
stąpiło z Koła polskiego, wartość Koła jako 
podpory rządu Stuergha stopniałaby ·zaledwie 
Cl.o kilkunastu głosów. Staoiński liczył się z 
tym, że ster rządów objąłby wówczas przy
chylny ludowcom i reformie wybol"czej ga
binE't Bilińskiego. 
Wystąpienie z Kola i sprowśdzenie do ni

cości endeków i konserwatystów nie tylko 
ułatwiłoby walkę wyborczą do Sejmu ale ze
lektryzowałoby i pobudziło masy ludowe do 
ponowienia tradycyjnej )Valki z real$cją i 
sk11nsolhfowałoby lud pod sztandarem stron
n\t1wa lt.dowego. 

TC\ myśl a pod7 i l'lił s ię Stapii'1ski na ioiE>rw 
z Długoszem , nama\viDjąc go do zgłoszenia dv
mlsji. Ale Długosz tego zrobić nie chciał. I tu 
zaszła pierwsza główna przeszkoda w wyko
nnt)i 11 plan11. OczywiściP o tym. żeby hr. La
.s.ockl, czy hr. Rej wystąpił z H:oła . polskiego 
mowy być nie mogło. w każdym razie do 
realizacji tego planu gotowa była zaledwie 1/3 
część klubu (Stapińsk!, Bomba. Madej. Kubik, 
ł.ysr,czorz, Ruebenbauer, Wróbel, Tetmajer 
i tl'iy.i<:1k ). oprócz „wtyczek", także przeciwny 
był tej myśli Bojko, średnlawski , a Witos 
swoim zwyczaj .:?m milczał. W tych warunkach 
plan musiał być zaniechany. · 

Gdyby była jednak okazała się większość 
za realizowaniem tego planu, Stapiński nie 
wahałby się był ani chwili, by go wykonać. 
Zdecydowany był już wówczas na pożegnanie 
„prawicowych ludowców·· z Długoszem, Re
jem i Lasockim na czele. . , . . . 

Na zaniechanie planu przeJsc1a do opozyCJl 
wpłynęły także i inne okoliczności. Opozycja 
ludowców i rozbicie blo!rn namiestnikowskie
go niewątpliwie pociągnąćby i:rn~iały za sobą 
dymisję namiestnika Bobrzynsk1ego, któreJ 
Stapiński sobie nie zyczył. Demokraci i pra-

•) Patrz początek artykułu: „Cement . i ro
pa" - „Wieś" Nr 11 (l.jO).. . 

wica narodowa kwestionowali możliwość 
przyjścia do steru gabinetu Bilińskiego, dy
misja zaś Bobrzyńskiego w takich Warunkach 
stałaby się klęską bloku. Doradzali tedy in
ne wyjście z sytuacji. Zamiast przechodzić do 
opozycji i ponawiać radykalną taktykę wy
borczą, która znów mogłaby w konsekwencji 
szaleństw walid międzypartyjnej doprowa
dzić do ubezwładnienia zwycięskiego nawet 
stronnictwa ludowego, proponowali utrzyma~ 
nie spoistości „bloku namiestnikowskiego", 
jednakowoż wzmocnienie jego pozycji na 
odcinku prasowym celem obrony przed na
paściami i celem atakowania jego przeciwni
ków. Namiestnik Bobrzyński już jeden or
gan prasowy w postaci „Gazety wieczornej 
i porannej" we Lwowie założył i oddał go do 
dyspozycji demokratów, chodziło jeszcze o 
pozyskanie na terenie Krakowa dziennika, 
który by służył ludowcom. Nadarzyła się wte
dy do tego sposobność. Prav.'ica narodowa, 
jako część składowa „bloku namiestnikow
skiego" ofiarowała się Stapińskiemu z udzie
leniem potrzebnego kredytu na założenie 
dziennika w Krakowie. Wydawcą „Kuriera 
Codziennego" był wówczas Marian Dąbrow
ski, miał on jednak współwłaściciela, którego 
chciał spłacić i pozbyć się, to też poszukiwał 
spólnika z odpowiednim kapitałem. Zapropo
nował więc Stapińskiemu nabycie palowy te
go wydawnictwa, za którą. zażądał kwoty stu 
tysięcy koron płatnej w trzech ratach. Do 
wydawnictwa należała bowiem maszyna ro
tacyjn'a z przynależnymi przyrządami drukar
skimi i biurowymi. Warunki kUpna wręczył 
Stapiński przedstawicielowi prawicy narodo
wej prof. dr Jaworskiemu, a ten na ich pod
stawie ułożył i wręczył Stapińskiemu projekt 
skryptu dłużnego, który brzmiał: 

,;i. Stwierdzam niniejszym, że otr..zymałem 
od stronnictwa Prawicy Narodowej za po
średnictwem JWP. Władysława Leopolda Ja
worskiego tytułem pożyczki kwotę (100.000J 
stu tysięcy koron na za!tupn~, czasopisn:a 

Ilustrowany Kurier Codzienny w Krakowie. 
" 2. Pożyczka ta jest bezprocentowa, zwrotna 
po upływie (10). dziesięciu lat począwszy o~ 
dnia dzisiejszego. Pożyczka ta wypłaconą mi 
,zostanie w trzech ratach, a mianowicie a) 
(40.000) czterdzieści tysięcy koron w dniu dz!
siejszym z których odbioru niniejszym kwi
tuję· b) '(40.000) czterdzieści tysięcy koron 15 
lutego 1913, c) (20.000) dwadzieścia tysięcy ko
ron 31 marca 1913 r. 

3) Przyjmuję do wiadomości, ~e J?Olity~a 
stronnictwa Prawicy Narodowe1 opiera si.ę 
obecnie na następujących zasadach: a) utrz~
manie gabinetu hr. Stuergha, .bl utrzyman;e 
ministra Zaleskiego i namietmka Bobrzyn
skiego c) utrzymanie obecnej większości 'fi 
Kol~ Polskim, d) utrzymanie Prawicy SeJ
mowej. 

Gdyby polityka moja była sprzeczna z tymi 
zasadami polityki stronnictwa Prawicy Na~ 
rodO\vej wówczas co do prowadzenia pisma 
„Ilustro~any Kurier Codzienny" nastąpić ma 
między~ną a stronnictw~m Prawicy Na:o
dowej porozumienie w jednym z następuJą
cych dwóch kierunków: a) albo zgodnie ?10-
żymy się. że p ismo I. K. C. na czas moJeg~ 
politycznego działania, sprzecznego z tymi 
zasadami będzie zachowywało milczenie, . b) 
albo też wolno będzie stronnictwu Prawicy 
Narodowej wypowiedzieć mi pożyczkę (100 
tys.) sto tysięcy koron na (15) piętnaście mie
sięcy naprzód. w ciągu których będę obo
wiązanym tę pożyczkę spłacić. To samo pr~
wo wypowiedzenia pożyczki służyć będzie 
stronnictwu Prawicy Narodowej wtedy, gdy
by wogole do porozumienia nie dostlo, lub 
gdyby mimo porozumienia piśmo I. K. C. ta
kowego nie dotrzymało. 

3) Gdyby w ciągu lat dziesięciu polityka 
Stronnictwa Prawicy Narodowej uległa zmia
nie, natenczas mam być o tem zawiadomiony 
i nastąpić ma nowe porozumienie między 
mną a Stronnictwem Prawicy Narodowej -
Gdyby do. takiego porozumienia nie doszło, 
wolno będzie obu stronom wypowiedzieć po
życzkę na dwa lata naprzód, w ciągu których 
zwrócę całą pożyczkę Stronnictwu Prawicy 
Narodowej. 

4) Gdyby w ciągu tych lat (10) dziesięciu 
pismo I. K C. popadło w likwidację, wówczas 
nastąpi oszacowanie, a ja będę zobowiązany 
zwrócić pożyczkę w wysokości oznaczonej w 

Dzl;ldy, żebracy galicyjscy 

stosunku do ówczesnej wartości pjsma i mo
jego udziału w jego własności". 

KrakOw, dnia 22 stycznia 1913. 
Jan StaplAskl wr. 

Organ PPS „Przedświt" ze stycznia 1914 
roku pisząc o rozłamie w stronnictwie ludo
wym, twierdził. że „przez jakieś milczące po
rozumienie obie walczące strony (tj. stapiń
ozycy i długoszowcy) nie ogłosiły żadnego 
z tych słynnych dokumentów o winie Stapiń
skiego". Dziś można stwierdzić, że powyższy 
dokument nie był publikowany ze względu, 
iż prof. Jawors):Ci zastrzegł co do jego treści 
ścisłą poufność, aby uchronić się przed ataka
mi zdecydowanych wrogów ludowców w par
tiach konserwatywnych. 

Natomiast kwitów Stapińskiego, potwier
dzających odbiór od niego pożyczki,prof. Ja
worski uży~ prawdopodobnie do potwierdze
nia odbioru sum pieniężnych u ministra Za· 
leskiego lub Stuergha. Sprawa ta nie mogła 
być wyjaśniona, gdyż w tydzień po dyskusji 
w parlamencie nad tą sprawą, minister Za
leski zmarł. Ta wędrówka kwitów skompro
mitowała rząd i prof. Jaworskiego, który też 
złożył mandat poselski. Wybrano go jednak 
ponownie. 

Projekt skryptu wręczył Stapiński do przej
rzenia Dr Janowi_ Deskurowi, Dr Michałowi 
Grekowi (wiceprezes stronnictwa ludowego) 
i Dr Szymonowi Przybyle z prośbą o radę 
i Z_!!.opiniowanie. Wszyscy trzej oświadczyli, 
że na takich warunkach może Stapiński przy
jąć pożyczkę, pozwalają one bowiem na za
chowanie niezawisłości stronnictwa i jego 
osobistej niezawisłości. Wszystkie bowiem 
zastrzeżenia dotyczą jedynie prowadzenia ga
zety. W sRrypcie nie ma też wzmianki o 
zmianie programu czy taktyki SL, a jest tylko 
mowa o tym, jak gazeta ma się w danych 
sytuacjach politycznych zachować. Przy po
nowionych pertraktacjach z Dąbrowskim 
uzyskano obniżenie ceny do 80.000 koron i w 
tej wysokości Stapiński z kredytu skorzystał. 

Przewidywania, że reakcyjne stronnictwa 
nie dopuszczą do zmiany ordynacji wyborczej 
sprawdziły się. Gdy już wszystko przygoto
wane · było do powzięcia uchwały sejmowej 
o zmianie prawa wyborczego, galicyjski epis
kopat (z wyłączeniem trzech biskupów 
obrządku greckiego) wystąpił z orędziem po
litycznym przeciw projektowi ordynacji wy
borczej, zarzucając stronnictwu „prawicy na
rodowej" popieranie przez taką ordynację ra
dykalizmu politycznego i społecznego. Na to 
tylko czekali endecy, centrowcy i autono
miści. Z powołaniem się na autorytet bisku
pów oświadczyli, że wycofują się z kompro
misu. W taki sposób sparaliżowali reformę 
wyborczą, ale też spowodowali rozwiązanie 
Sejmu. Padł również twórca kompromisu na
miestnik Bobrzyński ku największemu zado
woleniu biskupów, którym właściwie w tej 
rozgrywce chodziło przede wszystkim o utrą
cenie namiestnika :ęobrzyńskicgo. 

* * e 
Upadek Bobrzyńskiego odczuło stronnictwo 

ludowe. Nowy namiestnik Korytowski, jak
kolwiek udawał bezstronnego, gdzie mógł 
szkodził ludowcom. Dysharmonia w stronnic
twie ludowym wspomagała wyprawę ende
ków po wiejskie mandaty poselskie. Z wy
borów sejmowych, odbytych w połowie 1913 
r . stronnictwo ludowe wyszło osłabione. Utra
ciło kilka mandatów w zachodniej Galicji. 
Zabrała je endecja dla swoich chłopów 
i dla swoich księży. Utrącała z jednakową 
zaciekłością tak ludowców „lewych" jak 
i „prawych". W niżańskim upadł paru głosa
mi hr. Lasocki, zwyciężył ks. Wolanin. Kilku 
głosami upadł w grzybowskil)1 poseł Cieluch, 
a zwyciężył ks. Michalik. W kolbuszowskim 
przeprowadzili endecy ks. Okonia. W okręgu 
Wadowice - Myślenice, ż którego do parla
mentu posłowało trzech ludowców, Banaś, 
Rusin i Sredniawski, straciło stronnictwo 
dwa mandaty sejmowe. Paru zaledwie głosa
mi upadł w wadowickim dotychczasowy 'po
seł Styla, gdyż „ludowiec" poseł Banaś prze
chylił szalę zwycięstwa na stronę kandydata 
endeckiego. W myślenickim zwolennicy śred· 
niawskiego, woleli głosować na księcia Lu
bomirskiego, niż na Baścika· kandydata nau
czycielskiego. W bocheńskim upadł dr Kier
nik, a wyszedł endecki chłop Pilch, w rze
szowskim, zwanym „kolebką ruchu ludowe
go" endecy przepchali swego chłopa Tomakę. 
Nawet Połonek upadł w swej „twierdzy" no
wosądeckiej. 

Narzucona stronnictw•t taUyka ~rzez Dłu
gosza Lasockiego, Stefczyka, polegająca na 
łasze~iu się koło kleru dała w rezultacie ten 
wynik, że stronnictwo ludov:e ld€ru nie po
zyskało, a endecja przy pomccy kleru ufun
dowała na wsi nowe stron:iictwo klerykalno
ludowe i rozbiła ruch ludowy. 

To też wybory te stały się sygnałem ostrze
gawczym dla stronnictwa ·ludowego, że nale
ży z dotychczasowej drogi zejść i przygoto
wać się w inny sposób do nowej rozprawy z 
wstecznictwem· zmobilizowanym prz·:?Z ende
cję. Wiadomym było powszechnie, że 11owo
obrany sejm będzie miał żywot krótki, zada
niem bowiem jego będzie uchwalenie ordy
nacji wyborczej, poczem w in~erc3iC uspoko
jenia kraju natychmiast rozprnanc z');;;taną 
nowe wybory. 

Do tych nowych wyborów Stapil'lski roz
począł też przygotowania. Zwołane w sierp
niu 1913 r. na narady do Krakowa oba kluby 
poselskie i rada naczelna miały zadecydować 
o wykonaniu grudniowego plmrn przeJścia do 
opozycji. Na tych nar2.dach oka ~do sie. jak 
daleko sięgały wpływy Długosza w stron
nictwie. Pierwszym, który w ślad za Dłu
toszem sprzeciwił się przejściu do opo
zycji, był Dębski. Również i posłowie, którzy 
jeszcze nie zdołali zakosztować słodyczy man
datu poselsltiego, nie chcieli uwierzyć, by za 
parę miesięcy mieli stracić mandaty i podda
wać się nowej ocenie wyborców. Przy sposob
ności zjazd wyraził serdeczne podziękowanie 
Dł\fgoszow1 za pomoc :finansową jakiej rzeko
mo udzielił na wybory. Po raz pierwszy zda-. 
rzyło .się Stapińskiemu, że przegrał na ra
dzie naczelnej. Głosowanie nad jego wnios
kami o przejście do opozycii, wycofanie mi
nistra Długosza z gabinetu Stuergha i wystą
pienie z Koła polskiego odroczono do na
stępnego posiedz:::nia rady nac.:dnej, którego 
termin nic został określony. 

* * * 
Zjazd krakowski zaniepokoił gabinet Stuerg

ha. Gdyby plan wystąp'.enia z K1la po!sltiego 
się powiódł, upadłby nic tylko minister Dłu· 
gosz, ale i cały gabinet Stuergha, tej jedynej 
ostoi i nadziei klerykałów wszystkich krajów 
i narodowości w skład Austrii wch:idzących. 
Gdyby nawet ludowcy z Koła nie wystąP.i!i1 
lecz wygrali wybory pod patrońatem Stapm
skiego, zachodziła obawa, że po wyborach 
Stapiński wzmocniony wykona swój plan. 
Należało tedy zawczasu przeciwnika ubić. 
Użyto do tego dwóch najbar~ziej naiwnych 
politycznie ludzi: Kędziora i Sredniawskiego. 
Premier Stuergh znalazł się w posiadaniu -
jak się wyraził poseł Diamant - „wędrują
cych kwitów" na 80 tysięcy koron z trapsak
cji „Kurierkowej" i kwity te pokazał Kędzio
rowi, który znowu o tym poinformował śrcd
niawskiego. Ponieważ nic w tych kwitach nie 
było podane, czego one dotyczą, zaczęto tedy 
w pokątnych konferencjach szukać związk~ 
między tymi kwitami a jakimś aktem p::ih
tycznym. W czasie gdy Stapiński nabył „Ku
riera" podpisywał też kompromis w sprawie 
reformy wyborczej łącznie z Bobrzyńsl;im, 
przedstawicielem demokratów Leem i prz·:?d
stawicielem Rusinów Lewickim. Skonst!'UO
wano więc zarzut, . że za te SO tysięcy zło~ ··eh 
Stapiński podpisał „akt sprzedaży" 8 mar: 1a
tów chłopskich w kurii włościai1skiej na r ::ecz 
tzw. kurii średniej własności rolnej. 

Zarzut teń obmyślony był na naiwność 
ludzką, gdyż o kurię śre_?niej własności żad: 
nych zasadniczych sporow nie było, godzili 
się bowiem i Rusini z tych 8 mandatów przy
jąć 4 mandaty. W systemie kurialnych wy
borów kuria średniej własności objąć miała 
probo;twa trzech obrządków . katolickich. 
Sprawa ta d.yskutowana była w organach 
partyjnych i te oświadczyły się za przyjęciem 
takiej kurii, albowiem korzyści z tego były 
następujące: 

1) z kurii włościańskiej wyeliminowany 
zostawał kler, który nie wcho.dząc w skład 
komisji wyborczych, nie głosując razem z 
chłopami, tracił wpływ na akcję wyborczą w 
tej kurii; 

2) izolowanie kleru parafialnego w osobnej 
kurii ubijało księże kandydatury w kurii 
włościańskiej· albowiem w pracy agitacyjnej 
wystarczyło wskazać na kurię księżą i do niej 
kandydujących księży z apetytem ha manda
ty poselskie odesłać. Analogiczną taktykę za
stosowała też n11rodowa demokracja w si.. 
sunku do nauczycieli. Proponowała stwo
rzyć kurię nauczycielską, aby w ten sposób 
postępowe nauczycielstwo odseparować od 
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włościaństwa przy ubieganiu się o mandaty 
poselskie. Tę propozycję endecką jednak spa
raliżowano, 

Kuria średnl~j własności stała się jedynym 
orężem reakcjonistów siedzących w stronnic
twie ludowym. Po sparaliżowaniu akcji opo
zycyjnej i utrąceniu Stapińskiego, poseł Boj
ko w swoich zapiskach twierdzi, ż·~ Długosz 
i tow. nie wtajemniczali go do planów walki 
ze Stapińskim, ale z ust innych kolegów po
słów conieco się dowiadywał. Stapiński jakoś 
tymi spiskami nie interesował się, ,1Nadsżcdl 
dzień wyborów do delegacji do Budapesztu. 
Koledzy - pisze Bojko --: kupkami po ką
tach coslk radzą, a p. Jan bije kręgle z Bazy
lewskim i popija czarną kawę, pewny te~o, 
że jak pragnął, wybiorą go koledzy. Czując, 
że nie ma się na to, poszedłem do niego, pro
sząc· by przyszedł do klubu i drogę se u ko
legów jakoś ·wygładził. A ten mi na to: „Ku
buś, ja tam tylko zajdę, a wszystko będzie 
dobrze". Znając jego spryt, odsz·~dłem spo
kojny. Przybywszy na klub zagaił posiedze
nie '3 w końcu powiedział: ,,Spodziewam się, 
że mnie do delegacji wybierzecie". Ja osłu
piałem, gdy wynik głosowania pokazał co in
nego. Jaś mój \,\kochany legł jak placus:i:ek. 
Zbladły p. Jan, powstaws~y powiedział: „a 
skoro tak, to rezygnuję z prezesa klubu· pro
szę sobie wybrać innego'' i wyszedł z klubu. 

·Ja mówię do kolegów: „I co:i.eście zrobili?". 
A oni mi pokazują, co minister Stuergh z nim 
za szacherki robił itd. Zmartwiony do żywego 
poszedłem Jasia szukać. Pocieszył mnie, że 
niebawem Biliński zostanie premierem, a my 
jµż pokażemy oponentom. Gdy Bil;ński pre
mierem nie został, ja mu począł perswa
dować, że źle zrobił rezygnując z prezesury 
klubu dla tak błahej przyczyny, wtedy moje 
bóstwo powiedziało mi szczerze: „Kubuś! ja 
od dziś dnia nikogo słuchać nie będę, tylko 
siebie samego!". 

Owe nieudałe wybory do .delegacji był to 
drlłgi sygnał ostrzegawczy dla Stapińskiego. 
Przekonał się, że walka przeciw niemu idzie. 
W walce tej szło nie tylko o niego. lecz o linię 
polityczną stronnictwa. Nie było czasu na 
zwłokę. Walka podjazdowa już się rozpoczę
ła. Członkowie Rady Naczelnej otrzym'rwa1i 
pocztą egzemplarze lwowskiego „Monitora", 
z których dowiadywali się sensacyjnych 
szczegółów o aferach finanso\vych Długosza. 
Prawicowe pisma nie oszczędzały znów Sta
pińskiego . Burza wisiała w pow:·~trzu. Sta
piński postanowił zwołać radę naczc:nq. 
Przed decyzją w tej .sprawie zaprosił do sie
bie na Dębniki działaczy pa,rtyjnych nło
dych, których nikt nic mógł posądz:ić o s9e
kulowanie na mandaty· pcsJls':iJ, b:1li bo
wiem w takim wieku, który ich wyłączał od 
kandydowania. Ich zapał i ideowość zmt!ie.. 
były w stronnictwie. Im to oświetlił St-ipiń
ski sprawę zatargu z posłami, wtajemnic7ył 
ich w sprawę nabycia Kuriera Codzienne.<;o 
i odsłonił rąbek planów na przyszłość. Dzia
łacze ci, wypowiedzieli swoje krytyczne uwa
gi1 w interesie zaś ratowania postępowego 
ruchu ludowego wzif)i na siebie ohowiąze 
dopilnowania wysłania delegatów na radę 
naczelna. Rada naczelna składała Się z pre
zesów zarządów powiatowych i delegatów 
wybieranych na zjazdach powiatowych, dla-
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tego też przy odpowiedniej pracy w terenie chłopi skupieni około „Zarania" i „Związku me przesądza przyszłości - bo nie jest zu
można było zagwarantować zwycięstwo cho- Chłopskiego", udzielili pełnego popa1·cia S.a- pełnie pewna, czy Stopiński wbrew swemu 
ciażby nawet.pr!leciwko 40 posłom parlam·3n- pińskiemu. Sympatie ich stanęły odrazu po interesowi· nie pójdzie znowu na prawo. A!e 
tarnym i sejmowym. Uczestnicy konferencji stronie tego odłamu PSL· który przy pomocy partia socjalistyczna, a za nią wszyscy, kto-; 
dębnickiej (Bochenek, Kaźmierczak, Putek, młodych działaczy ludowych nawracał stron- rzy pragną samodzielnej polityki 11:1doweJ 
Padło, Grabowski, Krasicki, Sanojca) pracę nictwo na stary utarty szlak bojowy. Wyra- w Polsce, muszą stwierdzić, że w obozie .s~a
wykonali solidnie. Na dzień 13 grudnia 1913 zem ich oceny sytuacji -ruchu ludowego i ich pińskiego jest dziś idea vmlb o prawa i m
r. zwołane zostaly narady .Rady naczelne} do sympatii dla „stapińczyków", był artykuł w teresy galicyjskiego ludu wie~skiego". 
Rzeszowa. - Przyjechało na nie również styczniowym numerze z r. 1914 organu PPS „Przejdźmy do drugi-ej spraY1y: walki o 
bardzo dużo sprawozdawców gazet krajo- „Przedświtu" zatytułowany: „Rozłam w P~l~ nieocdległość. Fakt, że P.S.L. w końcu 1912 r. 
wych i wiedeńskich. Stapiński, gracz polity- skim Stronnictwie Ludowym". „Przedświt przyłączyło się do Komisji Tymczasowej, ma 
czny przedstawił się radzie naczelnej w roli nie dziwił się wcale sojuszowi ludowców z olbrzymie historyczne znaczenie. Jest t<? 
„pokutującego grzesznika", który z. obcowa~ konserwatystamj, bo takie sojusze w całej obok powstania Kosciuszkows'dego i walki 
nia z Długoszem i jemu podobnymi panami Europie są rzeczą praktykowaną. W Galicji chłopów poznańskich pod 1\iieroslawskim, 
wyszedł „czarny jak murzyn". Przy tej sp.)- jednak nadużycia szlacheckie i samowola są jeden z niewielu przejawów czy n n ego 
sobności scharakteryzował metody. Długbsza, częste, to też na dłuższą metę takiego s?ju- wmięszania się wlościaitstwa polskiego do 
który robił się ofiarodawcą >;tronnictwa, ou- szu robić tu nic można, tymczasem SOJUSZ polityki ogólno - narodowej, wystąpienia w 
bierał za ofiary pieniężne podziękowania 0d z konserwatystami trwał już za długo, zada- obronie praw tego naro'.lu.„. Otóż trzeba 
stronnictwa a równocześnie sumy te L'dbie- walał tylko część zamożniejszych włościan, przyznać, że to „unurodo·wienic" ludowców 
rał sobie ; funduszów dyapozycyjnych. Po a biedota z niego nic nie miała. Raczej zain- było zasługą właśnie Stapil'iskicgo, nie kogo 
takim akcie oskarżenia Długosz był' już jako teresowana ona była w reformie ordynacji innego. Nie wiemy, czy Stapillskiego nie bę
minister „ugotoy;any'' a dobił się jeszcze .~·1111 , wyborczej do sejmu. dziemy musieli za parę lat i pod tym wzglę
opowiadaniem zmyślonej historii o kwitach „Wiadomo ·- pisze „Przedświt" - że w dem zwalczać. jak Z\7alczaliśmy go kiedyś. 
Stapińskiego i kurii średniej \yłasności .rril- walce o reformę wyborczą ludowcy a Nie chcemy tej sprawy przesądzać, ale teraz 
nej w związku ze sprawą „Kurier~ Codu!1- przede wszystkim Stapii1ski, grali najpo- stwierdzić musimy, że Staph1ski położył w 
nego". Był to niebywały skandal· ze. urzt;~~- ważniejszą rolę. I tu właśnie odbywa się tej spi-awic b::irdzo wielldc zasługi, i źe ziarno 
jący minister obwiniał swoich kolegow. :mm- atak na Stapińskiego. Pierwszy projekt re- przezeń zasi;:me, ta:i'. już bardzo purosło ni
strów o posługiwanie się uprawi~n10m formy wyborczej, będący wynikiem kompro- we ludową iż niełatwo je będzie wyplenić". 
korrupcji na koszt funduszu dy~~ozycy~n<:go! misu ludowców, demokratów i konserwaty- Po stro~ie przccivmego obozu widział 
jakkolwiek ten apostoł moralnosci publiczne] stów krakowskich (bądź co bądż mniej „Przedświt" niezdecydowanych. Nie odma
sam między nimi był największym korrnp- przedpotopowych od „podolaków" wschod- wiał zasług Bojce, średniawskiemu, Witoso
cj6nistą. Rada naczelna potępiła działalnvść niogałicyjskich!) - został obalony przez en- wi i innym posłom ludowym, którzy w Kole 
Długosza i jego tow. Opuścił on obrady wy- df'ków i podolaków, przyczem rolę awangar- pozostali, ale twierdził, że pchać ich musi si
chodząc z grupą posłów. W dniu 18 g.rmln.a dy, atakującej reformę, odegrali biskupi. Na- ła faktów. W walce ze stapińczykami ele
odbyła się w radzie państwn dyskusJa nad stąpil potem drugi akt walki, podczas któ- menty rządowe staną po ich stronie, wspo
,,panamą w Kole polskim". Zainterepelowa- rego stronnictwo ludowe coraz bardz_iej gro- magając ich pieniędzmi i nadużyciami, a po
ny premier Stuergh oświad~zył :v pa~lamen- ziło ostrą opozycją. Zaczęły się w stronnic- byt w obozie ucisku i korrupcji nie będzie 
cie że Stapiński nie wiedział, ze pozyczone twie secesje: odpadł Stefczyk i hr. Lasocki dla nich zdrowy. Istniały już czarne horo
m~ na Kuriera pieniądze pochodzą od r~~,- (tyły starosta, obecnie endek) najbardziej skopy na przyszłość. W pierwszych dniach 
du, a mógł myśleć, że pochodz;ą ~d pra'V'CY ugodowi i koni;erwatywni członkowie partii, stycznia odbywało się w parlamencie głoso
narodowej. Na wniosek Daszynskiego .at-.v_o- prowadził wtedy walkę z prezesem stronnic- wanie nad uwolnieniem od podatku oso
rzona została dyskusja nad tą o~po'Yiedzią. twa minister Długosz, przy pomocy p. Kę:-. bisto - dochodowego dochodów od 12!)0 do 
Obfitowała ona w soczyste okreslema, v. y- dziora, urzędnika Wydziału krajowego, hr. 1.600 koron (480 do 640 rubli.ł rocznie, czyli 
starczy przy:toczyć, że Daszyński naz"".ał J~tu- Reja i radcy sądowego Białego. Aż naresz- właśnie tej biedoty, na której się ludowcy 
gosza „drabem" i „skandalicznym ł~Jdakie~ cie przyłącza się do nich wataha posłów opierać powinni.Przeciwko uwolnieniu hie-
na ławie rządowej". a postępek większości cJ,fopskich i wtedy następuje rozłam". doty od tego podatku głosowali posłowie: 
Koła polskiego ze Stapiński.tn „politycz.nym Srednlawski, Witos, Rusin, Biały, Kędzior, 
skrytobóJczym morderstwem: przed kto:ym „„.stronnictwo rozpadło się, przeciwko Sta- wszyscy zwolennicy Długosza. A pierwszy 
musi uciekać z Koła polskiego pod opiekę pińskiemu poszła większość posłów (17, prze- numer „Piasta" zawierał prawdziwe „kiwa
opinii publicznej". Opinia publiczn~, reprc- ciw 6), ale za nim stanęła olbrzymia wię- . nie się, jak kalwitis;i:iej wiary"; miał on coś 
zentowana przez prasę, stmęla w. ~eJ .rozpra- kszośq organizacyj, W osobie członków Ra- do zarzucenia księżom i konserwatystom, ale 
wie politycznej po stronie Stapmskiego! a dy naczelnej. Jak mamy się wobec tego fak- nie chciał z nimi walczyć. 
nn:eciw Długoszowi. Nazwa .,dłuą;oszow;·3;:" tu zachować - zapytywał „Przedświt" - jaką 
była synonimem korrupcjonisty .•. Km"n:pama, wartość przedstawiają dla nas zwaśnio_ne Takie dyskusje z okazji narodzin partii 
która sprowokował Długosz, ~·ah R'ę dla odłamy z obu, w grę wchodzących, punktow Długosza, zwaneJ później P.S.L. „Piast", pro
niego. grobem politycznym. z gabmetu Stu.er~- widzenia: walki ludu polskiego 0 wyzwole- wadzone na łamach pism i n'.l wiecach, prze
ha. usląpił. Szczerby P?ni?sło też .Kolo polskie~· ni~, 0 ~emokra~yzację.' 0 ~łama?ie, ;ządów platane gwałtami fizyczRymi, jak np. napad 
z którego . wystąpiłD pięciu posłow ?.L. (~ta oligarchicznych 1 walki 0 mezaleznosc? na Stapińskiego i pobicie jego na wiecu 
piński, Madej, Łyszczarz, . Bomb.a 1 Kub~). w KieJ.<inowicach, zajmowały opinię publicz-
Do grona tego przyłączył. ~ię ~akze poseł seJ- Pierwszą kwestię fakty same rozstrzygają. ną do czasu, gdy zamach w Serajewie od-
mowy Bosak. Klęskę pomosł Jednak. ruch lu- Stapil'1ski wystąpił z Kola polskiego, jego po- wrócił uwagę spoleozcf1stwa od spraw zwią
dowy, przez rozszczepienie stron1'.1ctwa _n~ lityka musi zatem być opozycyjną. Koło nie- zanych z wyborami nowego sejmu, a zwrócił 
dwa odłamy. „Cementu"• który mi~ł spaJ~C go grupować się będzie wszystko to, co ucisk ją na zagadnienia polityki międzynarodowej. 
i umacniać stronnictwo nie było, zas to spoi- odczuwa i chce walki. Przeciwko niemu pój- W sierpniu 1914 r. Galicja stała się terenem 
dło, które było, okazało si~ „gazem ropnym", dzie ódrazu ksiądz, obszarnik, żandarm, sta- rozprawy wojennej między Austrią i Rosją. 
który stronnictwo rozsadził. rosta i potrz~bujący ich opieki lichwiarz. Na- Buk armat przygłuszył proceśniczą zwadę 

turalna podstawa dla zbliżenia grupy Sta- miE'dzy dwoma odłamami stronnictwa ludo-
Polska Partia Socjalno Dem<>kratyczna Ga- pińskiego- z partią socjalistyczną istnieje wE'go. Pierwsza wO;ina światowa, porwała 

licji i $ląska, Polska Partia Socjalistyczna obecnie, t() też nasza bratnia organizacja - w swój wir politycznie rozbitą wieś galicyj
(Kongresówki), reprezentujące proletariacki PPSD. Galicji i Sląska - wysnuła z tego ską. Rozbita weszła ona też w życie poli
ruch polityczny, Polskie Stronnictwo Postę- odpowiednie konsekwencje. Nie angażuje tyczne niepodległej Polski. 
powe, grupujące inteligencję polską, wreszcie się ona bynajmniej za osobą Stapińskiego - J ózef Putek 

INSTYTUT PRASY Spóldz. Wyd. » C ·Z Y TEL N I K « 

OGŁASZA K ONKU RS 
na 

Opis wspó ł czesnej wsi ·polskiej 
lnsty łut Prasy „ Czytel-Riko" ogł~szo 

konkurs na opis współczesnei wsi pol
skiei pod tytułem „OPIS M O JEJ WSI". 

Celem konkursu jest zebranie praw
dziwych i wyczerpująch danych o po
łożeniu wsi polskiej na t'e czos'ów od 
początku ostałn!ei wojny oż po dzień 
dzisiejszy. „Opisy wsi" maią służyć upa· 
wszechnieniu doświadczeń i przykładów 
dobrych oraz wytknięc·u i napra wieniu 
zła; maiq pomóc w wytyczaniu dalszej 
drogi rozwoju wsi po"skiej. 

przeżyć, albo też omówić przeżycia gromady. 
Piszący nie jest ograniczony co do .formy 
pisania. „Opisy" mogą mieć formę wspom
nień, listu, sprawozdania, czy zbioru wiado
mości i faktów, zdarzeń, liczb i uwag; mogą 
mieć każdą formę, ogpowiadającą zdolno
ściom, zamiłowaniom, czy umiejęt9ościom 
piszącego. Nie trzeba zrażać się trudnościa
mi, słabym opanowaniem stylu, budowy zdaii 
i pisowni. Z uwagi na bliski termin robót 
wiosennych trzeba chwycić za pióro od razu 
i pcświęcić już pierwsze wieczory pracy nad 
„Opisem". Dorzucić potem jedną i drugą 
myśl. będzie już nie trudno. Jeżeli we wsi 
jest koło młodzieży lub jakiejś organizacji' 
starszych można waruńki konkursu omówić 

I\:ONKURS JEST POWSZECHNY na posiedzeniu koła i spróbować napisać we 

\
1r 1 k . . , d . ł . 1 • dwóch, trzech ludzi w imieniu danego koła. ,. rnn ·ursie mogą wz1<1c u zrn m1Esz rnn- . 

cy wsi w Polsce. Niech wypowiedzą się lu
dzie różnych pokoleń, starsi i młodsi, rolni~ 
cy zarównn małorolni jak średniorolni, go
spodarze i bezrolni, niech wypowiedzą się 
wszyscy, którzy są związani z życiem wsi; 
inteligencja wsi, pracownicy spółdzielni, 
poczty wiejskiej, zarządów gminnych, rze-

O CZYl\1 PISAĆ? 

Każdy pisze to, co sam uważa za właściwe. 
Uwagi, które podajemy poniżej, mają na ce
lu ułatwić pisanie i przypomnieć o sprawach, 
które miały lub mają miejsce na wsi: 

mieślnicy. , A. CO SIĘ DZIAŁO W LATACH 
Udzlał w konkursie polega na spisaniu ca- YIBIEGŁYCH? 

Losy wsi podczas wojny i niemieckiej 
okupacji. - Przemiany na wsi po woj
nie. - Odpływ ludzi na Ziemie Odzy
skane. - Parcelacja z reformy rolnej 
1J44 i 1945 r. - Zn,iszczenia i odbudowa. 

łej prawdy o pl'zeżyciach wsi w minionych 
9 !atach i o jej życiu dzisiejszym. Wielki cri 
społeczny konkursu może być osiągnięty tyl
ko pod wzrunkicm, że piszący. będą szczerzy 
przy opowiadaniu przeżyć, szczerzy przy 
wypowiadaniu swoich poglądów. uwag, 
wniosków i żądal'i, Ot az Ściśli i rzeleln i przy 
spisywaniu wiadomości, zdarzeń i liczb. B. DZISIEJSZE POŁOŻENIE GOSPO

D.\RCZE WSI. 
JAK PISAC? . 

Forma pisa11ia i rozmiary „Opisów" nie 
są ograniczone. Jest pożądane, aby w opi
sach nie było rozwlekłości, aby piszący nie 
wysilali się na piękne słowa, aby pisząQ nie 
myśleli o dogadzaniu czyjejś ciekawości lub 
swojej próżności, lecz tylko o podaniu szcie
rej prawdy. 

Piszący może ograniczyć si~ do własnych 

Co się sieje, sadzi i zbiera, co hoduje 
i zjada, co sprzedaje i co się kupuje? Do
chody i rozchody? Jak wyI_?adły urcdzar 
je i zbiory w ostatnich latach? Czym się 
orze, sieje i mlóci? Stan .posiadania zie
mi, kqni, krów w gospodarstwach? Jak 
wygląda pomoc sąsiedzka? Rzemiosło, 
handel, spółdzielnia, młyn, fabryki ńa 
wsi! Stan długu hipotecznego, pożyczki 

na wsi, sposoby ich spłacania, cena zie- 2. 
mi, warunki i możliwości najmu do pra-

Nazwi~ko uczestnika konktll'SU nie zosta
ni"! ogłoszone bez jego zgody. Jeśli u
cze:-1nik J.;onkursu chce, aby nie wymie
mono nazwy wsi, o której pisze, winien. 
sol.>ie to zastrzec. 

cy. Zarobki za pracę stałą i sezonową. 
Z czego utrzymują się ci, którzy ziemi 
nie mają? Warto też, aby piszący zasta
nowił się. i opisał, jak ludzie żyją na je-
go wsi. Jak się ubierają, jedzą, jałi się 3. 
komu powodzi. 

Do „Opisu" każdy uczestnik konkursu 
winien dołączyć kilka zdań o sobie (uro
dziłem się tam i. tam, obecnie mieszkam 
tu. zajmuję się tym a tym, itd.) oraz po
dać swój adres. „Opisy" należy przesłać 
na adres: lI\STYTUT P RASY „CZYTEL
'!li}J\.A", Warszawa, ul. Daszyńskiego 14. 

C. KULTURALNE I SPOŁECZNE POŁO
ŻENIE WSI. 

Szkoła, nauczyciel na wsi. Czytelnictwo, 
gazety i książki. światło, świetlica, kino, 
przedstawienie, radio, poczta we wsi. 
Stan zdrowotności, stosunki rodzinne. 
Jak się układa życie spt)łeczne i poli
tyczne? 

Przyjmowanie ,„Opisów" otwiera sii: 
z dniem 1 kwietnia, a zamyka w tlniu 
I lipca lfl48 r. 

Jak się rozwija spółdzieluia, Samopo
moc Chłopska, inne organizacje? Jak się 5· 
układa życie parafialne? Może kto napi-

Opisy zak\Yalifikowane przez specjalną 
komisję naukową INSTYTUT PRASY 
zamierza wydać w formie książki, oraz 
ogłosić w gazetach i czasopismach. 

sze o sołtysie, o pracy gminy, o urzę
dach. o sądach, o służbie wojskowej. Czy 
we wsi jest porządek i ład? 

KAŻDY PISZE O TYM, 
CO GO NAJBARDZIEJ INTERESUJE 

Powyższe wyliczenie bieżących spraw wsi 
nie V1yczerpuje spraw, które mogą nasunąć 
się piszącemu, ani nie oznacza, że każdy mu
s! pisać o .wszystkich sprawach. Każdy pi
~ze te„ c) wie o swojej wsi czy gminie, na 
czym się najlepiej zna, lub co go najbardziej 
interesu :e. 

1. 

W1\f.P'1\J IiONKURSU I NAGRODY 

Uczestnicy konkursu otrzymują zapew
nienie, że materiały zawarte w „Opisie" 
r:ir będą użyte w żaden sposób, któryby 
komul1oiwiek i czymkolwiek miał przy
nieść szkodę. Uczestnicy konkursu winm 
pamiętać, że ich opisy, ich świadectwo 
oddane prawdzie, ich poglądy, uwagi, ich 
spostrzeżenia, mogą mieć nieraz poważ
ny wpływ na życie polskie, 

6. Za najlepsze „OPISY MOJEJ WSI", u 
znane pr zEZ komisję naukową, Sp. Wyd. 
„Czytelnik" przeznacza nagrody w sumie 

250.000.- ZŁ 

Na grod a pie r ws.z.a 
Nagroda druga 
Nagroda t rzecia 
Nagroda cxwarta 
7 nagród p o 

14 nagród po 

zł SO.OOO 
„ 25.000 
n 20.000 
" 15.000 
" 10.000 
~ · 5,000 

Poza tym przewiduje się oddzielne nagro
Jy dla prac wykonanych przez kola organi
zacji społecznych oraz nagrody dodatkowe 
w kwocie 50.000 zł za dokładność opisów, 
faktów i zdarzei1, za wyczerpujące podanle 
danych liczbowych (np.: ilość gospodarstw 
do 2 ha, do 5 ha, do 15 ha i powyżej, bez 
konia, z jednym koniem i powyżej, stan por 
siadania krów itp.). 
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NAGRODA ., w -s· 
Redakcia tygodnika 1polec:zno 
dodatkową w1asną nagrodę 

literackiego „ W IE Ś " ustanawia w konkursie Instytutu Prasy Sp6łdz. Wyd. "CZ V T EL N I K" 
za najlep i e j opracowanq llt e rac h o „Opis · współczesne; wsi polskiej" 

·na . sun1ę ao.oo·o 
I 

zl. 
I naqroda - 4 0.000 .zl. l i - 2!J.OOO zl. I l i ~ -i5.00~ zl. 

Nagroda ta jest d(Jda:tkową w tym znaczeniu, że autor nawet naerodzony przez Instytut Pra-sy „Czytelnika" p-Ol:iiadto otrzyma naszą nagrodę 
z tytuiu literackich wartoo::i opisu, jeśli te osiągnie w stopniu wyr6żndający m 

PISllRZE t li' Z I' li' A U I" li' A.S NJI FRONTt 
Pow szechne zan1ówlen1e s polecz n e obe jn1uJe również I ll'ASl 
Udane i wyróżnione prace pisarzy „Wsi" zostaną wydane przez Spóldz. Wyd. „Czytelnik" w osobnym zbiorze książkowym .Iiiiblioteki „Wsf". 
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Anna .Kamień1ka 

Droga słowa 
~onszalancka nota Franciszka Strojow

sk1ego „Droga słowa drukowanego na wieś" 
plami numer 2 (lutowy) „Twórczości". Autor 
odciął się na wstępie od wszelkich dyskusji 
i badań, jakie dotychczas na ten temat prze
prowadzono, nie przemęczył się najmniej
szym studium socjologii wsi i historii ośwja
ty i uznał zarówno teorię jak i praktykę wie
lu lat (od połowy XVIII wieku) i wielu insty
tucji po prostu za niebyłą. Coś tam gadano 
na teń temat, coś bezplanowo robiono ale 
dopiero autor noty w „Twórczości" i i~sty
~ucja. j~ką on dufnie reprezentuje, dostrzegli 
1 właściwy sens i metodę działania oświato
wego na wsi. Wielomówna nota Franciszka 
Strojowskiego wypowiada tu i tam zdania 
słuszne-najczęściej z gatunku truizmów, ale 
warto przyjrzeć się bliżej jej ogólnym prze
słan~om „naukowym" i „ideologicznym". 
Okaze się wówczas dopiero, z jakiego lamusa 
został)'. one wyciąghięte i wytoczone do boju 
z zadz1wiającą pewnością siebie. 

ny co prawda przeważnie znowu ku górnej 
warstwie wsi - kułackiej, ale wyzw:i.lający 
tym samym dążenia wsi biedniackiej, której 
kontakty z miastem i klasą tobotniczą, ze 
środowiskami emigranckimi dawały podniet11 
awansu kulturalnego i łączyły z szerszymi 
kręgami kultury. Zamiast cytowanego, sakra„ 
mentalnego „Janka Muzykanta" moglibyśmy 
przytoczyć wiele przykładów na to, że chłop 
potrafił nawet w mrokach XIX stulecia 
uznawać powagę i potrzebę kultury. 

A pumiętnikarstwo wójta Słomki, a mir 
poetów chłopskich - biedniaków - Kurasia, 
Jantka z Bugaja, a działalność kulturalna 
grupy naprawskiej, a jednak w warunkac!L 
konspiracyjnych ciekawe osią~nięcla or~anl
zacyjne „Wsi T\vorzącej" w Lubelszczyźnie? 

I znów nie obchodzi Strojowskiego treść tej 
„kultury drukowanej", Jaką chce dać wsi. A 
raczej obchodzi go tylko to, jak dostosować 
tę treść do rzekomej psychiki chłopskiej? 
„Chłopa dzi::.iejszego zainteresuje wszystko, 
każdy temat, jeśli l{sfążka będzie odpowiadała 

Jonvu Lin 

drukowanego 
jego psychice". Tak np. psychice kobiet wiej
skich będą odpowiadać: „romantyczne przy• 
gody miłosne, piękni kochankowie, łzy i ra„ 
dość, wzdychanie i - happy end - to naj
bardziej porywa kóbiety. W tym leży tajemni
ca powodzenia „Trędówatych", „Ordynatów 
Michorowskich" i podobnych, które wycisnę
ły strumienie łez nie tylko z oczu pomocnic 
domowych, ale i dziewcząt wiejskich i kobiet 
zamężny<:h i były niejednokrotnie przyczyną 
przypalenia obiadu lub nawet gorszych nas
stępstw zaczytania". Tak si~ nie pisze o spra
wach kultury. Ale pomijając styl, czy właśnie: 
poprzez literaturę w typie Mniszkówny za
mierzamy „podciągać" kulturalnie „doły" spo
łeczne? (Warto by zresztą zerwać z tym o
hydnym zargonem w dyskusjach praktyków 
społecznych). 

3. Przechodząc do techniki pracy oświato
wej - Strojowski krytykuje organizację kul
tury nie opartą o żaden plan centralny i reali
zowaną przez wiele instytucji, które 3ak np. 
Samopomoc Chłopska mają i inne zadania, a 

ponadto uzurpują sobie prawo do prowadze
nia własnej polityki oświatowej i czytelniczej. 
Wymienia zresztą w tej k.i-ytyce jednym 
tchem i takie organizacje, które właśnie sta
wiają sobie zadania kulturalno-oświatowe jak 
związki młodzieży. „Zwykły śmiertelnik"-pł
sze--„nie może wyrozumieć, dlaczego te wszy
stkie instytucje tak się ambicjonują na polu 
oświaty powodując tłok · i zamieszanie tat'n, 
gdzie wystarczyłaby planowa organizacja Mi
nisterstwa Oświaty z nauczycielami szkół 
podstawowych jako ośrodkami akcji czytelni
czej na wsi", ze szkołą, „tym słoncem oświeca
jącym całe swoje oto::zenie". „Zwykły śmier
telnik nie moze wyrozumieć", a jednak wszy
stk:·~ te instytucje gospodarcz:!. polityczne i 
wychowawcze rozwnieją dobrze, że ,zasadni
czo cała rz2czywistość jest kulturalna, że np. 
instytucja spółdzielcza na wsi nie może p11-
v1stać Mz bazy kulturalnej , tam. mówiąc 
prosto, gdzie nie dotarła najpierw gazata 
i książka. 

1. „Skoro dobrodziejstwa ustroju demokra
tycznego nie mają pozostać tylko czczym 
~razesem, zapełniającym strony programów 
1 dezyderatów, pojęcie literatury i kultury 
musi się .rozciągnąć na cały naród, cały na
ród musi być jednym pojęciem zarówno w 
sensie materialnym jak i moralnym, tzn. do
ły muszą być podciągane wszystkimi środka
mi_ qo Poziomµ owych „górnych kilkunastu 
ty ięGy". - W ten sposób uzasadnia $trojow
Ski ważność swego tematu. Openijąc jednak 
kategoriami ilości - „milionowe doły" i 
„górne tysiące" - nie uwzględnia on tego co 
najważniejsze: treści i typu kultury, jaka 'ma 
być .,upowszechniona". Nie wolno było, pi
sz~c ? tym tzw. upowszechnie1i.iu kultury, po
mmąc zasadniczej tezy, do jakiej doprowa
dziła szeroka dyskusja w prasie literackiej, 
a mianowicie: kultura mieszczańsko-inteli• 
g~ncka wytworzona przez 4 ,górne parę ty
sięcy" - nie nadaje się w całości (jako typ 
kultury) do upowszechnienia. Większy pro
blem tkwi nie w oporach mas dołowych wo
b~c oświaty, a w treści tej kultury, któtą 
się chce propagować. Przytoczone zdanie 
Strojowskiego 1'1kceważy sobie fakt, że ch::.
rakter działania kulturalnego jest klasowy 
w tej samej mierze, co procesy gospodarcze 
i społeczne. 

SOCJOLOGIA AMERYKAŃSKA 

Nie to jest więc dzlwrte. Ale tak jak niesie
nie kultury warstw „górnych" na wieś nie od
bywa się w kulturalnej próżni, tak wielkie 
działanie kulturalne, wielka polityka kultury 
musi. być oparta na bazie kultury zastanej, na 
tradycjach pracy oświatowej wielu organlza
cj i i instytucji, 
Według terminologii ulubionej przez Stro

jowski~o - „grzechem" byłoby lekceważeni~ 
tradycji oświatowych T.U.L.-u, jakie by one 
nie były, tym bardziej jeśliby nam dziś nte 
odpowiadały, lekkomyślnością byłoby mach
nięcie ręką na tradycje kulturalne ruchu, 
młodziezowego na wsi. To były instytucje 
które rozpoczęły walkę z kulturą niesioną 
na wieś przez dwór i plebanię, to były in
~stytucje o szerokim zasięgu, gromadżące. ~i~7 
cej elementów, niż mogłyby je pom1esc17 
wpływy samej szkoły. Idea oparcia całeJ 
oświaty na wsi o szkołę podstawową była 
w dyskusji o czytelnictwie juź w.ysuw~n~. 
Uniwersalność szkoły na wsi mezalezmc 
od możliwości realizacji tego postulatu 
byłaby z pUhktu widzenia historycznego 
regresją kulturalną, czy nie o wiek 
cały padobnie zresztą jak instytucja czytania 
zbio~owego. Natomiast wielkim niedopatrze
niem jest pominięcie podstawowego aspektu 
czytelnictwa na wsi - problemu analfabetyz
mu. Do właściwej pracy oświatowej, do wal~l 
z analfabetyzmem powinniśmy właśnie amb1-
cjonować wszystkie organizacj.e działające. na 
wsi ł w środowiskach robotmczych. ProJekt 
Strojowskiego tak niekonsekwentny ideolo
gicznie chce oprzeć politykę kulturalną o plan 
i aparat pahstwowy - n~e budzi ?ednak. za
ufania swoją argumentacJą, stopniem or~en
tacji w zagadnieniu i metody~ą _?drzucaJącą 
fakt zasadniczy - oddolne dązeme wsi do 
kultury wyrażające się w chłopskich spolecz• 
nyc!i o~ganizacjacb oświatowych. Wykorzy
stać je dla centralnego P.lanu kulturalnego, 
dać im napęd ideologiczny - oto byłyby .za
dania. S~ru}ttura życia kulturalnego JCl!lt 
skomplikowana, składa się nie tylko z dnia o-

2. W wywodach St.rojowskiego pokutuje 
mit odrębnej „chłopskiej psychiki", mit 
żmudnie i uporczywie przezwyciężany w teo
retycznych koncepcjach ruchu ludowego i 
młodzieżowego. 

„Chłop jest reaJi.stą", nie ceniącym sobie 
wartości „idealnych", lecz tylko użytkowe 
przedmiotów. „Na rozkosze estetyczne jest 
głuchy i ślepy". Te i tym podobne zdania 
nieoparte nawet na obserwacji, niewątpl~wie , 
krzywdzą wieś. Cóż to za „pełnia życia czło
wieczogo•· - którą chlubią się w osobie 
Strojowskiego „górne" warstwy społeczne, a 
która nie jest rzekomo udziałem „zrośnięte
go z ziemią" chłopa? Jedynie kobiecie wiej
skiej przyznaje on idealniejszą naturę: „Ona 
to była i jest kaplnnką ogniska domowego"; 
w które kładzie „dobro, piękno i nade wszyst
ko - miłość". Tym samym stylem, którego 
secesyjność kłóci się z „demokratycznymi" 
intencjami autora, kteśli bn sylwetkę chłopa 

_ - dzikusa doświadczającego poraz pierwszy 
dóbr kulturalnych: „Z natury ostrożny i nie
chętny wszelkim nowościom zaczął jednak o 
tym myśleć i rozwazać. Przeczytał lub prosu o przeczytanie jeszcze raz. Chodził i me
dytował. aż wreszcie ostrożnie. jak do ognia 
podchodząc - zaczął próbować". „Pamiętniki 
Chłopów" i p<imiętniki „Ml'odego Pokolenia 
Chłopów" - nie mówiąc juź o wielu przy
kładach z literatury pięknej pokazują nam 
zupełnie co innego -' świadome dążenie do 
kultury w warstwie chłopskiej. Słyszał coś 
Strojowskl o „odmieńcach" wiejskich, któ
rych Czarnowski nazywał „ludźmi margine· 
sowymi". Dezaprobata ich .,idealnych" dą
żei.1. w środowisku wsi nie dowodzi niedoce
niania w o;ólc przez wieś zajęć kulturalnych. 
Zanim autor naszej noty pomyślał o dostar
czeniu wsi kultury drukowanej warstw 
„górnych" wieś nic źyła w próżni kultural
nej. r nie była to tylko izolowana. rogatkowa 
, kultura ludowa" z jej magią opartą - jak 
pisze - także na interesie materialnym. 
Istntał od Jtońca XIX wieku radykalny ruch 
polityczny chłopski posługujący się ~wiado
mlf' ?;azetą i broszurą drukowaną, sk1erowa-

Krótki szkic Howarda Beckera, prof. Un!
wersytetu Wl.scontin (U.S.A.) p.t. „Amery
kańska socjologia od Początku drugiej woj
ny śwint<>wej"' obrazuje schematycznie, ale 
zarazem dość jasno i dobitnie charakter i 
tendencje soc.iolog'i amerykańskiej. Czyta
jącemu tę kslą:ll~G narzuca się wniosek, że 
w socjologii amerykańskiej panu)'e wielka 
różnorodność metod badawczych j poznaw
czych teorii. wzajemnie stię zwalczających 
i, co istotniejsze, zbyt szybko przemijają
cych, by poz.ostawić j'akiś trwalszy ślad w 
nauce. Fakt ten stwierdza dofić dobitn>ie 
Becker: „U schyłku 1941 roku pokładało 
się wiclkie nadzieje w propagowaniu SDCjo
logii systematyczna - kwantytatywnej któ-
1·ą z taką siłą papLerał G.A. Lundberg i S.C. 
Dod~. a która jednakże po przeprowadzeniu 
analizy badań. wykazała brak ścisłej ob!e
ktywnej metody naukowej. Reszta nadziei 
rozpierzchła całkowicie, gdy S.C. D-Odd ogło
sił na poczqtku 1942 roku swe obszetne dzie
ło „Dimensions of Society". Stało się jasnym 
że zawiied.ziono się na całej linii. Z prze~ 
czuciem podobnego zawodu przyjęte zosta
ły dwa tomy „Yankee Ciity Ceries" Lloyda 
Warnera". „Powszechnie mniemano - p!.sze 
dalej Becker - źe jubileusz uniwersytet·1 
chicagowskiego (1940 - 41) doda nowych 
podniet do dalszych.„. dociekań naukowych. 
Tu [ tam czyniono pewne kroki riaprzód, 
v:ydawano liczne prace n iukowe, ale gdy 
doszło w roku 1942 do wydania Zibi01'U prac 
~cjolcg:cznych .. „ znalef.liśmy w nim jedy
n:e nowe sformułowania st::irych i niebez
piecznych analog~i organiczny~h". 

. A więc nie tylko nle przekrcczono gra
nicy XIX w. - ale utkniętv w i'ednym 
z jego najsłabszych punktów. 

Niewątpliwie nie cala socjologia bazuje na 
tego rodzaju <:n:ichroninnach - niemniej 
nurt ten jest tak przeważający że teorie 
socjologiczne, które chciałoby się nazwać 
nowoczesnymi giną w.ręcz ,„ !anusie prze
starzałych teorii. Wyrastają nowe kierunki, 
nowe metody badat1. nowe opracowania 
- czy aby jednak ostaną się wobec krytyki. 

Sugestie Beckera i podan::t bibliografia na
pawają sceptycyzmem. 

Z d::.rg'.::ij strony - w socjo!;:;.gii amery
kańskiej w toku wojny zaszły rzeczywiście 
poważne zmiany. Socjologia zos~ała v 1.:hło
nięta przez aoarat wo5'enny. „Wojna znm
szała socjologów w dalszym ciągu do wyjś
~ia. z ~iasn:;-ch kręgów al~demic'.;iej spec
Jal1zacj1. ktora dotąd była „cichaczem" a
probowana - i do obierania za przed.mjot 
badań naukowych zagadnień ściśle związa
nyc~ z wymogami chWili bieżącej. szcze
gólnie z dxi-edziiny nauk politycZJIJych l go
spodarczych". 

Zaczęło się od tego, że wprowad?..ono na 
uniwersytetach tzw. area courses - czyli 
kursy nauczania języków obcych. N:i.ucza
no P.rzY. t~m hilttorll. ekonomii, !Obyczajów 

tych narodów, na teren1e - których wałi:zy a 
armia amerykańska. Wy'kłado\Vcami był! w 
przeważającej mierze socjologowie i ·etno
logowie. 

„Zainteresowanie kursami.„ było bardzo 
duze. Odwfedza,li je również 1 n~especjalld
ci„„ Interesowali slę kursami również dla
tego, iź wLadomośc.1 zdobyte przez km·sis.tów 
wil!lny a ·mogły znaleźć praktyczne zastoso· 
wanie w związku z r.uchami rewolucyjnymi 
w państwaćh Osi i ich satelitów, dalej - w 
pracy sz.p~cgowskiej', a w przyszłoś~ winny 
pomóc w organizacji świata powojenn2go, 
miały służyć przeobra:'::P.'.liiom kulturalnym1 konttoli zwyciężonych, słowem miały słuź.yc 
temu wszystkiemu, co się powszechnie na
zywało „wygraniem po1wju". 

Latem 1943 r. Social Science Research 
Council i American C(\uncil of Learned So
cieties przedstawiły również projekty dosto
sowania wydziałóvv' Języków ,.obcych i .s,ocjo
logicznych do potrzeb wojennych. 

Fakt wprzągnięcia soc.iologii w mecha· 
nlzm wojny - jest szczególnie znamienny. · 

W sferach naukowych :pokutuje często 
zcJ.aitie, że nauka lilie tylko powinna sta-ć, ale 
stoi poza zagadnieniami! i praktyki poli. 
tyczną.„. Czy rzeczywiście? 

Socjologia amerykańska również w okre
sie powojennym znajduje się w służb.ie pań
stwa. Nie zważaj"1-:: :na to, że poldityczna i 
międzynarodowa sytuacja Stanów Zjedno
cz.onych znacz.nie się zmieniła. Nauka. która 
w okresie wojny służyła walce o pokój, w 
okresie pokoju służyć musi - :: ;przyczyn 
beż wątpienia od niej nieU1leż11ych - spra
wom nieznwsze pokojowym. Tym b!lrdzieJ, 
że droga teoretycznych badań 2'.Dśtała częś
ciowo zamknięta. (jalt pocA.aje Becker na
trafiono na :2Jllaczne trudnośCi. wydawn~ze, 
co zrazało naukowców do badań teorety
cznych). 

Socjologowie amerykańscy dość sumiennie 
wykonywali 1 wykonują swoje pai1stwowe 
obowiązki. Czyż dzieje wojenne amerykań
skiej socjologJ.i nie są dowodem, że jednak 
niem~ apolltvaxnej nauki? I - pytanie na
stępne - dlaczego ci, kt.Jrzy sami zdają 
sobie doskonale sprawę, że nauka musi 
znaleźc się w ostateczności w jaldiinś obo
zie oolityci;nym ~atakują ,tych, którzy świa
domi~ stwietduiją. żę oddają naukt: w sluz
bę pokoju i de1nokracji. 

Historia wojenna amerykańskiej socjologii 
świadczy wyraźnie, jak trudna jest tam sy
tuacja naukowa i jak znaczna jest anarchia 
mE:'todologlczna i poznawcza. 

Zasadni~zą trudnością soojoJogid amery
ka1'1skiej jest brak zgodności t«>rli naukowej 
i praktyki ~Polecznej. Pogodzenie obydwu 
eletnentów wyptowadziło!Jy socjologil': ame"' 
rykańską z krytycznego po!deń.iit. 

Czy mogą tego dokonać jednak uniwer
sytety, slużą<:e władzy !;apital!unu? Raczej' 
wątJ).ltwe. 

becnego, ale i z tradycji. . . 
Nota Strojowskiego upraszcza Ją Jednym 

chlaśnięciem atramentu. 
Publicysta poruszający zagadnienie czyte~

nictwa na wsi nie stoi wobec „terra incogni· 
ta" problemu. ·: 

Podajemy tu spi& pó:r.ycji z tego zakrea11 
drukówn.nyeh we ,,,Val": . 

1) Ankieta ( „J-akl ej powieści chce dziielej
.sza. wieś?") - , ,Wieś" nr. 80, 81, 82, 83, S4, 
85, 86, 87, 88. 89, 90, 91. 

2) Ozytelnictwo na wsil, drogi kolportążll
J. Marsz'ałek („Wieś'' nr. 80). W. Bła.ohUt 
(,,WLeś" nr 81); P. ~iarnik (,,Wieś" nr 77); 
Głosy ze wsi („Wieś" 100 - 101). 

3) Oiwiata ludowa - H. Br odowska. (,,W~ 
106-107); J. A. Król (W" 126); Pisma lu• 
dowe - H. Syska (.,W" 100-101, 106---'107, 
118); :M. tmigrodzka { „W" 132); J. A. Król 
(.W" nr 116 118l; Społeczne instytucje -
j'. A. Król. 'w . Jażdżyński, J. Kapuściński, 
J. Pog'an, ·w. Osmenda („W" nr. 130, 133, 

134, 136. 104, 125, 127, 128-129) Przodo\y· 
nicy kUltury ria wsi, gusty estetyc1me ~ A. 
Kamieńska (,.W" nr 119 124, 128 - 129), 
Powstawanie inteligencji chłopskieJ - J. A. 
ltról _(„W" nr. 85,. 87~ 104, 106 - 107, 126. 
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Wiktor Heltman 

Szlachta • 
I 

Szlachta i rewolucja, to jest przywilej 
i zniesienie przywileju, ·dwa wprost sobie 
przeciwne pojęcia, nie raz jednak zbiega. 
Jy się u nas, stawały obok siebie i zwalcza
ły wspólnego zewnętrznego wroga, 

Cofnąwszy się o lat kilkadziesiąt, kiedy 
przemiana wewnętrznego porządku starej 
szlacheckiej społeczności, stala się w prze
konaniu wszystkich koniecznością nie
uchronną, natrafiamy najpierw na Kon
stytucję 3 Maja, której główną było mi
sją wydobyć nowe z narodu siły, dla zrzu
cer.ia obcego jarzma. W stosunku do 
szlachty byla to rzeczywista rewolucja, 
bo naruszała podstawy starego, szlachec
kiego porządku, a w miejsce ich kladla 
nowe. Ale dla reszty · mieszkańców, dla lu
du, na którego ii.ie spłynęły żadne owej 
reformy dobrodziejstwa, którego odwiecz- . 
ną niewolę prawem uświęcono i jej zac110~ 
wanie później potomności nakazano - dla 
ludu 3 Maj nie był rewolucją. Tyle też 
los tej Konstytucji obchodził go, ile ob
chodzi masę nieuprzywilejowaną zmiana 
ministerium w 1akim państwie lronstytu„ 
cyjnym. Dlatego rówrJeż rokosz targowi ... 
cki, dawny porządek przywrócić usiłują. 
cy, był tylko walką szlachty ze szlachtą, 
garstki mającej za sobą ogrom potęgi mo
skiewskiej, z masą długim nierządem do 
bezsilności przywiedzioną. Dlatego jesz~ 
cze rewolucja, charakteru ludowej rewo
lucji nie ma_iąca, czysto-szlachecka, upaść 
musiala. 

W roku dopiero 1794 przywilej staje 
wobec rzeczywistej rewolucji, to jest wo
bec myśli dążącej do zmiany stosunków 
istniejącyc11 mięc!zy roznymi klasami. 
Przez nadanie osobistej wolności chłopom 
i zmniejszenie pańszczyzny, mniemał Ko„ 
sciuszko sprawę Polski szlacheckiej, uczy. 
nić zarazem sprawą Polski ludu, a przez 
to wydobyć nową silę, do zwalczenia wro~ 
gów dostateczną. Kwestia dla przywileju 
zanadto śmiała, dla ludu za trwożliwie po
łożona; od szlachty żądano za wiele, lu
dowi dano za mało,· i znowu rewolucja 
upadla. 

Napoleon szczęśliwszy był ze swoi1J1:
'„znosi się niewola"; szlachta albowiem 
czuła dobrze, iż tak.ie niewoli zniesienie 
istoty dawnego porządku nie narusza; 
i trzeba było tak ograniczonej i przesąd
nej szlachty jak litewska, aby w tak ma
ło znaczącej przemianie czerpać jeden z 
powodów do oziębłego popierar>ia spra
wy z813 r. W Księstwie więc Warszaw
skim przywilej nie powstał na tę nową 

rewolucję; na Litwie tylko dala się uczuć 
i to słaba reakcja, moskiewską Czartory
skiego partią pobudzana. 

Ostatnie powstanie ( 1830/ 31), dostaw
szy się od razu w ręce naturalnych lu
du nieprzyjació1, w ich objęciu wcześniej 
skonało, nim myśl przemiany społecznego 
porządku naturalnym biegiem wypadków 
o właściwe dla siebie miejsce dopomnieć 
się mogla., ' 

Aby wywróżyć na przyszłość coś pra
wdopodqbnego z faktów tu przytoczo-. 
nych bliże1 im przypatrzyć się musimy. 

Glównie uderza to, iż ni~dy u nas 
szlac11ta nie występuje w charakterze sil
nej, czynnej lub zbrojnej· opozycji, jale 

"' Umieszczone w dzienniku „Dunokrat<.:1 
polski·' Tom VI. l?: 25. Wersa>l1 ll343 r. 
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występowała np. szlachta francuska za 
czasów pierwszej rewolucji. Zawsze wi
dzimy opór jedynie bierny. Targowiczanie 
wkroczyli wprawdzie z obcym wojskiem; 
ale najprzód liczba ich ograniczyła się do 
nader malej, prawie do kilku indywiduów, 
którzy żadnego w narodzie współczucia 
nie znaleźli; potem, jakeśmy to uważali, 
szlachta występowała tu jedynie przeciw
ko szlachcie, nie przeciw ludowi. Zresz
tą straszna kara, jaką ci zdrajcy odebra
li 1794 r., odstręczy każdego, co by ich 
naśladować pragnął. Nowej Targowicy nie 
lękajmy się. Warunki, w których ona po
wstala, wzmogla się i dzialala, nie istnie
ją. 

Za Kościusz,ki opór ]est już czysto 
bierny, bo walka ma kolor rewolucyjny. 
Szlachta paraliżuje powstanie przez pro
ste niebranie w nim udziału. Garstka tyl~ 
ko rzuca się do broni**); reszta w domu 
zostaje, lub za granicę uchodzi, nie dla 
sprowadzenia wojsk obcych, jak Targowi
czanie, lec:.z aby osobiste znaleźć bezpie
czeńslwo. Czynni zdrajcy wy1ątklem są 
tylko. 

Toż samo dzieje się na Litwie i na Ru
si z8zz r. Toż samo powiedzieć można o 
ostatnim powstaniu. Wszędzie opór jest 
czysto bierny, przez niedziałanie. 

Przyczyna tak słabych reakcji uprzy
wilejowanego stanu leży przede wszyst
kim i głównie w tym, iż u nas kwestia 
rewolucyjna, kwestia przemiany społecz
nego porządku, była zawsze z kwestią nie
podległości ściśle złączona. Najgorsza zła 
wiara i zepsute sumienie nigdy ich roz
dzielić nie były w stanie. Szlachta chcia
ła Polski niepodległej i najszczerzej chcia
ła; lecz duszą jej miotały dwa sprzeczne 
uczucia: miłość ojczyzny i miłość przy
wilej6w. Nie mogąc ani zbrojna przeciw
ko powstaniu wystąpić, ani śmialej po
dać mu ręki, nieruchomie stanęła wśród 
bolesnego pasowarja się. 

W przyszłym powstaniu będzie to sa
mo? Gdybyśmy kwestię rewolucyjną 
równie śmiało położyli, jak ją kładła 
Konstytucja 3 lviaja, Kościuszko i Napo. 
Jeon, można śmialo twierdzić, iż opór 
szlachty, jeżeli się objawi, będzie, jak byl 
dotąd, biernym tylko. Okoliczności, w ja. 
kich zr.ajdujemy się dzisiaj, jeszczeby w'ię
cej od czynnej reakcji odwodzić powinny. 
Naród nasz dźwiga jarzmo nierównie cięż
sze 1ak 1788, 1792, 1794, 1807, z8zz i 1830 
roku; żądza skruszenia go, uczucie mi
łości ojczyzny, pobudki do poświęcenia 
się, powinny być nierównie mocniejsze. 

Z drugiej znowu strony przyszła rewo
lucja tak wielkiego od szlachty zażąda 
poświęcenia, iż jej przywiązanie do kraju 
na cięższe iak dawniej próby T"1yst.:iwio::c 
być mus.i. Z weivnętrznej walki, duszę jej 
rozdzierającej, powstanie opór jedynie 
bierny? 

"'~ ) Polska liczy około miliona szlachty, co 
daje przeszło 200.000 indywiduów zdolnych 
do noszcn.:a bron;. Jakoż za dawny'ch Rzeczy. 
pospolitej czasów zawsze kilkadziesiąt tysię
cy, cwsem nawet sto kilkadziesiąt stawało 
do boju, samej szlachty. Siła zbrojna Ko
ściuszki , razem wz ii;ta , nic "A;·nosl~a więcej 
jak trzydzieści do czterdziestu tysięcy. Skła
dała !:ię ona z wojsk regularnych i świeżo 
uzbrojonego ludu. Iluż moglo by(: ocl1otnl
ków szlacheckich? D.fl.jwi_ęc'<'j kilka tysl~cy! 

FAKTY I 
Woienna i powoienna droga 

prof. Frey 
Pismo „Oesterreichisches T~ebuch" podaje 

interesującą biografię jednego z austriackich 
profesorów. 

Prnf. Dagobert Frey był przed wojną profe
sorem historii sztuki na uniwersytecie wroc
ławskim. był on równocześnie członkiem N.S. 
D.A.P. Pguczał swych studentów o zagadnie· 
niach sztuki -:- i równocześnie był jednym z 
członków t.zw. „Osteuropa Institut". 

Prof. Frey interesował się szczególnie pol
skimi zabytkami. 

Gdy Niemcy w 1939 r. obsadzili Polskę wraz 
z wojskiem niemieckim, jako jeden z pierw
szych zjawił się na terytorium okupowanej 
Polski prof. Dagobert Frey. Jako wielki mi· 
łośnik sztuki (!) - zamykał muzea - a zabyt
ki polskiej kultury wysyłał, do Niemiec. W 
Niemczech obrazy i dzieła sztuki niszczały -
ale to sprawa dla prof. Freya małej wagi. Ze 
obcy naród nie ma prawa wywozić czyichś 
dóbr - to też mało ważne. 

Gdy z początkiem 1917 r. prof. Lorentz, dy
rektor warszawskiego Muzeum Narodow.ego 
z liczną grupą polskich artystów - wniósł 

przeciw Freycwi oskarżenie o zbrodnie. wo
jenne - hitlerowski profesor poc~uł si.ę ~07 
najmniej obrażony. Jakto - bromł przec1ez 
polskich dóbr przed hitlerowskim barbarzyń
stwem, - „czynił wszystko w interesie sztuki? 
by ocalić dobra artysfyczne". Tymi słowami 
odpierał zarzuty. 

Ale że dziś polscy archiwiści i muzeolodzy 
nie ~ogą z powrotem sprowadzić większości 
polskich dzieł - o tym milczy prof. Dagobert 
Frey. 

I cóż porabia profesor obecnie? 
Żyje na wolności w Austrii. Wykłada na 

uniwersytecie. Jakby nie splamił się żadną 
wina. Ba 16 lutego 1948 roku wygłosił odczyt 
pod· niedwuznacznym tytułem „Jedność kul
tury zachodnioeuropejskiej". 

Polska nie odzyskała dzieł sztuki - a prof. 
Frey cieszy się całkowitą wolnością. Boć prze
cie± broni spraw kultury zachodn~ej (czytaj 
amerykańskiej). 

Stefan Mazurek 

„Tygodn ilcu Warszawski" -
cui bono? 

,Tygodnik Warszawski" wydrukował w 118 
nilznerze fragmenty z książki Jerzego Berna
nos'a, katolickiego pisarza francuskiego; 
książka wydana w 1947 roku nosi tytuł: „La 
France contre !•es Robots". 

Przypatrzmy się kilku wybranym myslom 
drukowanych fragmentów: · 

,;v· najmniejszym stopn!u rue rozumie 
współczesnej cywilizacji ten, kto z góry nie 
uzna:, iż stanowi ona wszechświatowy spisek 
pr::eciwko wszelkiego rodz-aju życiu wewnętrz
nemu". 

,Człowiek ma styczność ze swą duszą j'cdy. 
ni~ poprzez życie wewnętrzne, a w Cywilizacji 
Maszynowej życie wewnętrzne przybiera 
zwolna cechę anormalną". 
„Wcześniej czy później Technika zap_ragnie 

urobić współpracowników oddanych ciałem 
i duszą jej Zasadzie, to znaczy takich, którzy 
bez zbytecznej dyskusji przyjmą jej koncep
cję ładu, życia, j'ej koncepcję Racji Istnieni~. 
W świecie. którego jedynym celem WydaJ
nośc, Wydolność czyż każdy obywatel nie 
powinien być od urodzenia ofiarowany tym 
samym bogom? Technika nie podlega dysku
sji, jako że rozWiązania, które ona narzuca, 
są ex definitione najpraktyc7.'IllejsZ'c. A roz
·wiązanie praktyczne nle jest ani estetycwe 

ZDANIA 
ani moralne (podk.Teślenie nasze). Głupcy! 
Czyż Technika już dzisiaj nie rości sobie pra
wa, na przykład do ki'crowania dziatwy ku 
tym lub owym zawodom? Nie spodziewajcie 
się, że zawsze poprzestanie na skierowywa
niu ich; będzie je wręcz przeznaczała. Tak 
oto moralnej czy nawet na.dprz~-rodzonej idei 
powołania stopniowo przeciwstawia się idea 
zwykłego przysposobienia flzyczneao i umy· 
słowei.ro. Czy sądzicie głupcy. że system taki 
i tak rygorystyczny może się ostać na pod
stawie prostej zgody? Ażeby go przyjąć tak 
ja!c on chce być przyjęty, trzeba weń uwie
rzyć, trzeba don całkowicie dostosować nie 
tylko swe czyny ale SW'J sumienie". 

Oto kilka myśli jednego z najbardziej 
skrajnych manifestów personalistycznych. 
Książka Bernanos'a jest zaciekłym p:un.flt~tem 
nie tylko przeciw cywilizacji technicznej, ale 
przeciw systemowi spo:•ccznemu, który pra
gnąłby organizować :'.::;cie grup ludzk!ch na 
racjonalnych, zgodnych z wynikami nauko
wymi, przesłankach. 

Nie będziemy s:ę wdawać w kryty''.~ę poglą.
d6w Bernanos'a, przypominać, że autor chęt
nie wystąpiłby w roli SavonaroH XX wieh-u, 
zwracamy tylko uwagę, że poglądy te są wy
bitnie antyhumanistyczne, zakładaj!}. niewiarę 
w człowieka wyrażają mieszczański kata
strofizm, od\.vracają ludzi od zadań cywiliza
cyjnych. 

„Tygodnik Warszawski" poglądy Bernanos'a 
/ podsuwa czytelnikowi polskiemu; w swoj\?j 

polityce kulturalnej nienawiść do postępu 
technicznego, do maszyn, przemysłu uważa 
pismo Widocznie za jeden z swoich elementów 
wychowawczych. Pismo szerzy niechęć do 
cywilizacji technicznej, gdy cywilizacja ta ma. 
służyć nowemu ustrojowi, sii:~rzy niechęć do 
uprzemysłowienia. gdy dzięki niemu kraj mo
że się podźwignąć z zapóźnienia gospc<lareze
go, podważ.a ideę pracy, gdy produkty jej ma
ją służyć społecznemu podziałowi. 

Cui bono? 
1\1. Koliba. 

ADMINISTRACJA „WSI" 

ZAWIADAMIA, ŻE SĄ DO NABYCIA 

ROCZNIKI „WSI" W OPRAWIE 

Z ROKU 1947. 

CENA ROCZNIKA WRAZ Z PRZE• 

SYł..KĄ WYNOSI ZŁOTYCH 1.500.-

W OSTATNIM 11(140) NUMERZE „WSI" 
~ dnia 14 marca 1948 .r. 

Jakub Litwin - Z wojny - w demokracje: 
ludową; Maria Janion - Szlachetność czy 
szlachetczyzna; Ilia Ei:::.;.1bur;; - W Polsce; 
Józef Putek - „Cement" i „Ropa"; .Jerzy 
Edward Miller - Stare miasto w Warszawie; 
Jan Nagrabiecld - Do człowieka idącego z 
pracy; Maria Kruczkowska - Francja w la
tach. 1830 - 1848; Szczepan Aleksander Pie
niążek - Edward Kr-zan czyta · „Poland o:t 
To·day": Tadeusz Orlewicz - Kraj paradok
sów kapitalistyc.mych; Sewer~ Skulski -
Obrazki; Edward Niziurski - „Zrywanie z 
burżuazją"; Jerzy Falenciak - „Staczali się 
coraz • niże:l,"; l\'Iaciej Czuła ,..... Wszystko 
zawdzięczałem „sob:•a"; Fakty 11 zdania: Piotr 
Pigwa - Płoną nowe „Wici"; Korespondent 
- Oto „wódz"; 1\1. Koliba - Krokod;rle 'łzy; 
Stanisław Jucha-Snieżyński - Ameryka i my; 
Jan Lektor - Na marginesie „Trizonii"; zet 
- Znawcy prawa; Komunikaty; Ilustracji 21; 
Stron 12. ' 

W NUMERZE ŚWIĄTECZNYM, 
POWIEKSZONYM 
międ~y innymi: 

gloey o wsi w okresie okupacji 
o korespondentach wiejskich 
o chłopskiej młodzieży studiującej 
o powieściach wojennych młodych 
o inteligencji wiellcomieszczańskiej 
o współzawodnictwie i humaniźmie 
o kulturze.„ 

J. Bieńka, M. Czuły, T. Drewnowsldego, T. Goździkiewicza, M. Grada, i\.I, Janion, 
W. Jażdżyńskiego, A. Kamieńskiej, J. ICapuścińskiego, J. A. Króla, A. Litwina, W. 
Lukaszewicza, J\11. Mir.iasa, L. Pokory, K. Oleksika, T. Różewicza, L. Stasiaka, 
S. Skulskiego, J. Szczepai'iskicgo, A. Zegers, M. Żmigrodzkiej. 

Ht:Jali lol naczelny - J au Aleksaodcr I< ról. 

Redaguje Komll~t. 
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